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Człowiek pracy
Z a d a n ia  i c e le  N o w e g o  R o k  a

Ostatnie kilkanaście dn ro­
ku 1935 przyniosły nam wiele 
emocj a na wet wzburzenia. W  
pewne’ chwili .zdawało się, że 
trzeba będzie raz na zawsze 
rozstać się z wiarą w  tę postać 
międzynarodowej solidarności, 
która skrystalizowała się w  Li­
dze Narodów. Paryski projekt 
zlikwidowania zbrojnego zatar­
gu włosko-abisyńskiego obcią­
żał instytucję genewską tak 
nieoczekiwanie, iż zdawało s;ę, 
że odtąd w całej okazałości pa­
nować będą tylko przeciwień­
stwa a zwyciężać będzie tyłko 
mocniejszy. Wszyscy przyja­
ciele współpracy narodów byli 
przerażeni samą możliwością 
przemiany Ligi Narodów w na­
rzędzie rozbiorów państw słab­
szych dla dogodzenia państwom 
mocniejszym Lecz oto prze­
mówiła opmja publiczna całe­
go s'wiata, osobliwie zaś opinja 
pUDhczna Wielkiej Brytanji i 

achwiana równowaga moralna 
powraca.

Irma już sprawa czy ta rów ­
nowaga zdoła się utrzymać 
dość długo, 'aby wielka zasada 
mogła zatriumfować; nie jest 
bowiem wykluczone, że dyplo­
macja w  swej powikłanej grze 
może zaprzepaścić cele i dąże­
nia solidarnej ludzkości. A le ta 
olbrzymia fala oburzenia świa­
towego jaka podniosła się prze­
ciwko paryskiemu projektowi 
pokojowemu, świadczy bardzo 
wymownie, że narody kultural­
ne dostrzegają nietylko to, co 
je chwilowo rozdziela i prze- 
c wstawia sobie, ale także, i 
bodai p-zedewszystkiem to, co 
je łączy stale i trwale.

Pokazało się przy tej spo­
sobności z całą pożądaną jas­
nością, że jawność opinji pu­
blicznej, wolność sb va i su-
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Redakda „Echa Społecznego*1 
składa tą drogą swrm przy­
jaciołom, prenumeratorom, czy­
telnikom oraz autorom cennych 
prac, drukowanych W Wydawni­
ctwie naszem, szczere życzenia 
pomyślności, opartej na wierze 
w lepsze Jutro i na czynach, do­
konywanych w imię lepszej 
przyszłość ,

Walczmy wszyscy razem o 
potęgę naszej 0*czyzny i szczę­
ście Jej obywateli a osiągnie­
my zwycięstwo, albowiem jed­
nością silni jesteśmy!

mienia publicystycznego to 
wspaniały regulatyw moralny i 
pierwszorzędny odczynnik spo­
łeczny. Tam, gdzie op. nja pu­
bliczna została wyłączona z 
krwiobiegu społecznego, całko­
wicie, lub choćby tylko częścio­
wo, władza może mieć pozory 
siły, ale wszędzie, gdzie opinja 
publiczna i władza tworzą 
zwartą całość, siła rządzących 
jest niewymiernie większa. 
Społeczeństwa europejskie w y­
powiedziały się niedwuznacznie 
że stoją na gruncie zasad so­
lidarności ligowej i od tej 
chwili mężowie stanu i polity­
cy wiedzą, czego się trzymać.

Słusznie powiedziano, że de­
mokracja to dyskusja Oczywi­
ście, nie jakaś jałowa dyskusja, 
która łatwo przeradza się w 
dysputę i spor, ale wymiana 
zdań z wyraźnym celem pozna­
wania rzeczywistos'ci, abv się 
z nią liczyć* i do niej przystoso­
wać. Solidarność W ozech lu d z- 
ka, która tak potężnie przemó­
wiła na forum międzynarodo­
wemu istnieje jako siła kierów-, rv wydaje sąd  ̂ o rytykowa

nem trzymaniem się planu, po­
trafił odrzucić plan i przysto­
sować się do tej rzeczywistości 
jaka się w  danei chwili wytwo­
rzyła.

Jakież są zadania i cele czło­
wieka pracy w tym nadchodzą­
cym roku nowym9 Jeśli społe­
czeństwo słusznie nazwano or­
ganizmem, to prastara mowa 
Meneniusa Agryppy, wygłoszo­
na do plebejuszów na górze 
świętej staje się i dzisiaj pi o- 
gramem dła wielkiej rodziny 
ludzi należących do najróżniej­
szych dziedzin pracy Oiga- 
nizm, który cierpi na przerost 
pewnych organów i zaburzenia 
ich funkcyj, jest chory i nie 
zdobędzie się na nic wielkiego. 
Nie walka jest naszym deałem, 
ale pokói i nie swary, ale har­
monia.

Nie znaczy to bynajmniej, 
abyśmy mieli rezygpować z 
prawa krytyki tęgo wszystkie­
go, co zdaniem naszem krytyki 
potrzebuje. Krytyka ma n? ce­
lu wymianę zdań, i krytyk, któ-

nicza także w  łonie każdego 
kulturalnego społeczeństwa. —  
Obok niewątpliwych przeci­
wieństw, któi e przygodnie w y­
stępują jaskrawo, istnieją siły, 
które są wyrazem jeśli już nie 
entuzjastycznej miłość’ i bra­
terstwa, to przynaimmej trzeź­
wego, spokojnego poczucia 
łączności, współodpowiedzial­
ności wszystkich za wszyst­
kich, czyli solidarności. Nic nie 
potępiać bez wszechstronnego 
poznania i nie wytwarzać at­
mosfery nienawiści i walki, 
gdzie konieczna j^st współpra­
ca —  oto naczelna zasada tej 
postawy społecznej

Powiedzmy odrazu, że po­
stawa to wyjątkowo trudna. 
Niema nic łatwiejszego nad jed­
norazowo ostateczne i nieod­
wołalne przyjęcie dogmatu par­
tyjnego czy społecznego, po­
dobnego do strychulca. W szy­
stko co się z mm choćby po­
zornie nie zgadza, zostaje od­
razu potępione, uznane za w ro­
ga lub przynajmniej za przeciw­
nika. Ale życie zbiorowe nie 
jest czemś, co się gdzieś 1 :°- 
dyś stało raz na zawsze 1 <<
jest bezuslannem staw i 
się, i dogmat stworzony o- 
raj na podstawie pewnej istot­
nej rzeczywistości, nie może 
już być miernikiem rzeczywi­
stości dzisieiszej. Napoleon 
tworzył bardzo skrupulatne 
plany bitew, ale gdy trzeba by­
ło wybierać między zwycię­
stwem a niewołniczem i zgub­

nym, bardzo wiele uczy się od 
tego, ktorego sądzi, gdy otrzy­
muje od niego rzeczowe odpo­
wiedzi i wyjaśnienia. W  upa­
dającej monarchji francuskiej 
pesymizmowi politycznemu 
przeciwstawił się entuzjazm dla 
państwa i jego spraw, gdy Nec- 
ker z całą pożądaną jasnością 
i szczerością przedstawił ogó­
łowi francuskiemu sytuację 
skarbu państwa i wskazał dro­
gi uzdrowienia finansów fran­
cuskich. To, co  dawnie było 
sekretem kilku jednostek i ich 
sprawą niejako osobistą, sta­
wało się rzeczą powszechną, 
obchodzącą wszystkich i każ­
dego. Niestety, Necker znalazł 
potężnych przeciwników i 
możliwość długiej wytrwałej i 
cierpliwej współpracy musiała 
ustąpić gwałtownym przeobra­

żeniom w burzy i zamęcie re­
wolucji.

Musimy poznać wszechstron­
nie sytuację człow ieka pracy w 
Polsce i zdać sobie sprawę w 
jaki sposób dążyć dn poprawy 
bytu wszystkich pracujących 
Organizacja i dyskusja to już 
nie przywileje, ale nakazy Do- 
bize jest, gdy pracownicy pew ­
nej dziedziny mają własny or­
gan publicystyczny, ale źle jest 
gdy ich stosunek do tego orga­
nu jest wyłącznie bierny. Żad­
na uczona księga, żadna w ie­
dza specjalna nie dorówna gło­
sowi żywego człowieka, wyra­
zowi jego doli i niedoli. Kiedy 
przeglądałem ostatni zeszło­
roczny numer „Echa Społecz- 
n eg op rzed sta w ia ją cy  się pod 
każdym względem bardzo inte­
resująco, biedy przeczytałem 
doskonały artykuł .Wacława 
Rogowicza, poruszający to sa­
mo zagadnienie, które dawniej 
już rozpatrywałem na lamach 
„Pionu” , przyszło mi na myśl, 
że nasze „Echo Społeczne" mo­
że się stać czemś daleko waż- 
niejszem. niż organem pewne5 
k orp ora c ji .Moze ono mianowi­
cie stać się bardzo poważnym 
organem polskiej opinji publicz­
nej. Opinji tern cenniejszej, że 
niezależnej.

Co może wpłynąć skutecznie 
na awans społeczny „Echa 
Społecznego"? Co może prze­
mienić dwutygodnik na tygod­
nik, a może i na dziennik? 
Obok usilnego kolportażu i te­
go wszystkiego, co daje trwa­
ły byt finansowy każdemu pis­
mu, ogromnie ważną rzpezą 
jest najbezpośredniejszy kon­
takt czytelnika z pisarzem-pu- 
blicystą. Jest to nieoszacowa- 
ne doświadczenie wszystkich 
ludzi piszących, że tem więce, 
dawać mogą swoim czytelni­
kom, im większe c  czytelnicy 
stawiają im wymagania. Wszel­
ka literatura to nietylko pisarz, 
ale i czytelnik. To samo moż­
na powiedzieć o óteraturze pu­
blicystycznej.

Za najlepsze swoje artykuły 
uważam te, które mi przynosi­

ły jak najwięcej listów od czy­
telników nietylko ze słowami 
uznania, lecz i ze słowami kry­
tyki. Czasem czytelnik dostar­
czał materjału, 5akiego darem­
nie szukaliśmy w nejlepszych 
podręcznikach, czasem dorzu­
cał uwagę wprost nieoszaco- 
wanie cenną, czasem zadawał 
pytanie bardzo pobudzające, 
niekiedy prosił o artykuł na 
określony temat. Takie bezpo­
średnie obcowanie człowieka z 
człowiekiem to na'm Isza po­
stać współpracy Niema dobre­
go pisma, które przemawiało­
by wyłącznie do czytelnika mil­
czącego. Bez wielkiej przesady 
można powiedzieć, że na,waż­
niejszym współpracownikiem 
każdego pisma jest czytelnik. I 
każde pismo o tyle tylko speł­
nić może swoje zadanie, o ile 
na inicjatywę redaktora-wy- 
dawcy odpowie żywo czytel­
nik.

Niechże więc czytelnicy 
„Echa Społecznego" wiedzą, że 
interesów człowieka pracy tem 
skuteczniej bronić będziemy, 
im wyraźniej , wypowiadać się 
będzie o naszej pracy rzesza 
czytelnicza. Jakie ma być pis­
mo? Jakich artykułów pragną 
czytelnicy? O czem chcieliby 
się dowiadywać za pośredni­
ctwem swego organu? Jak.e 
ankiety należałoby rozpisywać? 
Itd. Itd To są sprawy, w  któ­
rych czytelnicy mają głos de­
cydujący. Nie chcemy być gło­
sem wołającego na pustyni. 
Pragniemy głośnego echa swo­
ich czytelników, Chcemy być 
naprawdę „echem społecznem J 
to jest echem tej społeczności 
ludzi pracy, której służymy 
swojem doświadczeniem pisar- 
skiem. Ich głosy jak najmożniej­
sze są warunkiem zasadniczym, 
aby wogóle mogło ozwać sie 
prawdziwe „Echo". Cto życze­
nia noworoczne, jakie w  inte­
resie czytelników „Ech; skła­
dam Redakcji, wszystb im 
współpracownikom i oczywi­
ście, także sobie,

Paweł Rulka-Laskowski.

O r ó w n e  p r a w a
M ocą ostatnio wydanych roz­

porządzeń podwyższono, jak 
dobi ze wszystkim pracownikom 
wiadomo, podatek od uposażeń, 
Podwyższono go w skali pro- 
gresywnei. idąc od pens ; małej 
ku uposażeniom wyższym Sta­
rano się więc utrzymać —  przy 
najmniej pozornie —  sprawie­
dliwość w nałożonych ciężarach 
obywatelskich.

W  ślad za obniżeniem w ten 
sposób pensyj przystąpiono do 
obniżki cen poszczególnych ar­

tykułów pierwszej potrzeby, 
taksy komornego (dla małych 
tylko mieszkań i to w  starych 
domach) i t. p.

Niestety obniżki te pozostały 
w niewspółmiernym stosunku 
do tej strasznej wiwisekcji u- 
rzędmka, Jakiej dokonały ostat­
nie dekrety uposażem owe. Pra­
wda, ulżą one, nolens volens, 
budżetowi urzędniczemu, ale 
nigdy nic wrócą mu równowagi, 
nigdy nie wyrównają odebrane’ 
przez wysoki, jak na nasze sto-1

sunki —  bardzo wysoki poda­
tek, sumy.

Tego rodzaju posunięcia w  
odnies’ eniu do klasy pracowni­
czej śmiało możemy nazwać 
półśrodkami, które nie mogą i 
nic powinny doprowadzić do* 
pożądanego celu —  definityw­
nej naprawy budżetu państwo­
wego. Półśrodki te nie mogą 
stać się lekiem na stan dzisiej­
sze  niedomogi finansowej, bo

(Dalszy ciąg na str, 2-ej).

Prawo walki o byt jest prawem istnienia życia w świecie.
iJ. P iłsu d sk i.
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(Dalszy c.ąg ze sir. 1-ej),
są —  w matematycznem wyli­
czeniu —  fałszywem równa­
niem, ktc.e  po zniesieniu nie­
wiadomych nie da w wyniku 
znaku —  0 — , znaku równowa­
gi i stabilizacji, lecz uzyska przy 
rozwiązaniu bolesną pozycję u- 
jemną, idącą w  miljony.

Półśrodki te nie powinny 
wreszcie stać się jedynem na­
rzędziem obecnie podejmowanej 
naprawy. Bo takie już ;est twar­
de i nieubłagane prawo życia 
społecznego, że istnieje w jego 
wszystkich nawet najdrobniej­
szych przejawach wzajemna za­
leżność wzajemne oddziaływa­
nie czy grup czy jednostek, 
wchodzących w skład danej 
społecznos-i. Te więzy i ta wy- 
nikowość zjawisk potęguje się 
specjalnie w społeczeństwie 
państwowo zorganizowanem, w 
państwie. Tu staje sie normą, 
staje się prawem, przed którem 
jak przed każdem prawem na- 
turalnem, człowiek staje bez­
silny. Podniesienie podatku 
od uposażeń prowadzi w pro­
stej lirą. do pauperyzacji klasy 
pracowniczej, klasy, która nota­
bene stanowi bardzo poważny 
odłam społeczeństwa, Zmniej 
szone ramy budżetu domowego 
pracownika odczuje na sobie 
przemysł, handel, rolnictwo i 
wiele innych gałęzi, które ra­
zem tworzą gospodarstwo na­
rodowe Si iJi
L Powstaje błędne koło

A  wyrosło ono na błędnej' od* 
łat stosowanej polityce, Kiedy 
państwo w  potrzebie, kiedy 
skarb wykazywać poczyna nie­
dobory, czynniki rządzące od ­
wołują się —  rzecz zrozumm - 
ła —\ do ofiarności społecznej, 
Tak, powstał wielki fundusz na­
rodowy u progu naszej stabili­
zacji finansowej. Tak doszła do 
skutku Pożvczka N a r o d o w a , 
czy ostatnia, dziś , szcze spła­
cana w ratach —  Inwestycyjna.

Ale •—• rzecz  <łzi m a , Owo 
społeczeństw o- , do którego 

rr.ąd' odnosił się z apelem, w 
praktyce streszczało się głów­
nie do słów. urzędnik i robo­
tnik. Te warstwy stały się tym 
parjasem, który każde drgnienie 
iH-epomyśłne koniunktury od­
czuwa? zniżką uposażeń, ale za 
to  z reguły towarzyszącą... 
awyżka cen.

I nominalnie i faktycznie, ob­
niżka taka coraz staczała ich 
aa skraj tego, co  się nazywa mi- 
nimalnemi warunkami egzy- 
srenicj. człowieka

Dalecy iesteśmy od negacj. 
Jakiejkolwiek pomocy klasy 
pracujące' potrzebującemu Pan 
siwe. 'm

Formułujemy na tem miejscu 
jednak przekonanie, że ze 
wszystkich klas najbardziej kla­
sa pracująca, ucierpiała na ra­
towaniu skarbu. Sytuacja sta­
wała się coraz groźireiszą, co 
raz bardziej paradc-ksainą az 
doszła w  ostatnich tygodniach 
ubiegłego t oku do groźnego me­
mento —  tylko pracownik po­
nosi ciężary publiczne i tylko 
nań spada lawina obniżek.

Dla poparcia tych prawd 
oczywistych służymy pewnemi 
danemi. które w jaskrawy ..po- 
sób dowiodą tego szczególnie 
„uprzywilejowanego ‘ u nas sta- 
novriska pracownika Są to 
wprawdzie dane dotyczące 
urzędników państwowych, są­
dzimy jednak, że n ewielk- po­
pełnimy błąd, jeżeli poniższą 
tabelitę przyjmiemy za typową, 
za prawdziwą dla całej rzeszy 
pracowników umysłowych w 
Polsce.

tW1 kołach urzędników pań­
stw o w y c h  obliczono, że ostatnio 
dokonana obtiżka uposażeń v r 
formie podatku specialnego jes. 
od roku 1931 czternastą (!!!) 
obniżką poborów urzędników 
państwowych.

Chronologicznie to zaciskanie 
sznura w okół szyi urzędnika 
pizedstawia się następująco:

Słr, 2 — - — ---------

1) 1 stycznia 1931 —  wstrzy­
manie awansów i przemiano- 
wań urzędników państwowych;

2) 1 kwiecień 1931 —  pod­
wyższenie opłat emerytalnych 
o 2% pens, zasadnicze,

3) 1 kwiecień 1931 —  pod 
wyższenie podatku dochodowe­
go o 10% ;

4) 1 maj 1931 —  obniżenie 
diet podróżnych o  20%\

5) 1 maj 1931— skasowano p o ­
wszechny 15% podatek od upo­
sażeń;

6) 1 lipiec 1931 — wstrzyma­
nie przesunięcia w szczeblach;

7) 1 lipiec 1931 —  cofnięcie 
20 % dodatku stołecznego i 
zmniejszenie do 50%; dodatku 
kryzysowego;

8) 1 kwiecień 1932 —  pod­
wyższenie (ponowne) opłat eme­
rytalnych o  3/g poborów;

9) 1 kwiecień 1932 —  ogra­
niczenie państ yowej pom ocy 
lekarskiej przez skasowanie do­
płat Państwa do lekarstw;

10) 1 wrzesień 1933 —  ska­
sowanie zwrotu opłat szkolnych 
za dzieci urzędników państwo­
wych, korzystające ze szkół 
prywatnych;

11) we wrześniu 1933 —  pra­
cownicy dobrowolnie subskry­
bował Pożyczkę Narodową; w 
przybliżeniu stanowiło to 8 % 
uposażenia;

12) 1 luty 1934 —  „przesze­
r e g o w a n i e ^3 pracowników 
oor lżono pensje o  blisko 7 %, 
]/3 —• o  1,6 % ; (pozostała %  
„przeszeregowana" została zgo­
dnie z zasadą: im wyższe zarob­
ki, tem wyższa podwyżka)

13) 1 maj 1935 —  dobrowol­
na subskrybeja Pożyczki Inwe­
stycyjnej; przeważnie stanowiło 
to około 8% uposażenia;

14) 1 grudzień 1935 —  poda­
tek specjalny w wysokości 7 —  
25% poborów.

Luanja nawet, jak na czasy 
kryzysowe, wyjątkowa,

A  tymczasem, jak wynika z 
materjałów specjalnie przepro­
wadzonej w końcu 1935 r. an­
kiety, zadłużenie pracowników 
umysłowych w  Polsce wynosi 
równowartość od trzy do  sied- 
miomiesięcznego uposażenia na 
,,g łow ę1. Obciążenie to wywo­
łane niedoborem w  koniecznych 
wydatkach budżetu domowego 
proporcjonalnie rosło w miarę 
coraz nowych obniżek Dzis, 
kiedy świat pracowniczy stanął 
przed faktem dokonanym nowej 
najwyższej obniżki (w formie 
podatku) zobowiązania fi a anso 
we pracowników umysłowych, 
z a c  ignięte w  innych warun­
kach i przy znacznie wyźszem 
ich uposażeniu, stały się cięża­
rem nie do zniesienia.

Rzućmy okiem na tabliczkę 
przed chwilą podaną, a ustali­
my, że w  ciągu ostatnich lat 
pięciu zarobki pracowników zo­
stały obniżone niemal o po ło ­
wę. A  długi? Długi zostają te 
same, mimo wyraźne podstawy 
logicznej do ich proprocjonal- 
nej obniżki czy częściowego 
umorzenia.

,W orasie w ostatnich dn.ach 
pojawiły się pogłoski o pewnych 
projektach „oddłużeniowych ‘ w 
odniesieniu do urzędników. Po 
noć są poodawane rozwadze 
trzy projek ty —  tymczasem 
jednak bez aproDaty czynników 
miarodajnych.

Wdrażamy mocne przekona­
nie, że sprawą umorzenia zobo­
wiązań finansowych urzędników 
winien się zająć rząd.

Jest to sprawa niezmiernej 
wagi.

I sprawa, która na tle ogól­
nych stosunków prawnych mu­
si i powinna mieć powodzenie.

Zważmy bowiem momenty 
zasadnicze. Urzędnik zaciąga 
zobowiązanie finansowe wobec 
danej instytucji zaciąga je w 
dobrej wierze spłaty należnych 
sum, gdyż w budżecie swym w
ramach uoosażen a mieści sie

ów dług. Przychodzą obniżki, 
które w sposób zasadniczy zmie­
niają stan faktyczny

Jest iv prawie uznana za sa­
na clausula rebus sic stantibus, 
kóira ustala, że dane normy 
obow.ązują przy niezmnienio- 
nych warunkach. Jest również 
uznawana przez prawników zatu 
suda: cessante rabone legis, ce- 
ssat lex ipsa (z chwilą ustąpie­
nia racji powstania prawa, ustę­
puje samo prawo).

Weźmy wreszcie przykłady 
bardzo bliskie, któro dla na­
szych rozważań mają powagę 
precedensów, mają powagę wią­
żących wskazań dla kierowni­
ków polskie] polityki wewnętrz 
nej. Mamy tu na myśli niedaw­
ne oddłużenie własności rolnej. 
Motywem ustawodawczym tu 
była niewątpliwie m. in, zmia­
na zasadnicza warunków jednej

ze stron stosunku zobowiązanio­
wego.

A  dalej przypomnijmy sobie 
moratorium na sumy hipotecz­
ne. Motywem znów była zmiana 
stanu faktycznego. A  sumy hi­
poteczne mają charakter sum 
bezspornych, jako sum obwaro­
wanych mocnen. rygorami pra- 
wnem; i zachowaniem wszelkich 
formalności. Wreszcie— umorze­
nie idących w setki milionów 
złotych sum, niewptaconych 
przez pracodawców Ubezpie- 
czalni Społeczne', należnych jej 
z tytułu zaległych składek pra­
cowniczych.

W  ogólnej paujreryzacji, a ra­
czej zaciskaniu się zasięga obro­
tów nawet normy prawne ustą­
pić musiały z zajmowanych po- 
zycyj i przejść na łatwiej do­
stępne, bardziej „ludzkie" po­
proś tu warunki.

I na tych opierając się. przy­
kładach, uważamy żądanie od­
dłużenia pracowników umysło­
wych za wysoce usprawiedli­
wione. W ięcej nawet —  nasze 
żądania są na tle przedstawio­
nego obrazu, wołaniem o- równe 
prawa. Konsekwencją morato- 
rjum rolniczego, hipotecznego i 
wielu innych musi być morato- 
rjum długów urzędniczych. Li­
chwiarskie często piocenty, na­
rastające z biegiem czasu, grze­
bią i tak znękanego- sytuacją 
finansową urzędnika.

Oddłużenie naszych zobo­
wiązań odsunie od urzędniczych 
mas widmo ciężkie wegetacji, 
i będzie niewątpliwie poważ­
nym krokiem do wy jścia z błęd­
nego koła wytworzonego ostat­
niemu posunięciami gospodar- 
czeml Rządu.

T. J. O.

 —   Nr. 1

o w e
Takby się chciało na począt­

ku roku powiedzieć ludziom 
ciężkiej pracy i wciąż uciążli­
wego bytu jakieś słow o pokrze­
pienia i nadziei, że oto najgor­
sze jest już za nimi, i że ciosy, 
które, jakby na 'ronję —  od 
dłuższego czasu spadają na nich 
właśnie na nowy rok, są już 
ostatnie w  kolei udręczeń.

Na słowo to czeka w niepe­
wność i o  swe jutro pół miłjono- 
wa rzesza jeszcze zatrudnio­
nych pracowników umysło­
wych, w  rozpaczy, jak przefcie- 
dować, choćby dzień dzisiejszy, 
dwustutyjięczna aimja bezro­
botnych, Beznadziei —  prawie 
czterdziestotysięczna gromada 
corocznych absolwentów szkół 
średnich i akademickich. Przed­
miotem niepokoju znakami‘ e, 
większości tych ludzi jest prze­
cież tak skromne wymaganie, 
jak możność utrzymania lub 
zdobycia zarobku około 200 zł. 
miesięcznie.

Trwoga starszego pokolenia, 
mającego na utrzymaniu żony, 
Jz’eci i niejednokrotnie kogoś 
z rodziny, potęguje jeszcze 
świadomość, że oto do konku­
rencji z n em stają ludz.e mło­
dzi, lepiej naogół wykształceni, 
zdrowsi, energiczniejsi, niewąt­
pliwie 2 mniejszą praktyką, 
lecz za to z również mniejsze- 
im wymaganiami i łatwi* j przy­
stosowujący się do nowych wa­
runków.

Oto rok rocznie chce stanąć 
do pracy około 6.0u0 ludzi z dy­
plomami akademickiemu W e­
dług obliczeń Komisji Studjów 
T o y . Przyjaciół Młodzieży A- 
kademickiej państwo i samo­
rządy mogą wchłonąć rocznie 
maxknum 1500 nowych praco­
wników z cenzusem szkoły wyż­
szo  Prawdopodobnie drugie 
tyle, ale w  każdym razie nie 
W ięcej, wchłania życie gospo­
darcze i społeczne. Pozostała 
liczba około 3.000 osób szuka 
dla siebie ujśc.a istotnie za 
wszelką cenę A  obok tego zna­
my już dziś inną niemniej groź­
ną cyfrę, która głosi, że prawie 
43% ogółu zatrudnionych pra­
cowników umysłowych stano­
wią ludzie, mający zbyt małe 
wykształcenie ogólne i zawodo­
we, bo zaledwie ukończoną 
szkołę powszechną, mzszą za­
wodową lub kilka klas gimna­
zjalnych,

Zapewne, ze wśród nich znaj­
dują się jednostki wyjątkowo 
uzdolnione z natury, które na

drodze samouctwa i praktyki 
życiowej zdobyły odpowiednie 
przygotowanie zawodowe, —  i 
ci konkurencji młodzieży, choć­
by znacznie lepiej pod wzglę­
dem szkolnym przygotowanej, 
nie obawiają się. Są. to właśnie 
ci, o  których w Nr. 12 Echa 
Społecznego z dn. 1 grudnia 
1935 r. w świetnym artykule 
pisze mianujący się „analfabe­
tą" p. Wal. Zupełnie zasłużenie 
zajmują oni „stanowiska od 
manipulantów aż do dyrekto­
rów poważnych instytucyj". Im 
'.słotnie „dyplom" nie jest nie­
zbędnie pot.żebny, bo posiada­
ją oni coś więcej, niż świade­
ctwo szkolne, gdyz „pilność", 
ambicję, „inteligencję"J f dodał­
bym, charakter.

Ale me wszyscy idą i mogą 
iść tą drogą. Dla znakomitej 
w.ększości pracowników umy­
słów ych szkoła, systematyczna 
nauk*, odbycie praktyki i dal­
sze nieustanne samokształcenie 
są tą metodą, którą zasadnie 
usankcjonowały już nie wieki, 
ale tysiąclecia. Majster nieła­
two naogół zastępuje inżyniera, 
felczer czy pielęgniarz lekarza, 
a półanalfabeta niedobrze jest, 
a nawet jest źle, gdy pełni od­
powiedzialną funkcję pracowni­
ka umysłowego państwowego 
lub prywatnego.

Oto, co mówią w tym zakre­
sie cyfry z polskiej rzeczywi­
stość. 1933 r, na każdych 100 
zatrudnionych mężczyzn w  za­
wodach pracowniczych, zwol­
nionych zostało z posad 20,2 i 
nowozaangażowanych 21,2. We­
dług wykształcenia przedsta­
wiało się to, jafic następuje: pra­
cowników umysłowych z w y­
kształceniem szkoły powszech­
nej zwolniono 18,9%, przyjęto 
15.8%,' (— 3,1%)) z wykształce­
niem średniem nieukończonem 
zwolniono 20,5 %'; przyjęto 18,8 
(— 1,7 %)) ze średriem ukori- 
czonem: 20,3% i 24,8% (-f-
4,3%), z zawodowem niższem: 
17,3%] i 18,7% ( f  1,4% ), i  za­
wodowem średniem: 21,3% i
24,8% { +  3,5%.], z wyzozem
nieukonczonem,- 18,8^ i 24,5% 
(-j-5 .7% ) i z wyższem ukoń­
czonemu: 19,9% i 24,1% 14-
4,2%).

Najwyraźniej zatem już w 
1933 r. w  obrocie pracown.ków 
umysłowych ludzie o lepszem 
wykształceniu ogóinem i zawo­
dowem wyciskali systematycz­
nie tych, których kwaldikacje 
były mniejsze. Można przypu-

Pamięta] o uczczeniu przez Warszawę 
Pamięci Wodza Narodu J. Piłsudskiego 
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z a d a n i e
szczać, że proces len postępo­
wał naprzód w Iataich następ­
nych, i że rok 1936 nic w  tym 
kierunku nie zmieni.

Oto trzeci już rok Instytut 
Oświaty Pracowniczej szerzy 
ideę organizacji samokształce­
nia ogólnego i zawodowego na 
terenie związków pracowników 
umysłowych. Z przyjemnością 
przy sposobności stwierdzam, 
ze redakcja Echa Społecznego 
dzielnie sekuduje pod tym 
względem Instytutowi. I słu­
sznie —  bo znów inne cyfry 
przemawiają za tym kierun­
kiem: studja średnie zapewnia­
ją prawie dwukrotnie wyższy 
poziom piać, studja zaś aka­
demickie trzykrotnie wyższy 
od poziomu płac ludzi bez spe­
cjalnego wykształcenia. W o- 
statnich latach tendencja ta się 
potęguje, i obecnie posi idanic 
wykształcenia średniego lub 
wyższego (spe .jalnie dla męż­
czyzn) daje znów wyższe ko­
rzyści, niż poprzednio. Czyżby 
istotnie lepiej płacono tylko za 
przyumność posiaaama praco­
wników z wyższym censuaem, 
czy też produktywność pracy 
tych ludzi jest również wyższa?

Systematycznie przeglądam 
sprawozdania z działalności za­
granicznych związków zawodo­
wych pracowników umysło­
wych, Międzynarodowego Biu­
ra Pracy i związków polskich 
oraz ich central, —  i dosłownie 
nie znalazłem w ostatnich la­
tach ani jedne] uchwały, która 
mówiłaby o konieczność zor­
ganizowania samokształcenia i 
samouctwa dla zatrudnionych i 
bezrobotnych pracowników u- 
myślowych.

Robią to niektóre rządy, ro­
bią to zwłaszcza z rozmachem 
Stany Zjednoczone, Rosja i Rze­
sza Niemiecka, organizują to 
dla siebić na szei oką skalę t o ­
warzyszeń, a robotnicze i w  kil­
ku krajach włościańskie, —  ale 
pracownicy umysłowi na tem 
polu prawie, że są nieobecni, 
jakby odpowiednie jgarmrowa- 
nie ich głów nie było właśnie 
najlepszym orężem w  ich walce 
o  lepszy byt i o zdobycie w yż­
sze] pozycji społeczne].

Na tle powyżej przytoczo­
nych cyfr występuje nonsens 
życiowy takiego stanowiska

Zapewne, że „w  nędzy każde 
społeczeńslwo jest niekultural­
ne, a potrzeby wyższego gatun­
ku znikają tam, gdzie potrzeby 
elementarne nie są zaspokojo­
ne

Trzeba się jednak zastanowić, 
jaką drogą należy nam praco­
wnikom umysłowym, zdążać, 
iby otrząsnąć się z tej „nędzy". 
Czy biernie czekać na poprawę 
korjunktury, dokonaną iruiemi 
rękami, czy też obrać drogę ak­
tywną, którą specjalnie dla nas 
jest stałe, systematyczne, co-

(Dlaszy ciąg na str. 3-ej).
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spiżowe wieko pokryto w  kryp­
cie na Wawelu doczesne szcząt­
ki Wielkiego Marszałka, złożo­
ne w kryształowej trumnie.

Zakończyła się głęboka żało­
ba serc tysięcy obywateli, któ­
rzy zjeżdżali do Krakowa ze 
wszystkich ziem Polski, aby w 
ciszy i skupieniu jednem choć­
by spojrzeniem, jednem choćby 
westchnieniem serdecznego ża­
lu pożegnać na wieki W skrze­
siciela Niepodległej Ojczyzny.

Dzisiaj kult dla Osoby i Dzie­
ła Józefa Piłsudskiego pielęg­
nujemy i potęgujemy w na­
szych sercach i umysłach, nie- 
tylko przez nieprzerwany, w y­
tężony, codzienny nasz trud dla 
dobra Państwa i Narodu, mając 
stale w  pamięci hasło, rzucone 
przez Marszałka o wyścigu 
pracy, ale również przez w czy­
tywanie się w  dzieła pisane 
przez Józefa Piłsudskiego oraz 
przez pogłębianie naszej w ie­
dzy o  Nim przy pom ocy wyda­
wanych drukiem poważnych 
prac historycznych i pamiętni­
karskich. Z tych właśnie ksiąg 
winniśmy czerpać zasoby wia­
domości i wskazań, jak dla Pol­
ski pracować należy. I nie mo­
że i nie powinna ostać siię wśród 
nas jakakolwiek inna doktryna 
o wartościowej pracy państwo- 
wotwórczej, kórej źródło nie 
byłoby zasilane przez twórcze 
myśli Józefa Piłsudskiego,

Najniewątpliwiej, że jedną z 
charakterystycznych cech oso ­
bowości Polaka, powstałą w  o- 
kresie wieloletniej i ciężkiej 
niewoli Narodu, jest uchylanie 
się od odważnego poznania ca ­
łej, chociażby najbardziej przy­
krej, prawdy o  danej sprawie 
czy zdarzeniu, a następnie od 
odważnego i stanowczego za­
stosowania środków, usuwają­
cych radykalnie jakąś wadę, 
czy też brak, złą wolę lub nie­
umiejętność, fatalnie oddziały­
wujące na właściwy układ sto­
sunków międzyludzkich, czy 
też na należyte kształtowanie 
się danego, ważnego dla życia 
zbiorowego, zagadnienia.

Za takie właśnie zagadnienie, 
drażliwe i wielce skomplikowa­
ne, a przeto mało nadające się 
do publicznej dysputy, ucho­
dziła sprawa urzędnicza, t. zw. 
„biurokracji", czyli pracowni­
ków biurowych w  urzędach i 
instytucjach państwowych, a w

szerszem ujęciu —  również w 
instytucjach samorządowych i 
publiczno-prawnych. Dlaczego 
tak się właśnie działo, to  inna 
sprawa, niewątpliwie bardzo 
ciekawa jalko proces narastania 
w organizmie administracyjnym 
Państwa określonego nowotwo­
ru, nierzadko złośliwego, i w y­
magającego obszernej i umiejęt­
nej wielostronnej analizy meto­
dologicznej.

Dopiero teraz, gdy Wielki 
Marszałek zamknął oczy do snu 
wiecznego, dowiaduje się sze­
roki ogół obywateli o poglą­
dach Zmarłego na wartość 
świata urzędniczego, o jakże 
surowych o nim sądach, o wy­
jątkowych tylko wypadkach 
zaufania i szacunku dla pracy 
jednostek w tym świecie urzęd­
niczym, Miejmy odwagę od­
czytać urywki zdań, wypowie­
dzianych przez Pana Marszał­
ka o urzędnikach na Radzie 
Gabinetowej w  dniu 28 listopa­
da 1930 roku. Tak oto  powie­
dział Pan Marszałek: „...znaj­
dowałem wszędzie przeszkodę 
w  postaci mafij urzędniczych. 
To są dranie w tych mafjach, 
a panowie (t. j. ministrowie —  
uwaga aut-ora artykułu] chcecie 
tylko wygody mieć... Na po­
czątku Państwa ta banda mafij 
rosła, ale ja miałem wojnę. 
Wszędzie furtki i wyjątki dla 
wybranych, to stała praca per- 
sonaljów. Co to  za zabawa?... 
Krętacze, wstyd mówić o wa­
szych urzędnikach. Jeden czło­
wiek pracowity pracuje za 
dziesięciu innych. Dlatego każ­
da rzecz, której w  urzędach do­
tknąć, to... śmierdzi i śmierdzi. 
Ten wóz państwowy i zapałki, 
które go zatrzymują. Ta niemoc 
panów (t. j. ministrów —  uwa­
ga autora artykułu) w stosunku 
do urzędników, ja nie mogę jej 
znosić. Dlatego zaczynam w y­
cofywać się z politycznego cen­
trum i podaję się do dymisji1'.

Nie potrzeba, jak mniemamy, 
posiadać specjalnych kwalifi- 
kacyj naukowych, czy też boga­
tych doświadczeń życiowych, 
lub zawodowych, aby odczuć i 
zrozumieć ten ogrom potępie­
nia, jaki spłynął wówczas z ust 
Pana Marszałka. A  czy słusz­
nie? I znowuż jest konieczny 
wysiłek naszej odwagi cyw il­
nej i szczerości, by odpowie­
dzieć: tak, słusznie. W ady „biu­
rokracji'‘ polskiej w  poszcze­
gólnych okresach życia Polski

Niepodległej były tak potwor­
ne, że powinniśmy ze wstydem 
pochylić głowy i wysłuchać w 
milczeniu Marszałkowego osą­
du. Czy to sięgniemy myślą gru­
dnia 1922 roku i męczeńskiej 
śmierci Gabryela Narutowicza, 
jakże ofiarnie dźwigającego na 
swych barkach Majestat Rze­
czypospolitej, czy maja 1926 r., 
czy wreszcie uświadomimy so­
bie ohydę mafijnych więzów, 
łączących świat urzędniczy z 
ponurymi uczestnikami targowi- 
czańskiego sejmowładztwa, — 
więzów, które doprowadziły aż 
do policyjnego śledzenia W iel­
kiego Marszałka przez łajdac­
kich Swolkieniów i innych w y­
rzutków „centrolewowych“ — 
to stają nam przed oczyma ca ­
łe zastępy polskich „biurokra­
tów ” , którzy nie dorośli ani 
sercem, ani umysłem do wiel­
kości i potęgi Polski Niepodle­
głej i dla których jedyną atmo­
sferą, godną ich egzystencji
działalności było 
karłów zaplutych.

środowisko

(Dallszy ciąg ze str. 2-ej),
dzienne podwyższanie naszych 
wartości ogólnokulturalnych i 
zawodowych? Czy podwyższe­
nie naszego własnego poziomu 
nie spowoduje zwrócenia uwa­
gi całego społeczeństwa na 
wartości kulturalne, a przez to 
czy nie wzmoże powszechniej­
szego zapotrzebowania na do­
bra wyższego gatunku, których 
producentami jesteśmy my, a 
w konsekwencji —  czy nie na­
stąpi zapotrzebowanie na nas 
samych.

Jakże zachęcająco brzmi za­
kończenie wspomnianego wyżej 
artykułu p. Wala.

„Dokształcamy się, bo doce­
niamy potrzebę rozszerzenia 
swych wiadomości ogólnych, od ­
czuwamy głód wiedzy. Nas nie 
usypia dyplom. Dla nas nauka 
nie jest środkiem do uzyskania 
posady, a jest wartością, za któ­
rą trzeba płacić gotówką, tru­
dem, zdrowiem, dla której trze­
ba złamać samego siebie” .

Padło wiekie słowo: „złamać 
samego siebie” , złamać w so­
bie opór, niechęć, czasami na­

wet zlowrogość w stosunku do 
kultury.

Rok 1936 zdaje się być wresz­
cie po przez klęski świata pra­
cy przygotowany do uznania 
zasady, że bez przeprowadzenia 
szerokiej akcji kulturalno - 
oświatowej i na terenie samych 
pracowników umysłowych i 
ogółu obywateli Polski walka z 
upośledzeniem i z bezrobociem 
pracowników umysłowych jest 
beznadziejna. I że traci rów ­
nież na tem cały nasz kraj.

Do rzędu uznanych już postu­
latów związkowych może i p o ­
winien przybyć nowy nie mniej 
ważny, a niewątpliwie najbar­
dziej twórczy.

Jeśli część naszych myśli i 
naszej energji w  tym kierunku 
zwrócimy i jeśli skłonimy nasze 
organizacje do zajęcia się zaga­
dnieniem kultury, rok 1936 mo­
że być rokiem przełomowym.

Każde zagadnienie nowe znaj­
duje opór i niewiarę. Niewąt­
pliwie i w tej dziedzinie nie­
chętnych i wątpiących nie bę­
dzie mało.

Henryk Ryg»er

Jakże bolesne i gorzkie sło­
wa padły na owej Radzie Ga­
binetowej z ust Józefa Piłsud­
skiego i jakże nikczemne u- 
czynki słowa te musiały spo­
wodować.

Pobieżne chociażby przemy­
ślenie owej fatalnej sytuacji, w 
jaką świat pracowniczy został 
wówczas wprowadzony i trwał 
w  niej bezmyślnie i bezwolnie 
przez lat kilkanaście, doprowa 
dlzić nas musi do przeświadczę 
nia, że dwie okoliczności prze- 
dewszystkiem, przed wszyst- 
kiemi innemi, wpłynęły decydu­
jąco na ten katastrofalny, za 
równo dla Państwa, jak i dla 
ogółu pracowników biurowych 
układ stosunków. Mianowicie: 
Nienależyte, czyli pisząc ściślej, 
powierzchowne i formalne tyl­
ko zrośnięcie się pracowników, 
jako warstwy społecznej z ideą 
potężnej i niepodległej żywej 
Polski, oraz niedostateczne ich 
przygotowanie państwowe i za­
wodowe do wykonywania czyn­
ności nietylko w  dziedzinie ad­
ministracji formalnej, ale rów­
nież —  i w  pierwszym rzędzie
—  w zakresie wychowawczym 
dla rzesz szarych jego obywa­
teli.

Niewiele byłoby warte w u- 
jęciu praktycznem poruszenie 
przez nas zagadnienia aktualnej 
wartości dla państwa i społe­
czeństwa stanu urzędniczego, 
gdybyśmy nie zastanowili się, 
chociażby pokrótce, nad tem, 
jakże to d z i s i a j  wyglądają 
zastępy naszych pracowników 
biurowych pod. względem zro­
śnięcia się ich z Państwem oraz 
przygotowania zawodowego, a 
co za tem idzie wywierania o- 
kreślonego, dodatniego wpływu
—  nazwiemy go wychowaw­
czym —  na współobywateli?

Winniśmy uświadomić sobie 
również, jakby to d z i s i a j  ze­
chciał wyrazić się Pan Marsza­
łek, gdyby Naród nasz cieszył 
się jeszczć Jego życiem, na R a­
dzie Gabinetowej o wartości 
obecnej świata urzędniczego.

Jeżeli przyjmiemy za wiążący 
system odmierzania wartości 
naszych wysiłków w  dziedzi­
nie pracy dla dobra Państwa i 
społeczeństwa i dla dobra wła­
snego w zakresie bogacenia na- 
siyu i wiadomości zawodowych 
nie w ujęciu tem, cośmy już 
zdziałali, ale w ujęciu —  co j e- 
s z c z e pozostało do zrobienia 
w tych dwóch wielkich dziedzi­
nach wartości obywatelskich i 
osobistych, to przyznać winni­
śmy, że pozosta.o nam jeszcze 
do opanowania bardzo wiele 
wiedzy zawodowej i niemniej
szkolenia obywatelskiego, nie­

zbędnego dla chwalebnego wy­
wiązywania się z przyjętych o- 
bowiązków urzędnika-obywate- 
la.

Podkreślamy to z całym na­
ciskiem, że prace nad kształto­
waniem wartościowego elemen­
tu urzędniczego winny być pro­
wadzone jednocześnie w dwóch 
kierunkach, Z jednej strony w 
zakresie wychowania obywatel­
skiego, gdyż przez nie przy­
śpieszy się i ułatwi realizowa­
nie o kapitalnem znaczeniu dla 
rozwoju Państwa procesu „zra­
stania się Narodu z Państwem'', 
a z drugiej —  w  dziedzinie 
kształcenia zawodowego, albo­
wiem dyletanlyzm w sprawach 
administracji państwowej, czy 
też samorządowej, owiany naj­
lepszą nawet wolą i uczciwo­
ścią pracowników, dzisiaj wy­
starczyć już nie jest w  stanie. 
Co więcej, regulowanie spraw 
obywateli przez ludzi do tego 
wszechstronnie nieprzygotowa­
nych musi pociągnąć za sobą 
nietylko oburzenie wśród „rzą­
dzonych” , ale z czasem niechy­
bną klęskę dla ładu i wewnę­
trznej struktury Państwa. Poza 
normalnymi, swymi, powszech­
nie znanymi, obowiązkami za­
wodowymi, stan urzędniczy w 
Polsce ma sobie powierzony 
przez układ własnego bytu pań­
stwowego oraz życia zbiorowe­
go ponadto jeszcze jeden nie­
zwykle doniosły obowiązek. 
Jest to obowiązek wychowania 
państwowego przeciętnego o- 
bywatela polskiego. Terenem 
tej akcji wychowawczej jest 
urząd, instytucja, biuro i t. p. 
komórka administracji publicz­
nej, a treścią jej —  zbliżenie 
obywatela do Państwa i od­
wrotnie, wyrobienie w  obywa­
telu poczucia obowiązku służby 
względem własnego Państwa i 
społeczeństwa. Metoda wycho­
wawcza —  przykładne i do­
wodne uświadamianie obywate­
la o jego uprawnieniach oby­
watelskich i o wolności osobi­
stej, wynikającej dlań ze struk­
tury państwa demokratyczne­
go. „ndjItfaJj.l

Słusznie bowiem powiedział 
jeden ze współczesnych wyso­
ce uzdolnionych naszych publi­
cystów; w  artykule swym p. t. 
„Zaufać, czy patrzeć spodel- 
b a? ‘‘, że „W szyscy ideolodzy i 
ludzie, mający zrozumienie wa­
lorów ideowych w kształtowa­
niu ducha i dziejów narodu, w o­
łają zgodnie i słusznie, że rzą­
dzenie, któremu nie przyświe­
cają cele wychowawcze, może 
być chwilami nawet bardzo 
sprawne, ale jest bezduszne i 
przez to krótkotrwałe".

Dalecy jesteśmy od propago­
wania systemu, który w Polsce 
Niepodległej stał się niejako re­
gułą w dziedzinie realizowania 
zagadnień z rozbudową życia 
państwowego związanych, —  
systemu, polegającego na bez- 
troskiem przerzucaniu obowiąz­
ków, należących z istoty rzeczy 
do ośrodków pracy społecznej, 
na barki państwowe. System 
ten oceniamy jako podwójnie 
szkodliwy; z jednej bowiem 
strony obciąża on nadmiernie 
i pracą i wydatkami młody or­
ganizm państwowy, a z drugiej 
—  pozbawia społeczeństwo na­
sze wykazania niezbędnego w 
życiu narodów twórczego w y­
siłku w  pracy konstruktywnej.

W  danym jednakże wypadku, 
gdy jest mowa o jednolitej, pla­
nowe) i bezwarunkowo warto­
ściowej co do zasięgu i zakre­
su działania i śpiesznej, gdy o  
czas chodzi, akcji obowiązko­
wego szkolenia obywatelskiego 
i zawodowego naszego zespołu 
urzędniczego, to nie widzimy 
innej gwarancji osiągnięcia cał­
kowicie realnych i dodatnich jej 
wyników, jak tę, aby Państwo 
przyjęło na siebie przez swój 
resortowy organ rządowy ini­
cjatywę działania, ustaliło pro­
gram szkolenia oraz dokony­
wało zwierzchnią kontrolę te­
goż wykonywania. Oczywiście, 
że wszystkie, bez wyjątku, 
pracownicze organizacje zaw o­
dowe, byłyby z mocy prawa 
(odpowiednia nowelizacja pra­
wa o stowarzyszeniach) w ez­
wane do realnego w  tym zakre­
sie działania.

Jakich tedy korzyści należa­
łoby oczekiwać od tego rodzaju 
szkolenia, przedewszystkiem 
dla Państwa, ogółu obywateli, 
a następnie dla świata urzędni­
czego? Ogół obywateli otrzy­
małby, bezwątpienia, oczeki­
wany oddawna zespół państwo­
wo, społecznie i zawodowo na­
leżycie przygotowanych urzęd­
ników wychowawców i opieku­
nów prawa i sprawiedliwości; 
Państwo —  mądrych i spraw­
nych realizatorów jego zamie­
rzeń, godnych zaufania i ideo­
wych działaczy w  procesie 
istotnego i nierozerwalnego 
zrastania się Narodu z Pań­
stwem; świat urzędniczy w re­
szcie odzyskałby w  społeczeń­
stwie szacunek i zaufanie, har­
monię w  pracy dla dobra pow ­
szechnego łącznie z wychowy­
wanym państwowo obywate­
lem, wreszcie należytą oceną 
pracy urzędnika-obywatela.

Nie byłoby wówczas do p o ­
myślenia, aby gnębiąca dzisiaj 
świat pracowniczy i bezkarnie 
wśród niego dzikie harce w y­
czyniająca polityka „biur per­
sonalnych” mogła prostytuo­
wać, jak to czyni obecnie, du­
sze pracownicze i wypaczać 
charaktery, niszcząc doszczęt­
nie wiarę w  uczciwość i spra­
wiedliwość ludzką. Nie będą 
wówczas możliwe wybryki róż­
nych przyglupów, odmierzają­
cych prawo do życia pracowni­
ka według stopnia jego „zuży­
cia” . Nie ujawnią się wówczas 
na powierzchni życia typy zbo­
czeńców etycznych, grożących 
bezkarnie pracownikom biciem 
po twarzy. Istotnie uświadomie­
nie obywatelskie pracowników 
oraz ich wiedza zawodowa bę­
dą tym niezawodnym lekiem, 
który zniszczy bezpowrotnie 
bakcyle rozkładu społecznego, 
toczące dzisiaj organizm pra­
cowniczy.

I nastąpi wówczas dopiero 
potwierdzenie i w  naszem życiu 
państwowem i społecznem tej 
wielkiej prawdy, że istotnie 
wartościową jest ta admini­
stracja, której ostrości i tępoty 
postępowania nie odczuwają lo* 
jalni i uczciwi obywatele *).

Jan Olski

*) W ypow iedzenia Pana Marszałka 
na Radzie Gabinetow ej w listopadzie 
1930 r. zaczerpnęliśm y z pięknej 
księgi Gen. Sław oja Składkowskiego 
p. t. „S trzępy m eldunków ", o której 
recenzję „E cho S połeczn e" umieszcza 
w  tym numerze.

Administracja „E c h a“ przypomina 
o jaknajspieszniejszem  odnowieniu 
prenumeraty na rok 1936, bowiem za­
legają cym prenumeratorom zosta n ie  
wstrzymana wysyłka naszego pisma 

|jut z dniem 15 stycznia 1936 roku.
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b u d z i e  przy b i i r k u
iWidziałem ich dużo. Tysią­

ce, Jako szef, jako podwład­
ny, jako interesant. Óbserwo-

rałem 'eh przez długie łata 
W  urzędach państwowych, w 
nałych wielk:ch przedsię­
biorstwach, w instytucjach roz­
maitych.

Podzielili mi się na pewne 
kategorje, na pewne typy psy­
chiczne, jakby przez biurko 
urobione Jak, naturalnie, w 
każdym człowieka dostrzec 
można jakąś inność, jeśli mu 
się dobrze przyjrzeć. Niema na 
świecie dwóch stworzeń abso-1 
lutnie jednakowych, niema też 
dwóch ludzi; którzyby się ni- 
czem od siebie nie różnili. 
Lecz są kategorje, są typy, są 
gatunki...

,W szare;, pra wdziwie szarej 
masie daią się jeszcze wy 
odrębnie różne odcienie szaro­
ści.

Mówi się o tern, że świat 
cywilizowany popadł w niewo­
lę maszyny, która z łudzi robi 
automaty. Ą  jakże tam było 
przed epoką pospiesznej me­
chanizacji? Czy przy biurku 
pracowały duchy wolne, twor 
cze, samodzielne? Nie było 
to możliwe. Prócz wyjątków 
nielicznych, ogromna, przytła­
czająca większość spełriała 
zawsze rolę mechaniczną, na­
leżała do świata tak czy owak 
zracionalizowanej monotonji, 
pełniła dziesiątkami lat to sa­
mo, wciąż to samo. Jak daw­
niej, tak i dz ś wielu, wielu nie­
wolników biurka przywiązuje 
się do swoich zajęć, lubi je, lu­
bi ten zgóry ustalony, wciąż 
ten sam rodzaj i plan pracy. 
Przypatrzcie się niewolnikowi 
biurka, jak zasiada do roboty, 
jak rozkłada pap;ery, jakie ma 
gesty, jaką minę. Automat. Nie 
przesunie kałamarza o mili­
metr, suszce wyznaczył mieisce 
raz lia" Ea-W3r.c— p ió ra  i ołówki 
mają leżeć tak, a nie maczet, 
teczka tu, a nie gdzieindziej. 
Na zawsze Jest mu z tern do­
brze. Znajduje w  tem przyjem­
ność, nawet rozkosz pewną, 
że zamienił się w  automat. Je­
żeli —  o zgrozo! —  przesuną 
mu biurko, cierpi. Musi się na- 
now o przyzwyczajać do tej 
zmiany dotkliwej. Jeśli chcecie 
zachować jego tępy błogostan 
me przesuwajcie mu biurka, 
nie gwałćcie jego przyzwycza­
jeń i codziennie o tej samej 
minucie, dawajcie mu herbatę.

Są też inni —  zawsze nieza- 
wielka armja tych, którzy są­
dzą, że są ,,do czego innego 
stworzeni". O tak, dużo jest 
ludzi „stworzonych" do innej 
pracy, niż ta, którą spełniają. 
Na drogę niewłaściwą, nieod­
powiednią, pchnął ich przypa­
dek, albo smutna konieczność 
i tak —  nieraz —  przegrywają 
całe życie. Szczególnie dużo 
jest takich w naszych ciężkich 
czasach. Lecz bodaj większość 
zawsze niezadowolonych, się­
gających wyżej i gdzieindziej, 
przypisuje sobie możliwości 
nierealne, fantastyczne. I jest 
przez to przygnębiona. Zna­
łem dobrych buchalterów, 
którzy mówili mi, że „w łaści­
w ie" stworzeni są na poetów. 
Nawet piszą wiersze. Złe mają 
samopoczucie i nie szanują 
swoiej pracy zawodowej. A  bu­
chalter —  człowiek potrzebny, 
niezbędny. Przykre to musi 
być bardzo, kiedy pracownik 
wmówi w siebie, że się minął 
z powołaniem, choć tego nie 
widać bynajmniej Zapewne 
niemałą tu odgrywa rolę trady­
cyjne u nas lekceważenie pra 
cy t. zw. szarego człowieka. 
iWięc i ten „szary człowiek' 
sam nieraz wątpi o wartości i 
powadze swojego zawodu. Da­
je sobie awans wewnętrzny. 
Uważa się za „coś lepszego", 
niż jego zajęcie. I ...niepo­
trzebnie pisze wiersze. Nie­

słusznie cierpi. Cóż bardziej 
niedorzecznego, niż cierpienie 
bez powodu!. .

Inna jeszcze kategorja licz­
nie bywa przy biurkach repre­
zentowana. Jest słowo rosyj­
skie, które trudno przetłoma- 
czyć: „ważmezajet' Możnaby 
powiedzieć niezbyt zręcznie 
robi się ważny. Nadrabm mina. 
zachowuje „dystans", nadyma 
się Na wyspie Jawie żyie jasz- 
czutka zwana „Varanus salva- 
tor", która w chwilach gniewu 
tak się nadąć potrafi, że staje 
się trzy razy większa, niż nor­
malnie i tem budzi lęk wśród 
innych gadów, Przytem roz­
wiera paszcze, syczy przeraź-
liw.e a .gon poanosi jaknaj- 
wyże; >W< gruncie rzeczy jest 
słaba, lecz udaje w ;elką siłę 
„W ażniczajet" ...Różnica po­
między nią, a pewnym rodza­
jem urzędników jest ta, że Va- 
ranus salvator nadyma się tyl­
ko w obec stworzeń silniej­
szych od niej, wtedy, kiedy
grozi jej niebezpieczeństwo, 
urzędnik zaś przybiera postać 
groźną tylko w obec słabszych, 
niższych rangą, podwładnych, 
Ba! Co innego 10-ta kategorja, 
a co Innego 11-ta.... Pomiędzy 
temi kategoriami różne po­
cieszne ligury tworzą „dy­
stans". Posłuchajcie, jakim to-

Ś r ó d
Sprawa przekładów z litera­

tur oDcych należy u nas ocłdaw- 
na do dziedziny zagadnień, 
które się porusza nieustannie, 
ale —  bez widomego skutku. 
Chaos paruje pc dawnemu. Z 
zestawień „Instytutu bibljogra- 
iicznego" przy Bioljotece Naro­
dowa, wypada, że w  r. 1933-cim 
wydaliśmy 482 utwory powie­
ściowe a w tem aż 208 powie­
ści cudzoziemskich. Wykaz ten 
świadczy niewątpliwie, że na­
sza twórczość orygnałria nie 
jest dostateczna ilościowo; ale 
pobieżne rozejrzenie się w  ma- 
terjale przekładowym doprowa­
dza do wniosku, że to, co  nam 
wydawcy przyswajają z wszech­
światowe, produkcji literackiej 
składa się przeważnie z oojek- 
tów słabych. Nadto do byłe ja­
kiego wyboru przybywa jeszcze 
klęska druga a mianowicie; 
licha przeważnie f o r m a  prze­
kładów. Niesumienność nie­
których wydawców szuka tłu­
maczów jak' naitańszych. K o­
rzysta z obbtej podaży dyle­
tantów, nieznających dokładnie 
ani języka orygmrłu, ani języ­
ka polskiego. Takie nędzne 
przekłady stają iię śród szero­
kiej publiczności rozsadnikiem 
polszczyzny zaniedbanej, sfał­
szowanej, rojącej się od błędów 
gramatycznych i stylowych.

W  nadmiernym dopływie p o ­
wieści cudzych niema żadnej 
myśli organizacyjne] W ydawcy 
nie zdają sobie sprawy, że do­
bry przekład jest rzeczą ..rud­
ną, wymagającą specjalnych 
uzdolnień i —  pracy krytycz- 
nei. Trzeba znać wszystkie od ­
cienie wyrazów i synom mow ję­
zyka własnego; trzeha pojmo­
wać nie tylko znaczenie wyra­
zów obcych, ale —  ich ducha, 
ich barwę w życiu obyczajo- 
wem, rozumieć właściwy sens 
wyrazów lokalnych, przysło-l 
wiowych; wreszcie —  należy 
posiadać dość zmysłu arty­
stycznego, aby tworzyć żywe 
transpozycje myśli, nastrojów i 
obrazów.

Warunkom taŁim odpowie­
dzieć może literat zawodowy. 
N'estety, Polska jest krajem, w 
którym znikoma ilość literatów 
może się utrzymać z pracy 
twórczej; znakomita większość 
opierać musi swói byt na ja-

nein mi muwi kategorja 10-ta 
do kategorji 11-ej, k? ;dy w y­
mawia słowa: „Panie kolego". 
Jeżeli macie dobry słuch, u- 
cbwycicie zmianę tonu. kiedy 
kategorja 10-ta mówi te słowa 
do aategoijf 9-tej.

Biedni ludzm! Żałosne dy­
stanse! Bo znowu nad kategor­
iami 9-tą, 10-tą, 1 I-tą panuje 
8-ma, a nad tą znów 7-ma i tak 
dalej.

„Parne kolego"... Przyjemna 
forma, miłe słowa. Tylko te 
tonacje, te drobne różnice w 
głosie, w  wyrazie twarzy, w 
sposobie podawania ręki...

Mały człowiek „wyżywa 
Nę w panowaniu nad mniej 
„uposażonym". Czasem —  róż­
nica 10 —  15-tu złolych mie­
sięcznic. Niby nic, ale jednak 
:uż wyżej. . 1 już się w  głupim 
łb e  przewraca, już „fason", 
wyni osłość, nos do góry zadar­
ty Już „dystans"...

A  korzysta —  ten „trzeci", 
k.ory n;mi wszystkimi rządzi, 
jak chce, tizymając się staro­
dawnej zasady. divide et im- 
pera.

Wygraliby więcej, gdyby nie 
dzieli! ich duch „szczebli gdy­
by sobie mocno powiedzieli, że

kiejś stałej „posadzie", Jasnem 
iest, że pisarz, który posiada 
„posadę", dajacą mu dostatecz­
ne otrzymanie, tylko w wyjąt­
kowych wypadkach przyjmie 
propozycję przekładu. W ie dob­
rze, że zadanie tego typu w y­
maga specjalnego wysiłku, któ­
ry musiałby byc odpowiednio 
honorowany a wydawcy płacą 
właśnie tłomaczom honorarja 
niewiarygodnie niskie. Do po­
dobnego przedsięwzęcia zmusić 
może konieczność życiowa lite­
rata, który żadne* „posady" nie 
posiada i nie może być nawet 
zapisany do ubezpieczałni spo­
łecznej. Im doskonalszy bę­
dzie jego przekład tej lub owej 
książki, tem większą ponieść 
mus; ofiarę osobistą na rzecz... 
wydawcy. \X takich, warun­
kach ilość dobrych przekładów 
musi być u nas niewielka.

Wacia™ Rogowicz przetło- 
maczył obszerną opowieść A ra­
gon’ . p. t. „ D z w o n y  B a ­
zyl i *  (wyd J. Przeworskie­
go, Warsz. 1935, str. 414). R o­
gowicz zna wybornie kilka ję­
zyków a ponieważ sam jest 
poetą, powieścmpisarzem i 
wytwornym krytykiem, więc 
tłomaczy znakomicie. Umie 
subtelnie rozróżniać wartość 
słów, umie odnajdywać w  pol- 
skiem życiu odpowiedniki 
wszelkich właściwości i odręb­
ności djalogu cudzoziemskiego. 
W  „Dzwonach Bazylei" znalazł 
materjał niewdzięczny, bo autor 
tej powieści me dba o styl: p i ­
sze zdaniami urywanemu zbu- 
dowanemi pośpiesznie, niekie­
dy stłoczonemi nadmiernie. 
Aragon jest realistą typu powo­
jennego. Każdą rzecz nazywa 
po imieniu, jaskrawo, często 
brutalnie, używając umyślnie 
zaniedbanego nieraz języka 
mieszczaństwa paryskiego Ję­
zyk ten odtwarza Rogowicz 
swobodnie, wyraziście i dosad­
nie,

„Dzwony Bazyle’ " —  to pró­
ba syntetycznego obrazu spo­
łeczeństwa paryst iego w  ostat­
nich dwudziestu latach przed 
wojną. Wydarzenia natury spo­
łecznej łączy luźnie historja 
uczuciowa dwóch kobiet: pary­
żanki, Djany de Nettencou't, 
przebywającej w atmosferze

wtedy słowa „panie kolego" 
nie miałyby tyle rożnvch to­
nów... I ręce podawałoby się 
jednakowo, po ludzku.

Jeszcze odmiana inna, mo­
ralnie najgorsza: służalec.
Gdzież go niema? Grasu.e 
wszedzie, obrażając godność 
rodzaju ludzkiego. Nic niema, 
w życiu bardziej plugawego, 
niż uśmiech służalca. Ta sama 
twarz, surowa i groźna w obec 
słabszego, robi się w obec sil­
niejszego potulna, lękliwa i 
słodka. Co za słodycz odraża­
jąca! Dziwią mnie ludzie, któ­
rzy lubią posługiwać się słu­
żalcami, nie widząc własnego 
niebezpieczeństwa w korzysta­
niu z usług człowieka fałszy­
wego. Służalec jest zawsze 
fałszywy Niech tylko temu, 
któremu schleb1'a, przed któ­
rym się płaszczy, powinie się 
nuga! Służalec zdradzi go na- j 
tychmiast, węsząc i kombinu­
jąc, komu skolei płaszczyć się 
należy. Gdziekolwiek praco­
wałem, rozporządzając jakąś 
„władzą", dla jednych tylko lu­
dzi nie miałem litości żadnej: 
dla służalców. W rozmowie z 
nimi chwytały mrie mdłości.

moralnego rozkładu mieszczań­
stwa i —  Katarzyny Simoni- 
dza, gruzinki, mieszkaiącej z 
matką w Paryżu. Obie kobiety 
pogrążone są w zupełnvm bez­
ładzie płciowym, ale różnią się 
od siebie głęboko zarówno 
charakterami, jak stosunkiem 
do życia. Djana, mało świado­
ma istoty bagna moralnego, w 
którem zabrneła, poddaje się 
wypadkom z zupełną beztros­
ką; Katarzyna, którą pożera 
szalony temperament, nosi w 
sobie zaranie buntu przeciw 
całemu ustrojowi społecznemu 
i szamocze się tragiczne w róż­
nych poczynaniach mniej lub 
więcej rewolucyjnych, do któ­
rych niema ani siły, an1 dosta­
tecznego przygotowania Żywot 
Djany staje się koniecznością 
śród potwornych stosunków
ohyczaiowycb w  społeczeń­
stwie oaryskiem; Katarzynę
wprzęga Aragon do walk anar­
chistów, socjalistów ,i związków 
zawodowych. I tu dopiero, w 
drugie: części opowiadania od­
słania autor własne obLcze bo- 
mwnika za lepszą przyszłość 
społeczną. Rozpłomienia się 
sam, gdy opisuje wydarzenia
mniej więce j historyczne, w  
których brał udział. „Pow ie­
dzą —  mówi w ciągu opow ia­
dania— że autor się gubi i autor 
nie będzie temu przeczył. Świat, 
czytelniku, jest według mnie 
źle zbudowany, jak źle jesl 
zbudowana według ciebie mo­
ja książka". Entuzjazm dla 
sprawy reformy społecznej bu­
dzi w Aragonie znanego poetę 
ty zakończeniu powieści. Sym­
bolika dzwonów katedry Bazy- 
lejsk.ej głoszących ludzkość, 
groźne memento przed samą 
wojną wszechświatową, jest 
fragmentem, szczerze poetyc­
kim. Oarodzi ludzkość weaług 
Aragona —  nowa kobieta. Syl­
wetki wybitnych działaczow 
francuskich przesuwa autor 
pobieżnie, ale jego obrazy ży 
cia burżuazji francuskiej są pla­
styczne i żywe, pomimo wyraź­
nej tendencji w ,ch zestawie­
niu.

Gorącą troskę o doskonałość 
przekładu znajdziemy również 
u Pawła Hulki - Laskowskiego, 
wybitnie uzdolnionego i praco­
witego krytyka, okazującego
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szerokie i głębokie zaintereso­
wanie fdozoficzne, społeczne i 
etyczne. Hulka - Laskowski 
skłonny jest wierzyć, S. I. W it­
kiewiczowi, że „główną rzecz w 
powieści stanowi treść, nie zaś 
forma" (patrz „Nowa książką , 
zeszyt 7, 1935). Stare to za- 
gadnenie warto odświeżyć no­
wą dyskusją, którą podjąć za­
mierzam w  niedalekiej przysz­
łości w  „Echu Społecznen? 
Narazie poprzestanę na twier­
dzeniu, że wszelka sztuka (a 
więc i sztuka powieściowa) o b ­
jawia się przede wszystkie ni 
f o r m ą, co nic znaczy, aby się 
dało oderwać formę od treść1’.

Pomiędzy jednym a drugim 
elementem opotuadarna istnieć 
musi najusilniejszy zy.oązek; 
najlepsza i najgłębsza treść nie 
będzie miała nic wspólnego ze 
sztuką bez doskonałej formy. 
Mam właśnie przed sobą prze­
kłady dwóch powieści Karola 
Capka, dokonane przez Hulkę- 
Laskowslkiego: „M  e t e o  r ‘ (wy­
dawnictwo J. Przeworskiego, 
1935 rok, Warszawa) i  „ H o r -  
d u b a l "  (wydanie tegoż, rok 
1935). W  obu sztukach to, co  
się nazywa pospolicie t r e ­
ś c i ą ,  zredukować można do 
minimalnych rozmiarów. Istot­
na treść zaś opoy.iadań mieści 
się raczej w  gatunku formy, a- 
!ką im nadał autor, najwybitme,- 
szy dziś powiesciopisarz czeski, 
dla Jktórego rodacy chcieboy 
pozyskać nagrodę Nobla < Hul- 
ka-Laskowski wartość obu li­
tworów zrozumiał właściwie L 
j. wbrew swojej teorii o rob tre­
ści, gdyż główny nacisk położył 
na te fragmenty opowiadań 
Capka, w  których święci trjum- 
fy jego f o r m a ,  IIulka-Laskow - 
ski fo*-mę tę wydobył z rzetel­
nym kunsztem i precyzją. Z sa­
mej t r e ś c i  nie w iele można 
się dowiedzieć o pięknie utwo­
ru Capka.

Oto np „M eteor": Na jakiejś 
wyspie podzwrotnikowej, pod­
czas huraganowej wichury, spa­
da płonący samolot. Jeden lot­
nik jest zupełnie zwęglony, 
drugi .aś tak poparzony, że 
niepodobna dojrzeć jego twarzy. 
Przynoszą go nieprzytomnego 
do szpitala, w  którym lekarze 
nie mają najmniejszej nadziei 
aby go ocalic. Nie znaleziono 
przy chorym iadńych dowodów 
osobistych, obecni w ięc leka­
rze x pacienci gubią się w  do­
mysłach, kto to byc może. Sio­
strze miłosierdzia ukazał się 
poparzony lotnik w e  ś n i e  i 
opowiedział jej swoje dzieje. 
Jeden z pacjentów, jasnowidz 
odłwarza również żywot nie­
szczęsnej ofiary Ob e te wersje 
są sztuczne i cokolwiek wvmu- 
szone. Dopiero wersja trzecia, 
którą stworzył drugi pacjent, 
poeta, stanowi główna treść o- 
powiadama i okazuje w  całej 
pełni piękny talent Capka, B o­
gata wyobraźnia, połączona z 
wysoką kulturą umysłową, stwa­
rza obrazy niezwykłej orygi­
nalności i wielkiego poiotu my­
śli. F o r m a  opowiadania w y­
suwa się właśnie na plan pierw­
szy,

(Dokończenie nastąpi).
Jan Lorentowicz

riĘKNy DOM  SPOŁECZNY 
W torttntji

W  dn. 11 Pstopuda ub. r. odbyło  się w 
Torumu otw arcie Domu Społecznego. 
Piękny gmach w ybudow any z dob ro ­
w olnych ofiar m iejscow ego społe ­
czeństwa, oraz przy pom ocy  Funduszu 
Pracy, mieści w  sobie wszystkie w ła ­
dze okręgow e Zw iązków  społecznych. 
Otwarcia dokonał .J. E. K_. 3iskup 
O koniewski w otoczeniu  w ładz cy ­
wilnych i w ojskow ych  na czele z w o ­
jew odą pom orskim p. Kirtikliscm oraz 
generałami M -hsym ow icz Raczyńskim 
i Millerem. Piękny ten gmach w ybu­
dowany został w  pobliżu budującej 
się n -w oczesnej alei 700-iecia T oru ­
nia, która przylegającym  nowym 
mostem hn. M arszalka Piłsudsaiego —  
daje piękny vidok oraz yyygodna ko 
munikacię, łącząca D w orzec —  Przed­
m ieście ze śródm ieściem . Dom Spo­
łeczny otrzym ał imię W odza N aio- 
du —  Józefa Piłsudskiego.

pomiędzy jedną kategorją „u- 
posażeniową ‘ a drugą niema 
tak znów istotnej różnicy. I

Rożne są rodzaje ludzi przy 
biurkach i możnaby o nich pi­
sać całe tomy. Tu tylko —  
dotknięcie tematu. Dla. wnio­
sku: powody upośledzenia tych 
ludzi tkwią również w  nich sa­
mych. Józef WasOiyski.

o r z e K U d ó w
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Chaos m Oziedzime u b e z p i e c z a
pracownikom samorządowych

W  myśl przepisów art. o b 
ustawy o ubezpieczeniu społe­
cznym w brzmieniu Rozp. Pie- 
zyd. Rzecz-^posp. z dnia 24.X 
34 r. (Dz. U R. P. Nr. 95, poz. 
355, pracown cy związków sa­
morządowych oraz pracownicy 
prz-dsiębiorstw f zakładów 
cych związków mogą być zwol­
nieni z ubezpieczenia emery­
talnego i na wypadek choroby, 
jeże . na mocy statutu, zatwiei- 
azoneg" przez władzę nadzor­
czą tych związków samorządo­
wych:

przysługuje im prawo do 
świadczeń nmmmejszycb i na 
warunl ach nie gorszych od 
przewidzianych w  ustawie o u- 

:zp'eczeniu społecznem,
uprawnienia te przysługu­

ją wszystkim pracownikom, od­
powiadającym warunkom prze­
widzianym w  art. 2 ustawy z 
uwzględnieniem art. 5, 6 i 6-a, 
którzy zatrudnieni są dłużej niż 
roi w tym samym związku sa­
morządu terytorialnego, w je­
go przedsiębiorstwie lub zakła­
dzie,

Art 3 wspomnianego na wstę­
pie Rozporządzenia Prez. Rze- 
czyposp, postanawia dalej, że 
związki samorządowe, które w 
okresie od dnia 1,1. 34 me zgło­
siły do Ubezpieczaln, Społecz­
nej tych swoich pracowników, 
którzy byli objęci statutami e- 
merytainym: wolne są od obo­
wiązku uiszczania za tych pra­
cowników zaległych i bieżą­
cych składek z tytułu ubezpie­
czenia emerytalnego, jeżeli w o­
bec tych pracowników do dnia 
l.VII 35 znaidą zastosowanie 
przepisy art. 6 b. ustawy o u- 
bezpieczeniu społecznem

Związki samorządowe woje­
wództwa Poznańskiego skorzy­
stały z przyznanego im w myśl 
cytowanych wyżej przepisów 
prawu zwolnienia swoich pra­
cowników z obowiązku uDez- 
Dieczenia w Ubezpi iczalm Spo­
łecznej, powierzając opracowa­
nie ramowego statutu czynni­
kom nadzorczym Ponieważ zaś 
związki samorządowe posiada­
ją znaczną liczbę pracowników 
stałych, tak zwanycn etato­
wych, którzy byli mż objęci 
SDecialnymi statutam- em ery­
talnemu należało w celu uwo'1- 
n.enia się od obowiązku płace­
nia składel emerytalnych do 
Ubezp.eczalnl Społecznej wpi o- 
wadz:.ć w  żvcie nowe statuty 
w  sprawie pom ocy leczniczej 
oraz świadczeń na wypadek 
niezdolności do zarobkowania 
łub śmierci ieszcze przed 1 VII 
1935, zgodnie z art 3 Rozp. 
Prez. Rz. z dnia 24.X 1934, co 
tez nastąpiło. Wszystkie W y­
działy Powiatowe oraz przewa- 
zajaca część Zarządów Miej- 
sKich doniosły Ubezpieczalni 
Społecznej wr ostatnich dmach 
czerwca b. r fw niektórych 
wypadkach doniesienia te wpły­
nęły po 1 lipca b. r.) o uchwa­
leniu przez odnośne organa sa­
morządowe statutów, opartvch 
na statucie ramowym, jak 
również o zatwierdzeniu u- 
chwalonych statutów przez 
Urząd Wojewódzki Stwierdzo­
no jednak z nadesłanych odpi 
sów dekretów zatwierdzają­
cych, że zawierają one wszyst­
kie zastrzeżenia, wvłączające 
z pod działania omawianych 
statutów ubezpieczenia na w y­
padek niezdolności do zaróbuc 
wania lub śmierci wskutek 
wszelkich przyczyn (ubezp. e- 
merytalnego) odnośnie do pra­
cowników kontraktowych, 

Ubezpieczałniu Społeczne nie 
zaięły w sprawie ewent zwol­
nienia pracowników samorzą­
dowych z obow ązku ubezpie­
czenia żadnego stanowiska, 
gdyż według specjalnych za­
rządzeń, ostateczną decyzję w 
tej sprawie miały powziąć wła­

dze nadzorcze Ubezpieczalni 
Społecznych, co jednak do tej 
chwili nie nastąpiło.

Nie oceniając nai azie, czy ta­
kie załatwienie sprawy przez 
zw.ązki samorządowe jest zgo­
dne z przepisami art. 6 b. usta­
wy o ubezpieczeniu społecz­
nem, które wyraźnie postana- 
iviają, że uprawnienia wynika­
jące ze statutu winny przysłu­
giwać wszystkim pracownikom 
odpowiadającym warunkom —  
przewidzianym w  art. 2 z u- 
względnicniem art. 5, 6 i 6 a, 
3 zatem zarowno pracownikom 
stałym jak i kontraktowym, na­
leżałoby iednak poświęcić kil­
ka uwag nowemu stanowi rze- 
czy

Oto kilka wydarzeń z małe­
go odcinka Województwa Poz­
nańskiego. ‘

W ydziały Powiatowe oraz 
Zarządy Miejskie zaczęły orga- 
n.zować z dniem 1 1 c< b. r. 
własną pomoc leczniczą. Ponie­
waż nie wszyscy pracownicy 
związków samorządowych o 
zaszłych zmianach zostali po­
wiadomieni, zgłasza się część 
tych pracowników po oom oc le­
czniczą w dalszym ciągu w U- 
bezpieczalm Spolecznei, która 
wobec worowadzenia przez 
związki samorządowe statutów 
początkowo odmawiała świad­
czeń. Dopiero po telefonicznem 
porozumieniu s.ę z Zakładem 
Ubezpieczeń Społecznych po­
stanowiła udzielać pracowni­
kom samorządowvm pomocy 
leczniczej, aż do wydania osta­
tecznej decyzji, przez władze 
nadzorcze, o czera zakomuniko­
wano lekarzom domowym oraz 
zainteresowanym związkom sa­
morządowym. Od tej chwl1i 
pracownicy samorządowi ko­
rzystają ze świadczeń leczni­
czych różnych instytucyj, jedni 
na rachunek związków samo­
rządowych, organizujących w  
dalszym ciągu własną pomoc 
leczniczą, inni zaś na rachunek 
Ubezpieczalni Społecznej, któ ■ 
ta w myśl poleceń swych władz 
nadzorczych —  nie odmawia 
świadczeń. Wszystkie instytu­
cje stosują jednak pewną ostroż­
ność przy udzielaniu świadczeń, 
zwłaszcza gdy chodzi o świad­
czenia droższe (szpitale, sanato- 
rja, zasiłki i t. p.). W  pewnym 
wypadku został jeden z pra­
cowników samorządów ych prze­
kazany do sanatoryjnego lecze­
nia na rachunek Zarzadu Miej­
skiego, następnie iednak zwró­
cił się ten sam pracownik w 
celu przedłużenia rozpoczętego 
leczenia do Ubezmeczalni Spo­
łecznej, która piośby jego z 
przyczyn już podanych nie u- 
względniła.

Znane są pozafem liczne in­
ne wypadki nieuzyskania pi zez 
pracowników semorządowych 
potrzebnych świadczeń tylko z 
tego powodu, że sprawa ich u- 
bezpieczer.ia nie została dotąd 
definitvwnie zadec ydowana. Za­
brakłoby niewątpliwie miejsca 
na opisanie wszystkich trudno­
ści. spotykanych przez rzeszę 
pracowników samorządowych.

Z powodu nieotrzymania za­
powiedzianych instrukcyj Ubez- 
pieczalnia Społeczna w dalszym 
ciągu wymierza składki za 
wszystkie rodzaie ubezpieczeń, 
na co oczywiście nie godzą się 
odnośne zwi.:zk, samorządowe, 
zarzucające Ubezpieczalni Spo­
łecznej bezprawie i brak kom­
petencji do rozstrzygania spraw 
przesądzonych jakoby samym 
przepisem ustawy. Nie brak 
lównież stanowczych prote­
stów, w których związki samo­
rządowe usiłują przerzucić od­
powiedzialność za skutki obec­
nego niewyjaśnionego stanu na 
Ubezpieczalnię Społeczną, —  
stwierdzając jednocześnie, że
slan len wskutek niemożności

zawierania koniecznych umow 
z lekarzami, aptekami i t p. 
powoduje poważne koszty.

Daje się pozatem zauważyć 
pe wną rozbieżność pugląduw co 
do zakresu osób mających być 
objętymi statutem. Niektóre 
związki samorządowe bowiem 
objęty statutem wszystkich pra­
cowników, zatrudnionych dłu­
żej niż rok w tym samym związ­
ku samorządowy m, zarówno u- 
mysłowych, jak i fizycznych, 
inne natomiast obejmuią statu­
tem tylko pracowników umy­
słowych, ubezpieczając pracow­
ników r'zycznych w dalszym 
ciągu w Ubezpieczalni Społecz­
nej. 1

Wszystkie te fakty świadczą, 
wymownie o chaosie, panują­
cym w dziedzinie ubezpiecze­
nia. pracowników samorządo­
wych, wywołanym zbyt po­
śpieszną realizacja nowych 
przepisów

Ostateczne rozstrzygnięcie 
tego zagadnienia jest zatem 
kwestją palącą. Rychle wyja­
śnienie tej sprawy leży przede- 
wszystkiem w interesie pra­
cowników samorządowych oraz 
ich rodzin, którzy w obecnym 
stąpię rzeczy niewiadomo gdzie 
szukać mają pom ocy lecznicze, 
co naraża ich na niepowetowa­
ne straty. Uregulowanie winne 
nastąpić jaknajrychlej.

Chaos panujący w dziedzinie 
ubezpieczenia pracowników sa­
morządowych potęguje się z 
każdym dniem i dziś już nie u- 
lega wątpliwości, że, jakakol­
wiek będzie decyzja miarodaj­
nych władz w omawianej wy­
żej sprawie, to w  każdym razie 
rozliczenie, które musi nastąpić 
między Ubezpieczalnią a związ­
kami samorządowym odnośnie 
świadczeń leczniczych udziela­
nych po 1 lipca b. r., będzie 
niezmiernie trudne i prawdopo­
dobnie narazi znowu jedną ze 
stron na poważne straty mate- 
rjalne.

L- M.

0 czem wiedzieć należy
WAŻNA OKOLICZNOŚĆ 

W  SPRAWACH SĄDOWYCH
o meube/pieczanie pracowni­

ków przez pracodawców.
Pracownik wystąpił przeciw­

ko pracodawcy, żądając od­
szkodowania za niezgłoszenie 
go do ubezpieczenia w Z.U.P.U., 
wskutek czego po- zwomicmu 
z pracy odmówiono- wypłaceń.a 
mu zasiłków na wypadek bez­
robocia. Sąd Pracy powodztwo 
uwzględnił, Sąd Okręgowy w y­
rok ten zatwierdził, uważając, 
iż jako pracownik umysłowy, 
winien był być zgłoszony do 
Z.U.P.U.

Sprawa oparła się o  Sąd Naj­
wyższy, który orzekł, ż p . art. 
112 Ustawy o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych prze­
widuje odpowiedzialność nu- 
terjalną pracodawcy za szkody 
wyrządzone pracownikowi, w y­
nikłe z zaniedbani- zgłuszenia 
go do ubezpieczenia. Sąd wi­
nien, zdaniem Sądu Najwyższe­
go, zbadać przedewszystkiem 
przed wydamem orzeczenia, 
czy niezglcszenie orac< wnika, 
podlegającego go o-bc wiązkowi 
ubezpieczenia, naraziło go na 
szkody mateijalne.

Jak wynika z tego- orzeczenia 
Sądu Najwyższego pracownicy, 
którzy występują na drogę są­
dową przeciwko- pracodawcom 
z tytułu zaniedbania przez tych 
ostatnich ubezpieczenia pra­
cowników, muszą dokładnie 
określić w  skardze, jakie i w 
jakiej wysokości porieśli straty 
matei jalne.

A  WIĘC N it iVGLNO 
OBNIŻAĆ ZAROBKÓW 

PRACO WNICZYCH,

Nie mieliśmy żadnych wąt­
pliwości, że oficjalni e uznana 
sytuacja „kryzysowa" w olsce 
zostanie wykorzystana przez 
nieuczciwych pracodawców w 
kierunku przeprowadzenia no­
wych oszczędności w kalkula­
cjach handlowych kosztem, o- 
czyw"ścip, zarobków pracowni­
czych

Metoda to w  skutkach nieza­
wodna i łatwa do przeprowa­
dzenia w obec panujących u nas 
w  świecie pracy naumnej sto­
sunkowy godnych białego nie­
wolnictwa.

Nie spodziewamy się, -nieste­
ty, zbyt pomyślnych skutków 
praktycznych po w d a n y m  w 
ostatni ,h tygodniach okólniku 
Ministerstwa (Pracy?\i) Opieki 
Społecznej do inspektorów pra­
cy, polecającym tym ostatnim 
wszczęcie akcji zapobiegawczej 
przed obniżaniem płac piacow- 
niczycb i zarobków robotni­
czych, czy to w drodze md ywi- 
dualnych i zespolonych obniżek 
poborów pracowniczych czy o 
w drodze indywidualnych i ze­
spolonych obniżek poborów 
pracowniczych, czy też w  dm 
dze wypowiadania robotniczych 
umów zbiorowych lub masov'e' 
go przenoszenia robotniku >v do 
niższych kategoryj zarobkuw w 
ramach obowiązującej w  danym 
czasie umowy

Usiłowania inspektorów pra­
cy, podejmowane po mysi te­
go okólnika, wywrą wówczas 
jedynie ważni wpływ na zaoez- 
picczenie płac i zarobków przed 
atakami wiecznie nienasycone­
go kapuału, o  ile organizacje 
i związki zawodowe pracowni­
cze i robotnicze sprzeciwiać 
się będą kategorycznie i bez­
kompromisowo każdorazowe­
mu, bez wyjątku, usiłowaniu 
pracodawców pogorszenia ma­
terialnych warunków bytu 
świata pracy.

ANALIZA CYFR
Nie o  wiele zapewne omyli­

my się, ustalając kwotę zale­
głości z tytułu niewołaconych 
przez pracodawców należności 
ustawowych na rzecz ubezpie­
czeń społecznych w  Polsce za 
rok 1935 na ±  150 miljonow 
złotych. Jest to suma obejmu­
jąca zarówno należności od 
pracodawców, jak i kwoty, p o ­
trącone przez pracodawców 
pracownikom (fizycznym umy­
słowym).

A  w ięc o okoio 0.5 miijona 
złotych d z i e n n i e  pracodaw­
cy  krzywdzą ubezpieczenia 
społeczne w  Poisce. Nie wyko­
ny wując obowiązków ustawo­
wych, bądź całkowicie i stale, 
bądź też częściow o tylko i 
okresowo —  pracodawcy w y­
chodzą z opresji dłużnika prze­
ważnie bezkarnie i bez szwan­
ku; tracą i niszczeją tylko ubez­
pieczenia społeczne. Z do­
świadczeni i wiedze pracodaw­
cy, że zaległe składlJ i kary za 
zwłokę będą irn rozkładane na 
dogodne spłaty, aż wreszcie z 
tego lub innego tytułu bąaz 
umorzone, bądź wydatnie ścię 
te. Przeto... d oco  płacić?

Sprytnie tę walkę z ubezpie­
czeniami społecznem urządziły 
nasze lewjatuny, wprowadza ąc 
do ciał rewizyjnych w  instytu­
cjach ubezpieczeń spoiccznyca 
swych odpowiednio dobranych i 
wyszkolonych przedstawicieli, 
których zadarmm jesf przede­
wszystkiem ochrona kabzy pra­
codawców. Nic tedy dziwnego, 
że sumy t zw „nieściągalne", 
Dowstałe z zaległych składek, 
stale wzrastają, a umarzania 
„nieściągalnych" zobowiązań 
sięgają jednorazowo niekiedy 
milionów złotych.

W  tej walce kapitału z uDez- 
pieczeniami społecznemi nie 
jest dla nas zrozumiałe stano­
wisko ubezmeczalni społecz­
nych, do których obawiązkuw 
należy m. in. wymiar i ś< iąganie 
składek ustawowych. Działal­
ność ubezpieczalni w  tej dzie­
dzinie odznacza się —  w ujęciu 
ogólnem —  zbiurokratyzowaną 
martwotą i zupełną dla sprawy 
obojętnością. Ubezpieczalnie 
społeczne nie mają chęci, czy 
też odwagi położenia narisku w 
drodze planowej i konsekwent­
nie przeprowadzonej akcji na 
stopień wypłacalności opor­
nych płatników. Znamy nawet 
wypadki uchylania sie przez 
resortowe organa ubezpieczaln1 
społecznych podejmowania kon 
kretnych pracj zmierzających

do spotęgowani? wpływów go­
tówkowych z tytułu składek 
pracodawców.

Nie wyrażajmy przeto zdzi­
wienia i zaskoczenia, patrząc 
na wzrastającą stale cyfrę za­
ległości ubezpieczeniowych. 
3bjawr ten tłumaczyć nam b ę ­
dą. T o kryzys. To trudności na 
i ynku gospodai czym. T o jedyny 
sposób ratowania zakładów 
pracy przed zagładą... I to zakła­
manie istotnego stanu rzeczy, ta 
milczącą zgoda na tego rodzaju 
tłumaczenie przez upinję spo­
łeczną ciosów, zadawanych w 
materjttlne pudstawy bytu ubez­
pieczeń społecznych, są dla 
tych ostatnich najgroźniejsze a 
wręcz katastrofalne.

W  istocie, nasz rynek gospo­
darczy i finansowy toczy ;uż 
oadawna nie tylko czerw kryzy­
su ekonomicznego, ale przede* 
wszystkitm kryzysu uczciwo- 
ści w  obrocie i w  dobrych oby­
czajach. Nie sa przecież zbyt już 
dzisiaj rażące nas fakty —  jak­
że liczne! —  niedotrzymywania 
zawartych porozumień, niepła­
cenia przyjętych zobowiązań, 
niew ykonywania przepisów 
ustaw, zwłaszcza, gdy ch-xłzi o 
świadczenia pieniężne, czy to 
na rzecz państwa, samorządu, 
czy też ubezpieczeń społecz­
nych. Przedsiębiorca, czy też fa­
brykant zatrudnia pracowni­
ków, wytwarza obiekty żbyiu, 
sprzedaje swą wytwórczość- 
oczywiście, z ;ak największym 
dla siebie zyskiem, a gdy za­
chodzi o h  o w i ą z e k  regu­
lowania należności z tytułów 
podatkowych, czy też ustaw 
społecznych —  powstaje nagle 
próżnia i... bogaty do ostatniej 
chwili kapitalista przeistacza 
się nagle w  biedną, zrujnowa­
ną, ofiarę kryzysu ekonomicz­
nego.

Czas uz najwyższy, aby za­
równo władze nadzorcze, jak i 
instytucje ubezpieczeń społecz- 
nycn głośno zapowiedziały pra­
codawcom (i zapowiedzi tej’ do­
trzymały): Dosyć tych komedyj, 
dosyć oszustw i podstępów 
Ubezpieczenia społeczne nie 
będą nadal odgrywały n>! 
osobnika upośledzonego, okra­
danego w  sposob wyrafinowa­
ny przez własne jego, otoczę 
nie!

Już czas najwyższy, aby kie­
rownictwa ubezpieczalni spo­
łecznych zrozumiały, że przez 
swą bierność i nieudolność w  
terminowem i nalezytem ścią­
ganiu składek od pracodawców 
niszczą coraz Dardztej inslytu 
cję sprawiedliwości społecznej, 
powierzoną ich pieczy i uczci­
wości.

Najwyższy to juz czas, aby 
„komisaryczne" rządy usumęte 
zostały z terenu ubezpieczeń 
społecznych jako. że klęskę tym 
instytucjom zadają, a wprowa ■ 
dzony został samorząd, umo * 
żliwiaiący cz ynnikom obywa 
ielsltim roztoczenie należytej* 
ojreki nad tym organizmem do­
bra społecznego, który stanowi 
he7snorną zdobycz polskiego 
świata pracy. Omikron . -
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O Ip  <o jednolitego frontu robotniczo -pracowniczego
(Artykuł dyskusyjny)

Pracownicy umysłowi stano­
wią najbardziej zamazaną masę 
społeczną. Wparci między ngo- 
letarjat i burżuazję, rozbici na 
gfttpy, grupie i grupeczlki róż­
nica mi kwalitikacyj zawodo­
wych, wielością odmian pracy 
- wysokością otrzymywanego za 
nią wynagrodzenia, podlegają 
on- skomplikowanemu działaniu 
sił dośrodkowych i odśrodko­
wych, zewnętrznych i wewnę­
trznych.

łą cz y  ich wszystkich to, że 
>ą pracownikami najemnymi 
lecz stosunek najmu rozmaicie 
ich urabia.

,,Gćra ' pracowników umy­
słowych, panowie dyrektorzy, 
kierownicy, szefów je i t. p , do­
skonale przeważnie opłacani, 
obdarzani nadto sutemi dodat­
kami do normalnych sum mie­
sięcznych, swym interesem kia 
sowym i swą stopą życiową 
związani są z burżuazją: ,,góra“ 
ciąży przeto psychicznie do 
burżuazji i jest przez nią bez 
reszty wchłaniana.

,,Doły“ —-r najliczniejsze —  
pracowników umysłowych, któ­
re głodowe pensyjki i nieogra­
niczona zależność od pracodaw­
cy  spychają ku proletariatowi, 
w  olbrzymie.,' swej większości 
bronią sią psychicznie przeciw 
ko tej konieczności i czynią nad­
ludzkie nieraz wysiłki, by u- 
trzymać się na powierzchni ży­
cia burżuazji: biały kołnierzyk 
przy pracy, groteskowo drobny 
szczegół, stał się symbolem 
tragicznych zmagań

Mrędzy „górą i „dołami1 
znajduje się —  fizycznie i .psy­
chicznie — warstwa pośrednia, 
centrum - pracowników umysło 
wych, oscylujące w tym lub w 
tamtym, kierunku, mniej lub 
więcej łagodniej lub ostrzej.

me może poza proletariatem 
skutecznie przeciwstawić się 
niszczycielskim wpływom prze­
żywanego po wojnie kryzysu 
ekonomicznego. Stąd krwią 
wzburzonego życia tętniące ha 
sło jednolitego frontu robotni- 
czo-pracowniczego Rozbrzmię 
wa uno we wszystkich krajach, 
padło i u nas, w  atmosferze 
wrzenia, wywołanego ostatnie- 
mi, boleśnie w ogół pracowni­
ków umysłowych godzącemi 
rozporządzeniami i rygorami.

*,;,Gora" pracowników umy­
słowych nie słyszy tego hasła. 
..Doły ‘ mdczą tajemniczo. Ode­
zwało się na nie „centrum .

W Nr 13-ym „Echa Społecz­
nego" ukazał się niezmiernie 
pod tym względem ciekawy ar­
tykuł Jana Olskiego. Autor z

szerokiej płaszczyzny zagadnie­
nia społecznego zeszedł na wą­
ską kładkę analizy stosunków 
partyjnych. 2 faktu, że „conaj- 
mniej cztery politycznie okre­
ślone organizacje robotnicze 
mają obecnie prawo, zwyczaj i 
tradycję przemawiania i pertra­
ktowania w imieniu robotnika 
polskiego", oraz ze stwierdze­
nia, iż „proces regulacji stosun­
ków organizacyjnych" wśród 
pracowników umysłowych nie 
został ukończony, wyciągnął p. 
Olski konsekwencję, którą za­
warł w tytule swego artykułu: 
„Jeszcze zawcześnie... ‘ Jeszcze 
zawcześnie na realizację hasła 
jednolitego frontu tobotniczo- 
pracowniczego!

Autor każe czekać. Autor 
wierzy w Czas (p^zez duze C) 
i w Ludzi (przez duże L). Lecz

histo-rja nie umie czekać. Ri- 
storja wysuwa zagadnienia, któ 
re musią być rozwiązane Histo- 
rja łączy grupy, odłamy, stron­
nictwa i partje, jeśU życie tego 
żąda, rozbija zaś całości, które 
z żądaniami życia sa w sprzecz­
ności.

Część pracowników umysło­
wych uświadamia to sobie. Ta 
część chce czuć realną siłę każ­
dego swego wystąpienia zb;oro- 
wego, Ta część mnie i obawia 
się groźby: „jeszcze zawcze 
śnie", niż żalu: „już zap^żno... 
Ta część przełamała w swoje, 
inteligenckiej, trudnej do prze­
łamania psychice bierność i nie­
pewność. Ta część z ufnośc-ą 
wyciąga rękę do naturalnego 
sojusznika, od którego spodzie­
wa się pomocy i któremu wza- 
mian lojalnie przyrzeka w y­
trwanie przy wspólnym sztan­
darze.

Marja Przedborska.

Mzynoroite Mi ©słrrzesicielpwi Polski

W  tej rozerwanej dążeniami 
antagonistycznemi masie spo­
łecznej wyodrębnia się pozornie 
jednolita wielka grupa urzędni­
ków państwowych: pozor jed­
ne litości sugeruje narzucona na 
nią ideologiczna zależność od 
państwa, owa prawomyslnosć, 
która wymagana jest niemal ia- 
ko kwalifikacja zawodowa u- 
rzędnika państwowego, a która 
wyklucza możność jakieikoi- 
wiekbąaź opozyc i wobec pra­
codawcy, będącego regulatorem 
w  dziedzinie stosunków pracy 
Pod tą atoli pozorną jednohtoś- 
cią zewnętrzną sprzeczność w e­
wnętrzne zachowują swą pełną 
moc i wyodrębnienie w  masie 
pracowników umysłowych urzę­
dników państwowych, sztucznie 
stworzone, troskliwie konser­
wowane, okazuje się iluzją przy 
każdym dotkliwszym nacisku na 
tę wyodrębnioną giupę: „doły 
urzędn.ków państwowych zle­
wają się z „dołami" urzędników 
instytucyj prywatnych, samo 
rządowych społecznych.

Miesięcznik „Pologne Litte- 
ra.re", w ciągu. dziewięciu lat 
swego istnienia, stał się jedy- 
nem stałem źródłem obszer­
nych i regularnych informacyj 
dla zagranicy o tern co Polska 
ma do pokazania światu z daw­
nego i dzisiejszego dorobku w 
dziedzinie twói czości artystycz* 
nej. Propagandowe dycbawicz- 
ne czasopisma polskie, wyda­
wane w Paryżu, dziesiątki lat 
Leząca, perjodyczna, ale szczu­
pła kronika literatury polskiej 
w „Mercure de France", dział 
polski w „Slavische Rund­
schau", artykuły i Polonica, uka- 
zt iące się sporadycznie w  pra­
sie literacko-artystycznej róż­
nych ki ajów, podlegając zmien­
nym konjunkturom politycz­
nym, odbijającym ?:ę na sto­
sunku do Polski aaaej redakcji, 
i nie mając gwarancji należyte­
go zasięgu, me mogą spełniać 
tej roli propagandowej jaką 
może grać dobrze kolportowa­
ny miesięcznik, drukujący w 
kilku głównych językach euro­
pejskich prace o Polsce auto­
rów cudzoziemskich w orygina­
le, lub polskich w przekładzie, 
oraz tłumaczenia wybitnych 
utworów naszej literatury, obfi 
cie i umiejętnie zilustrowane

„Pologne Litteraire", stając 
się takim organem rzeczowych

Nieunikniony w swo.ch przy­
czynach i katastrofalny w swo­
ich skutkach gospodarczych 
wstrząs wojny światowej uja­
wnił rozkład ustroju kapitali­
stycznego, wspieranego w 
swych podstawach podkopu- 
jącemi je środkami. Chroniczne 
bezrobocie i najściślej z niem 
związana, niedająca się opano­
wać pauperyzacja olbrzymich 
rzesz pracujących domagają się, 
jako zjawisko społeczne, nale­
żytego zrozumieniu go i czynne­
go ustosunkowania się do niego 
jednostki i mas

Należyte zrozum.enie tego 
zjawiska i czynne ustosunkowa­
nie się do niego ma tylko prole­
tariat, stanowiący liczebnie i 
społecznie decydującą w obec­
nym okresie siłę dziejową. Ża- 
'den przeto o-dła-m pracowniczy

objektywnych informacyj dla 
oDcych, w miarę swego rozwo­
ju przekraczała ramy zakreś­
lone w  założeni u, i sam tytuł 
perjodyku okazał s ię  bodaj od 
początku zbyt ciasny, gdyż —  
jeśli mnie pamięć nie zawo­
dzi —  już w pierwszym rocz­
niku Polska Literacka poza li­
teraturą prezentowała zagrani­
cy w artykułach informacyj­
nych, w  studjach i ikonografii 
również polskie malaistwo, 
rzeźbę, grafikę, architekturę, 
teatr, muzykę, choreograf,j,ę. 
Gdyby' tytuł tego miesięcznika 
miał odpowiadać zakresowi tre­
ści, należałoby do „Pologne 
Litteraire" dódać „et Artisb'- 
que” .

Ale pismo żywotne, i aktual­
ne zazwyczaj przerasta treścią 
zakreślone pierwotnie granice 
swych za.nieresowań. Jeśli po­
wodowane chwalebną ambicją, 
wyręcza w  propagandzie brak 
inicjatywy i gorliwości wydaw­
nictw o nieskrępowanym te­
matami charakterze, należy tyl­
ko przyklasnąć takiemu wysił­
kowi i podnieść z całem uzna­
niem jego wagę i zasługę.

Redakcja „Pologne Litte­
raire" złożyła św:eżo dowód 
niezwykłej sprężystości, zrozu­
mienia roli celowej propagandy 
i wyczucia znaczenia historycz­
nego momentu w dziejach Pol­
ski: wydała numer specjalny, 
poświęcony pamięci Marszalka

Piłsudskiego —  po kilkomie- 
s.ęcznem przygotowaniu. Kto­
kolwiek ma pojęcie o pracy re­
dakcyjne j i weźmie ten numer 
do ręki, zrozumie, że taki 
okres czasu na opracowanie go 
nie był długi: 20 kolumn aruku, 
prace 52 autorów, należących 
do 21 narodów, około 100 ilu­
stracji, związanych z życiem i 
dziełem Józefa Piłsudskiego. 
Zabrali tu głos wyłącznie cu­
dzoziemcy: wodzowie, mężowie 
stanu, wybitni uczeni, publicy­
ści i literaci — i dlatego numer 
ten, który zdobył wielki roz­
głos w prasie zagranicznej,
słusznie może być nazwany 
międzynarodowym hołdem dla 
Wskrzesiciela Polski.

Uczestnicy wyrazili go w pię­
ciu najbardziej rozpowszechnio­
nych w  świecie językach; an­
gielskim, francuskim, niemiec­
kim-, hiszpańskim i włoskim. 
Znajdujemy tu myśJi i uczucia, 
jakie zgon Wodza narodu, re­
aktywowanego dla dziejów Eu­
ropy, wywołał u wybitnych jed­
nostek Francji, Anglji, W łoch, 
Portugalji, Hiszpanji, G-ecu, 
Japonji, Jugosław p, Rumunji, 
Czecho-siowacji, Szwecji, Daną, 
Norweg;', Finlandji, Łoiwy, 
Estonji, Austrią Węgier, Szwai- 
carji, Holaiidji i Belgji (wyli­
czam według kolejności układu 
redakcyjnego tekstów).

Reprezentacja... dwudziestu 
narodów europejskich i Ja­
ponji, której przedstawiciel, 
Koki, Hirota, minister spraw za­
granicznych, w  krótkiem ale 
gorącem epitafjum skreślonem 
po angielsku, wspomina, jak bę­
dąc studentem, poznał w Tokio 
podczas wojny rosyjsko-japoń­
skie; przywódcę, wówczas je­
szcze konspiracyjnej akcji, ma­
jącej na celu wywalczenie oj­
czyźnie niepodległości pak wia­
domo, oferty Piłsudskiego w y­
wołania dywersp zbrojnej na 
tyłach rosyjskich, ówczesny 
rząd japoński nie przyjął) Hiro­
ta tak kończy swe wspomnie­
nie pozgonne: „Za jego niezwy­
kłe czyny i za jego gorące uczu­
cia dla Japonji, ten największy 
z polskich bohaterów trwać bę­
dzie wieczyście w  pamięci nas 
wszystkich".

W  dzicnnikarskiem sprawoz­
daniu z „Marszałkowskiego I 
numeru „Pologne Litteraire" 
niepodobna omawiać 52 arty­
kułów, choćby się je dość grun­
townie poznało (przebywając 
parę tygodm na kuracj* poza 
Warszawą, zrobiłem sobie z tej 
publikacji porcję codziennej 
wy wczasowej lektury); pow ­
strzymuje mnie od tego ieszcze 
drugi wzgląd: charakter tych 
prac wyłącza krytyczny do nich 
stosunek. Możnaby to i owo

zarzucić takim naprzykład wy­
nurzeniom, jak ...i właśnie te­
go przykłada nie dam. Ograni­
czę się do zwrócenia uwagi na 
kilka ciekawych momentów i 
charakterystyki ogolnej pew­
nych narodowościowych grup 
wśród prac tu zamieszczonych.

Ilościowo najobfitszą daninę 
hołdu dla Wielkiego Marszał­
ka Polski złożyła Francja i 
Belgja. W obszernym życiory­
sie, uwzględniającym przede- 
wszystkiem rolę Piłsudskiego 
jako twórcy i wodza naczelnego 
armji polskiej, pułkowmk bel­
gijski Charles Merzbach („Pi' 
sudski, sauvcur de la Pologne ‘) 
przypomina przy okazu fakt hi­
storyczny, który rumieńcem 
wstydu powinien byt pokryć 
czoła niektórych politycznych 
wrogów Marszałka, gdyby za­
ciekłość partyjna znała takie 
pojęcia, jak czoło, wstyd i ho­
nor narodowy. Jeszcze dziś, po 
mrocznych zakamarkach myśli 
„naredowei pokutuje upartem 
widmem wylęgła z jadu niena­
wiści choć pobożna legenda o 
rzekomym „cudzie nad Wisłą 
sprawionym do spułki przez 
Pana Boga i generała Weygan- 
da w s rpniu 1920 r. R ów ­
nież francuski generał, Mor- 
dacq w niedawno ogłoszonej 
książce o legendach Wielkiej 
Wujny obalił, jak wiadomo i tę 
legendę, przyznając niepodziel­
ny łaur zwycięstwa nad armją 
bolszewicką temu, kto w nocy 
z 5 na 6 sierpnia, wbrow radom 
generałów Weyganda i Rozwa­
dowskiego (planował: manewr
na lewem skrzydle w rejonie 
Modlina) obmyślił swój plan 
kontrataku z przeciwnego pra­
wego skrzydła, nad Wieprzem, 
manewr ten szybko i pomyślnie 
wykonał i doprowadził 18-go 
sierpnia do odwrotu armj‘ nie­
przyjacielskiej na catej Fnji 
spod samych murów stolicy, a 
w następstwie do zwycięskiego 
zakończenia wojny. Pułkownik 
Merzbach, przypomina o tem, 
cytując słowa fachowca, gen 
Mordacqa, których niektórzy 
Polacy dziś już przez prostą 
przyzwoitość powinni Dy się na­
uczyć napamięć :„C‘est la une 
pure Ićgende (że Polska w r. 
1920 zawdzięczała zwycięstwo 
wykonaniu planu gen. W ey­
ganda przywiezionego prze2"ń 
do Warszawy w Lpca). Si la 
pologne a ete sauvee, ca fut 
grące aux dispOsiFons orises 
par le Marechal Piłsudski dui 
lut bien, a cette epoque, le 
sauyeur de son pays" ł).

Tak mówi o pierwszym Żoł­
nierzu Polski wybitny żołnierz 
obcy, panowie pommejszyciele 
wielłiosci, którym tan: trudno
rozstać się ze sromotnym na­
wykiem niewoli, z tem, że ich 
ojczyzna może me być „służeb­
nicą cudzą'

chórze głosów cudzoziem­
skich o Józefie Piłsudskim, 
gdzie obok konwencjonalnych 
form czci we wspomnieniach 
osobistych niebrak i akcentów 
szczerego entuzjazmu i podzi­
wu d’ a różnych stron charakte­
ru i działalności tego wielkiego 
człowieka, (m. in. wnikliwy 
artykuł o Piłsudskim — pisarzu 
znakomitego biografa i esseisty 
francuskiego, (Andre Mauroisj, 
odrębną przez swój ton spo­
sób ujęcia grupę stanowią gło­
sy Anglików, Piszą tu o 'Mar­
szalku: lord Kennet, znany u
nas lako Sir Hilton Young 
(przed otrzymaniem tytułu lor­
da), b. minister zdrowia, wybit­
ny pisarz katolick' Hilaire Bel- 
loc, E. J, Patterson, prof. uni­
wersytetu w  Exeter, który w y­
dał niedawno książkę o  Pił­
sudskim, G. Glasgow, autor 
dzieła o wybitnych mężach sta­
nu dzisiejszej Europy, wreszcie 
najsławniejszy na Zachodzie 
angielski publicysta Wickham 
Steed.

.Wszystkie opinje Anglików 
w wyrazie swym ma,ą pewne 
charakterystyczne cechy, wy­
stępujące dobitnie, gdy je zesta­
wimy np. z wiązanką francuską, 
typowe, jeśli nie dla Anglików 
jako takich, to dla Anglików 
mówiących o obcych.

Poza jednym 
który osobiście 
się me zetknął, 
cuscy politycy

może Maurois, 
z Marszałkiem 
zarówno fran- 
(b. prezydent

*) Jest to tylko legenda. Jeżeli P o l­
ska została ocalona, stało się to dzię­
ki zarządzeniom Marszałka Piłsud­
skiego, który byt istotnie w owym 
czasie zbawcą swego kraju.

Republiki Millerand, b mini­
ster sprawiedliwości Lemery), 
jak i wojskowi: marszałek
Franchet d'Esperey, gen. Hem 
rys, b. szef misji wojskowej w 
Polsce, przetykają swe wspom­
nienia tym elementem wielkiej 
kurtuazji, która jest kwiatem 
wielowiekowej francuskiej kul­
tury towarzyskie', czasem jed­
nak wygodnie zastępującym 
wysiłek głębszego wnikania w 
istotę zjawiska, o którem się 
zabiera głos.

Prace angielskich autorów 
wydają się wobec tamtych ści­
śle rzeczowe, powsciąg''we, i w 
swej trzeźwości niemal suche 
Ale też innego ciężaru gatun­
kowego nabiera u Anglików, 
gdy mówi o obcym, z trudem 
mu przechodzący wtedy przez 
usta epitet great, niż francu­
s k i ,  jakże nadużywane, grand.

I kiedy prof Patterson mówi, 
że „był on za wielkim człow ie­
kiem, żeby chcieć czynić coś­
kolwiek dla samego siebie" 
(dowodząc, że Piłsudski był 
opiekunem nie despotąj —  ta­
kie „He was too great a man“ 
jest wyrazem hoidu wielokrot­
nie zważonym, zanim dostał się 
nr papier

Szkis Pattersona („Piłsudski 
m Euglishmaiis Eyes") daje 
buduj najtrafniejszą, najprze- 
nikliwszą w całym pamiątko­
wym numerze „Pologne Litte­
raire" charakterystykę W skrze­
siciela Polski, pokrewną zresz­
tą uwagom i Belloca i Glasgo- 
wa i Steeda.

Ten „leader of men" potrafił 
„wznieść się ponad okoliczno­
ści" i „pogodzić romantyzm z 
twardem poczuciem dyscypliny 
rzeczywistości

Przyjrzenie się nakreślonemu 
przez tego cudzoziemca por­
tretowi Józefa Piłsudskiego po­
mogłoby niejednemu Polakowi 
do skrystalizowania w umyśle 
wizerunku Jego wielkiej po­
staci.

Wacław Rogowicz.
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S p r o s t o w a n i e ] obrona kraju" i „Zmiany slatus 
j quo" —  odrywa się nieco od

n  p -vr j n  1 • rzeczywistości i daje Uę ono-
Do rana_ wydawcy Czasopisma „Nieprawdą jest,, ze p. W ice- sić wyobrazni marzycielskiej.

dyrektor Waligórski na je dnem Artur Henderson nP. naraz 
z posiedzeń władz Ubezpie- Qrzek źe ie P r

opołecznej powiedź-iał, k| -

„Edio Społeczne' 
w/m. ul. Czackiego Nr. 14 xn. 6

W związku z zamieszczonym J czalni
Nr. 12 czasopisma „Echo 

poieczre ' z dnia 1 grudnia 
1935 r .artykułem p. t. „Zużyty 
Pan Wice-Dyrektor Waligór­
ski" na zasadzie art. 21 dekre­
tu w  przedmiocie tymczaso­
wych przepisów prasowych z 
7.II 1919 r. (Dż. Pr. 1919, Nr. 
14. poz. 186) proszę -o zamiesz­
czenie poniższego sprostowania 
Ubezpieczałni Społecznej w 
Warszawie:

,ze . . .  „  iwórą należy dziś uczynić dlapracowników dla mego zapewnieni/  kojuy _  to
nieodpowiednich będzie wzy- wstrzymać wyścig zbrojeń i u- 
wał do swego gabinetu i... bil -• -j  ■ , , , waża dla tego celu za wystar-po mordzie , natomiast prawdą ■-u - , , 1 ,
jest. t .  p. Waligórski pigdy U-
kich wyrażeń o pracownikach ■ - - -
nie wypowiadał".

Za Komisarza Rządu:
(—) Adam Wysokiński 

Z-ca Naczelnika Wydziału 
Bezpieczeństwa.

Józef Piłsudski powiedział w dniu 
28 listopada 1930 roku podczas obrad 
Rady Gabinetowej. „Jeden ze sposobów  
w Polsce: gdy kto iest dureń, to pchnąć 
go wyżej, bo wtedy nie będzie prze­
szkadzał w pracy, a dół będzie praco­
wał .̂

Krateru wojny i natura świata
Świeżo ukazała się w pol­

skim przekładzie książka Artu­
ra Hendersona p. t. „Praca i 
Pokój". W obec krateru woj­
ny, który rozwarł się dziś na- 
nowo i zaczął zionąć lawą o- 
gnistą, tytuł ten stał się jeszcze 
bardziej aktualny i zachęcają­
cy, zwłaszcza, że nad nim wi­
dnieje nazwisko Artura Hen­
dersona, prezesa światowej 
Konferencji Rozbrojeniowej, b. 
ministra spraw zagranicznych 
potężnego mocarstwa i jedno­
cześnie przywódcy wielkiego 
stronnictwa robotniczego. A. 
Henderson jest jedną z tych nie­
pospolitych postaci, które z 
t. zw. nizin społecznych wzno­
szą się o własnych siłach na 
wyżyny, zawdzięczając to je­
dynie osobistej dzielności, w y­
trwałości i niepowszednim zdol­
nościom. Mąż ten urodził się w 
1863 r. i całą swoją młodość 
spędził w  fabryce, pracując ja­
ko robotnik w Newcastle i od­
dając się 'jednocześnie służbie 
społecznej i samorządowej. 
Wybrany poraź pierwszy po­
słem z ramienia Labour Party 
w 1895 r., zasiada bez przerwy 
w  Izbie Gmin w ciągu długich 
łat trzydziestu zgórą, piastując 
jednocześnie najważniejsze god­
ności w  swojem stronnictwie. 
W  czasie wojny światowej Hen­
derson wchodzi do gabinetu 
brytyjskiego z teką ministra 
oświecenia, później ministra 
bez teki, potem w pierwszym 
rządzie Mac Donalda obejmuje 
stanowisko ministra spraw 
wewnętrznych, wreszcie mini­
stra spraw zagranicznych. Od 
1932 r. Henderson sprawuje 
czynności przewodniczącego 
światowej Konferencji Rozbro­
jeniowej.

Książkę tego męża stanu po­
przedza krótki wstęp, napisa­
ny przez b. ministra spraw za­
granicznych Augusta Zaleskie­
go. I jakkolwiek przedmowa ta 
uważana być może tylko za 
zwykły akt kurtuazji, to jednak 
podnieść trzeba ten szczegół 
niecodzienny, że August Zale­
ski, nie będąc socjalistą wpro­
wadza celowo do polskiej prze­
kładowej literatury politycznej 
pracę Artura Hendersona, pod­
kreślając jednocześnie, że zna­
jomość programu Labour Party 
jest rzeczą konieczną dla każ­
dego, kto chce poważnie zaj­
mować się sprawami między­
narodowemu A  chociaż wiemy 
z doświadczenia, że nawet 
„najpiękniej skonstruowane 
programy nie zawsze dają

wprowadzić się w  życie, to jed­
nak o programie labourzystów 
angielskich, takim, jak przed­
stawił go p. Henderson, powie­
dzieć musimy, iż traktowany 
on jest z  wielką dozą realizmu 
i choć może nie da się urzeczy­
wistnić w  całości, to niemniej 
liczyć się z nim należy, jako z 
ideałem, do którego dążyć bę­
dzie socjalizm angielski."

Książka A. Hendersona nie 
jest żadnem objawieniem i nie 
otwiera jakichś nowych, nie­
znanych dotąd widnokręgów. 
W  pierwszej jej części rozumo­
wanie autora jest zwarte, na­
cechowane powagą, wolne od 
błyskotliwości, ujmuje mocno 
czytelnika swoją przenikliwo­
ścią i pewnością stawiania ży­
wotnych zagadnień, obchodzą­
cych dziś najszersze rzesze pra­
cownicze. A. Henderson, oświe­
tlając ze stanowiska socjali­
stycznego zagadnienie organi­
zacji dzisiejszego świata, mają­
cej zapewnić pokój, —  stwier­
dza stanowczo i z głębokiem 
przekonaniem, że jedyną dro­
gą, prowadzącą do sprawiedli­
wości społecznej jest uchylenie 
zasady wytwórczości w  celach 
osobistych zysków i zastąpienie 
jej przez zasadę wytwarzania 
dla pożytku całego społeczeń­
stwa. Henderson ustala, jako 
rzecz niewątpliwą i dowiedzio­
ną, że panujący ustrój gospo­
darczy powoduje nietylko stan 
niesprawiedliwości i nierówno­
ści społecznej, zagrażający po­
kojowi, lecz stanowi także bez­
pośrednią przyczynę, wywołu­
jącą wojny zdobywcze i za­
borcze. Dla zapewnienia więc 
trwałego pokoju wyłania się 
konieczność gruntownej zmia­
ny współczesnego ustroju kapi­
talistycznego.

Henderson sądzi jednakże, 
że w  obliczu widma nowej w oj­
ny, grożącej światu, należy już 
dziś dla obrony cywilizacji i 
pokoju czynić jaknajpełnieiszy 
użytek z mechanizmu Ligi Na­
rodów i Międzynarodowej Or­
ganizacji Pracy. A le gdy w 
pierwszych trzech rozdziałach 
p. t. „Zmieniający się świat —  
zmiany gospodarcze ', „Zmiany 
polityczne i militarne" i „Pod­
stawy pokoju" —  A. Hender­
son zajmuje stanowisko na- 
wskroś realistyczne, trzymając 
się gruntu doświadczenia i 
prześwietlając duszę współ­
czesnego świata z wielkiem po 
czuciem prawdy psychologicz­
nej, to iuż w następnych roz­
działach p t. „Rozbrojenie i

jęły plan obrony wspólnej, roz­
brojenia i powołania międzyna­
rodowej siły policyjnej. Nadto 
Henderson sądzi, że przyjęcie 
powyższego planu zmieniłoby 
ducha politycznego Europy dzi­
siejszej, przywracając wiarę w 
„panowanie prawa i usuwając 
obawę, że do przeprowadzenia 
zmian granic terytorjów naro­
dowych będzie używana prze­
moc. W  takiej atmosferze dużo 
dałoby się osiągnąć drogą u- 
mów i układów i przez używa­
nie środków nacisku moralnego 
i dyskusyj w ramach mechaniz­
mu Ligi Narodów". W  tych 
wszystkich wnioskach Hender­
sona mieści się znacznie więcej, 
niż w jego przesłankach, co 
świadczy, że coś tu jest nie w 
porządku. Przyjmując pierwsze 
założenie Hendersona, że w  sa­
mej naturze kapitalizmu spo­
czywa konieczność wojen zdo­
bywczych i zaborczych, —  nie 
wątpimy już przez to samo i 
nie łudzimy się, ażeby te przy­
rodzone konieczności i siły fa­
talne dały się ujarzmić lub zni­
weczyć za pomocą umów lub 
oddziaływania moralnego. Je­
żeli zatem zgodnie z dalszem 
rozumowaniem Hendersona, u- 
mowy rozbrojeniowe są możli­
we i mają być skuteczne, to ze 
stanowiska formalnej logiki do­
puścić trzeba jeden z trzech 
warunków czy możliwości: 
1) albo państwa, które wbrew 
swojej naturze rozbrajają się w 
imię wzniosłych celó.w moral­
nych nie są kapitalistyczne, 2) 
albo też, że w  rdzeniu kapita­
lizmu nie drzemią konieczności 
wojen, 3) albó też wreszcie, że 
państwa kapitalistyczne zawie 
rają w pewnych warunkach u 
mowy poto, żeby je łamać w 
sprzyjających dla siebie oko­
licznościach.

O tern, że kapitalizm nic za 
mierzą bynajmniej drogą roz­
brojenia przenieść się w świat 
idealnej rzeczywistości,—  prze­
konały nas bezpłodne i syzyfo 
we prace Konferencji Rozbro­
jeniowej, której nb. przewodni­
czył Artur Henderson, i co, o 
ironjo, upoważnia do sądzenia, 
że stanowisko jego, zgodnie z 
doktryną socjalistyczną a zaję­
te na początku omawianej 
książki jest prawdziwe i rze­
czywiste. Zresztą czynny obec­
nie krater wojny i ładowanie 
wojsk włoskich na okręty w 
Neapolu, u podnóża Wezuwju- 
sza, świadczy w pełni światła 
dziennego, że w  kapitalizmie 
drzemią konieczności wojen 
zdobywczych i że łamie on u- 
kłady w  sprzyjających dla sie­
bie okolicznościach. Natura 
ciągnie wilka do lasu, nawet 
tak odległego, jak abisyriski, i 
to pomimo chóralnych zaklęć 
moralnych i uroczystych pobu­
dek pokojowych, granych od 
rana do nocy w parlamencie 
narodów.

Książka A. Hendersona jest 
mimo wszystko w tonie i w  za­
łożeniu szlachetna. Stanowi po­
łączenie programu, wypraco­
wanego na zimno, i ody, wzy­
wającej młodzież w zwrotach 
płomienych do przebudowy 
dzisiejszego zmurszałego świata.

Zapomniana spółdzielczość
Mamy do zarzucenia Fundu­

szowi Pracy, że w stopniu naj­
zupełniej niedostatecznym inte­
resuje go zagadnienie zlikwido­
wania, względnie pomniejszenia, 
bezrobocia pracowników umy­
słowych, które to bezrobocie 
wykazuje stale m. in. za sprawą 
t. zw. „polityk personalnych" 
tendencje zwyżkowe.

Rzecz oczywista, że nie było­
by celowe stosowanie tych sa­
mych metod w zakresie zwal­
czania bezrobocia pracowników 
umysłowych, jakie są stosowane 
odnośnie do robotników fizycz­
nych. Nie wątpimy natomiast 
ani na chwilę, że wszechstron­
ne przepracowanie tego zagad­
nienia, ujęte nie w ramy szablo­
nu i rutyny biurokratycznej, da­
łoby w skutkach najzupełniej 
realny program działania.

Wydaje się nam słuszne, na- 
przykład, oparcie jednego z od­
cinków omawianej akcji na za­
sadach s p ó ł d z i e l c z o ś c i .

Opierając się na brzmieniu 
art- 1 działu I ustawy z dnia 
29.X.1920 r. o spółdzielniach 
(Dz. Ust. R. P. Nr. 55/1934 poz. 
495), że „Za spółdzielnię uważa 
się zrzeszenie nieograniczonej 
liczby osób o zmiennym kapita­
le i składzie osobowym, mające 
na celu podniesienie zarobku

lub gospodarstwa 
przez prowadzenie

członków 
wspólnego 

przedsiębiorstwa" —  jesteśmy 
zdania, że spółdzielczość stano­
wi jedną z najbardziej celowych 
i łatwo osiągalnych form pom o­
cy dla bezrobotnych wogóle, 
a dla pracowników umysłowych 
w szczególności.

Należy sobie również uświa­
domić, że istnieje w Polsce cały 
'szereg budynków fabrycznych 
po zakładach pracy, bądź opu­
szczonych przez właścicieli ze 
względów r.a trudności finanso­
we, bądź też zniszczonych przez 
działanie karteli, które to bu­
dynki mogłyby stanowić przy­
najmniej dla pierwszych placó­
wek spółdzielczych znakomite 
punkty oparcia.

A  skąd wziąć pieniądze na 
uruchomienie spółdzielczych 
warsztatów pracy? Z tego sa­
mego źródła, z którego wydaje 
się je na roboty, prowadzone 
dla zatrudnienia bezrobotnych 
robotników fizycznych —  z za­
możnych kas Funduszu Pracy.

Interesujących się bliżej spra­
wą spółdzielczości odsyłamy do 
przystępnie opracowanego w y­
dawnictwa p. t. „Polskie Usta­
wodawstwo Spółdzielcze ', na­
kładem Spółdzielni Wydawn. 
Spółnota Pracy, Warszawa 1934.

Pan „zu ży ty ' 
wicedyrektor Stanisław Waligórski

Otrzymaliśmy wiadomość, że 
pan w tytule wskazany skoń­
czył już swą karjerę na terenie 
stolicy i że ma być przydzielo­
ny do Lwowskiej Ubezpieczal- 
ni Społecznej. O ile ta wiado­
mość odpowiada prawdzie, to 
spieszymy złożyć powinszowa­
nia tytm spośród naszych kole­
gów z Warszawskiej Ubezpie- 
czalni Społecznej, którzy oka­
zali na tyle poczucia honoru i 

■ hartu woli, źe nie dali sią wcią­
gnąć temu panu i jego „kibi­
com " w orbitę swoistych intryg 
i działalności „społeczno-polity­
cznej". Ta ostatnia „działalność" 
była, jak mówią powszechnie, 
zewnętrznie bardzo urozmaico­
na, albowiem „zużyty" kacyk 
należeć miał do typu „działa­
czy", dyskontujących przy każ­
dej sposobności swe fikcyjne 
zasługi społeczne i polityczne.

Tu rekomendował się, po­
dobno, jako wybitny działacz 
„Strzelca", jakkolwiek nie brał 
czynnego udziału w  jego pra­
cach, tam znowu operować miał 
uczestnictwem w  Związku Pe- 
owiaków, jakkolwiek do tego 
Związku przyjęty nie został, 
ówdzie znowu „zaiwaniał" 
swoimi stosunkami w b. B, B. 
W. R. i t. d. i t. d. Tu senjor

Legjonu Młodych, fam znowu 
junior legjonu starych, „jo - 
achimkował" gdzie i jak mógł, 
grając z wytrwałością godną 
lepszej sprawy, rolę rodzimego 
politycznego Figara.

Ludzie bywali mówią, że nie 
obcą mu podobno była również 
robota endecka ongiś, gdzieś, w  
grójeckiem...

Nie możemy się powstrzymać 
jednocześnie od złożenia dziel­
nym naszym kolegom we Lwo­
wie, o ileby ten pan istotnie 
tam zawitał, wyrazów naszego 
współczucia. Nie wątpimy jed­
nak, że koledzy lwowianie, na­
uczeni doświadczeniem cho­
ciażby ostatnich tygodni na te­
renie miejscowej Ubezpieczałni 
Społecznej, której powagi i d o ­
bra jej ubezpieczonych nie­
zmiennie strzegli i nadal strzec 
będą, wpłyną odmładzająco na 
„zużytego" kacyka.

Czy to aby dobry sposób dla 
ubezpieczeń społecznych prze­
noszenie tego typu pracowni­
ków z jednej instytucji do dru­
giej? nikt na tem nie zyska, na­
tomiast ubezpieczenia społecz­
ne bezwątpienia stracą.

Niezbadane są tymczasem taj­
niki polityki „biur personal­
nych",

W tej gehennie..

Henryk Lukrec.

Nakładem Instytutu Gospodarstwa 
Społecznego ukazała się broszura p.

„W arunki m ieszkaniowe robotn i­
ków  w  okresie kryzysu i bezrob o ­
cia". Autor, p. Antoni Zdanowski, o 
pracow ał tu plon ankiety, rozpisanej 
przez Instytut. M aterjał stanowiło 
668 należycie w ypełnionych i przez 
związki zaw odow e skontrolowanych 
kwestjonarjuszy, które rozesłane b y ­
ły  do szeregu miast.

Przytaczam y niektóre cyfry, najle­
piej ilustrujące stan rzeczy w  tej dzie­
dzinie.

BOJKOTUJCIE
.ILUSTROWANY

KURJER
CODZIENNY"

Na 668 mieszkań zbadanych tylko 
12 czyli 1.8% ma własne ustępy, 74 
mieszkania mają ustępy na koryta­
rzach, 24 —  na schodach, 558 t. )’ . 
83.5% —  na podwórkach.

Zlew y znajdują się tylko w  84-ch 
mieszkaniach (12.6%). Nie posiada 
w odociągu 85.9% wszystkich miesz­
kań,

Dane, dotyczące liczby łóżek  w 
mieszkaniach robotniczych, mówią: w

mieszkaniach tych przypada prze­
ciętnie jedno łóżko na 2.3 osoby. P. 
Antoni Zdanowski pisze: „D ane te 
przypominają ponure obrazy zatło­
czenia, skreślone ręką Zoli w  pow ie­
ści „G erm inal". Czy można dziw ić 
się, że w  takich warunkach ludzie 
zatracają poczucie w stydu? Że dziew ­
częta i ch łopcy  przedw cześnie rozp o­
czynają życie erotyczn e?"

Na jedno mieszkanie j‘ednoizbow e 
przypada przeciętnie 4.9 mieszkańca 
więcej, niż p ołow a  mieszkań liczy 3 
do 6 m ieszkańców ; prawie czwarta 
część —  ponad 6 osób w  jednej izbie.

Konkluzja tej ankiety brzmi:

„Niema m iejsca w  tych  przeludnio­
nych lokalach na spokojny od p oczy ­
nek, brak pow ietrza pow oduje przed­
wczesną starość, w zm ożoną ch oro­
bow ość, zwyrodnienie fizyczne i de­
prawację moralną. Ludzkie prawo do 
życia w  powietrzu, w  zdrowych loka­
lach, zostało mieszkańcom lokali ro­
botniczych  odebrane".
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Nędza I przestępczość
W  sam wieczór wigilijny Bo­

żego Narodzenia —  jak donio­
sły gazety —  na terenie W ar­
szawy spełniono dwie zbrodnie 
zabójstwa. W  ziemiance na 
M okotowie, w rodzinie bezro­
botnych, nocą, matka zabiła sy­
na —- włóczęgę i alkoholika, 
który domagał się pieniędzy na 
wódkę i gro-ził rodzinie, że to —  
„ich noc ostatnia'1, W  innem 
miejscu —  pijany zięć wrócił do 
domu, domagając się pieniędzy 
na wódkę i rzucił się z siekierą 
na szwagra. W trakcie awantu­
ry napastowany przedzierzgnął 
się w napastnika i chwyciwszy 
uprzednio wyrwaną tamtemu i 
schronioną pod łóżko siekierę, 
zadał nim cios śmiertelny.

Wiele innych jeszcze zbrodni 
popełniono w tę noc, gdy w e­
dług legendy, Bóg się rodzi i 
gwiazda nadziei wschodzi nad 
światem. Lecz te dwie —  są 
najtragiczniejsze. Zrodziła je 
noc beznadziei, zrodziły je wa­
runki tak straszne, jakgdyby 
Bóg od świata twarz niechętną 
odwrócił. Gdzie ich przyczyna?

Moralista, "ujmujący swym 
umysłem tylko najbliższe, naj­
bardziej radykalne przyczyny, 
zechce nam odpowiedzieć mo­
że: przyczyna tkwi w alkoholi­
zmie, w zwyrodnieniu, któremu 
człowiek pod wpływem nałogu 
pijaństwa ulega. Lecz chwila 
głębszego namysłu musi przy­
nieść odpowiedź: przyczyną zła 
są stosunki społeczne.

Nędza tych bezrobotnych 
mieszkańców ziemianek, nędza 
mieszkań, przetłoczonych kilku 
rodzinami— jest rodzicielką al­
koholizmu, włóczęgostwa, zło­
dziejstwa. Ta matka, która od­
dając się w  ręce policji, oświad­
czyła, że „zabiła potwora" —  
wydała go na świat dziecięciem, 
jak wszystkie inne zdolnem do 
życia. T o  życie dopiero uczyni­
ło  go potworem, życie go pchnę­
ło  ku kradzieży, życie uczyniło 
włóczęgą i szkodnikiem, życie — 
alkoholikiem i potworem. W  
innych, warunkach społecznych
—  ta matka zabijająca potwora, 
byłaby może z niego dumna, 
może w  tę samą noc wigilijną, 
w ktÓ T ej wbiła nóż w jego 
piersi, byłaby nad jego głową 
roniła łzy rozczulenia.

Nędza, pauperyzacja coraz 
większych mas wykolejeńców, j 
nie mogących znaleźć pracy, 
nędza upadlająca i przekształ­
cająca ludzi w  złe zwierzęta, za­
bijająca w  nich wszelkie uczu­
cie i dobre instynkty —  to ro­
dzicielka zbrodni, to podżegacz- 
ka do przestęptw.

Gdy wzmaga się nasilenie nę- 
Hzy, gdy kryzys przewlekły że- 
laznemi kleszczami ściska 1 du­
si świat pracujący, zwiększając 
rozmiary tego padołu, w  k tó­
rym —  jak w  najniższym kręgu 
piekieł —  wiją się pół-ludzie a 
napoły zwierzęta, mnoży się i 
zwielokrotnia przestępstwo. 

Przestaje ono być ekscesem
—  przypadkiem wyjątkowym; 
staje się niemal funkcją życia. 
Jakże bowiem to życie może 
nie zahaczać codzień, co  godzi­
na o  przestępstwo? Czy na tym 
poziomie upadku istnieją jesz­
cze jakiekolwiek możliwości 
życa według jakichś norm ety­
cznych, przepisów obyczajo­
wych?

Tragiczna chwila utraty pra­
cy, gdy wskutek warunków so­

cjalnych traci się i możność jej 
ponownego zdobycia, lub zdo­
bywając —  zabiera się ją ko­
muś innemu, strącając jego na 
dno i po jego ciele wydobywa­
jąc się na wierzch —  ta chwila 
ciąży wciąż nad nami wszystki­
mi, krąży koło nas, jak upiór, 
jak widmo zagłady. Średniowie­
cze znało morową zarazę, któ­
ra dziesiątkowała ludność, 
wtrącając ją w  beznadziejną 
chorobę. Czasy dzisiejsze znają 
klęskę niemniej straszliwą, bez­
robocie i nędzę.

Za przestępstwami proletar­
iatu idzie i musi iść niechronna 
kara. Państwo nie może wyrzec 
się karania i dopuszczać bez­
karność przestępstwa. Lecz ża­
dna kara, żaden sąd, żadna po­
licja nie może wytępić prze­
stępstwa, dopóki istnieją wa­
runki socjalne, w którem ono się 
rodzi i rozkrzewia. Budujemy 

. olbrzymie tamy u źródeł rzek, 
stwarzamy wodozbiory, w  które 
zbierać mamy nadmiar wód, aby 
nie dopuścić do klęski powodzi. 
Kiedyż u źródeł przestępstwa 
poczniemy budować tamy, nie 
dopuszczając, ażeby się one ro­
dzić mogło masowo? Surowość 
prawa, czujność władz, nakaz 
morany, opinja —  wszystko jest 
zmobilizowane i skierowane do 
walki z przestępstwem. Lecz 
jest to walka podobna do walki 
z powodzią w dole wezbranych 
rzek, gdy toczą się one nawał­
nicą wezbranych wód i gdy na- 
próżn.o sypać wątłe obwałowa­
nia, któż natomiast podejmuje, 
choćby w postaci osądu moral­
nego, walkę z redukcjami? Czy 
są one potępiane? Nie, prze­
ciwnie, każdy nowy administra­
tor, kierownik, szef czy dyrek­
tor zbiera odznaczenia i po ­
chwały za „sprężystość", gdy 
zaczyna swą działalność od 
„oszczędności personalnych". 
Każdy przezorny finansista 
ujawnia swe talenty w  pierw­
szym rzędzie od zamykania 
mniej opłatnych lub mniej pew­
nych przedsiębiorstw, zwiększa­
jąc napór nędzy, przyczyniając 
się do rozwoju przestępczości, 
tworząc nowych zbrodniarzy. 
Któż go za to osądzi, kto go 
potępi?

Człowiek na bruku —  to do­
tychczas jeszcze fakt tak obo ­
jętny, tak całkowicie jeszcze 
rozważany tylko z punktu wi­
dzenia litości nad nieszczęśli­
wym, ngdy prawie —  potępie­
nia sprawcy tego nieszczęścia.
A  wszak norma prawna, która 
kędyś zrodzić się musi: ochrona 
ustawowa prawa do pracy, musi 
być poprzedzona przez rząd mo­
ralny. W szyscy szerzyciele nę­
dzy winni wpierw spotykać się 
z potępieniem moralnem, zanim 
ukształtuje się odpowiednie p o ­
jęcia prawne i na ich podsta­
wie —  przepisy ustawowe.

Każdy przepis ustawodaw­
stwa pracy przebył tę długą 
drogę. Każdy wydawał się w  
swoim czasie zupełnie niemoż­
liwym do sformułowania, jako 
pojęcia prawne, każdy —  nie­
możliwym, nie do pomyślenia, 
jako ustawa. W olno w ięc nam 
być utopistami, rojącymi o 
przyszłych pojęciach i przepi­
sach prawnych, których dziś 
jeszcze sformułować i wylać na 
papier byśmy nie mogli.

Delta,

EW A JAŚNIEWSKA

DZIECI J A K  K W I A T K I
z irysami, przewieszone

fficżne orzeczenie Sodu Noluyźszego
0 należnościach za urlopy pracownicze

D otychczasow a praktyka sądów 
zła w  tym kierunku, iż przy wym ó- 
rieniu pracy należy się pełne od- 
zkodow anie za niew ykorzystany ur- 
op w ów czas, gdy pracownik ma za 
obą  cały rok  pracy, względnie, ję ­
l i  tylko pół roku, to odszkodow anie 
:a pół miesiąca i t. d.

d Ł eca ie  Sąd Najwyższy orzekł w

sprawie, która została przekazana na 
zw iększony kom plet sądzący, iż ur­
lop  jest wartością niepodzielną. Bez 
wzglądu na to, czy pracownik ma za 
sobą w  danym roku 12 m iesięcy, czy 
też tylko jeden miesiąc pracy, praco­
dawca, likwidując stosunek najmu 
pracy, winien zapłacić odszkodow a­
nie za urlop miesięczny.

...Pudełko 
przez ramię,

Nosek siny ż zimna.
R ęce czerw one, jak ogień, bez rę­

kawiczek, oczy  śmiesznie bezradne, 
rozproszone, rozbiegane.

„Irysy najlepsze, śmietankowe, pa­
nienka kupi —  pani da zarobić —  
nic jeszcze nie jadłem, pani weźmie, 
złota, kochana — jak Boga kocham—  
po 5 groszy!"

Przestępuje z nogi na nogę, zach o­
dzi to z jednej, to z drugiej strony, 
zagląda w oczy  po psiemu, wybiega 
naprzód, zawraca: „pani kupi, złota, 
kochana, na kawałek chleba, na I«- 
karstwo, najlepsze, po pięć groszy, 
złota, kochana!!!"

Ma lat osiem. >
W ygląda na sześć,
—  G dzie ty m ieszkasz?
—  Ja wcale nie mieszkam,

A  lak. Na noc to mnie ta jedne 
wpuszczają i pozwalają się przespać 
w kuchni, w dzień to ci tak ganiam 
po ulicach, po tramwajach.

—  A  gdzież tw oi rod zice?
C hłopiec jest zawstydzony, lecz po

chwili odpow iada z w idoczną dumą: 
„ A  mój stary to się pow iesił w 

zeszłą zimę, bo nie m ógł znaleźć ro ­
boty, a mamusia jest w szpitalu, bo 
jej się w  brzuchu coś zrob iło".

—  A  ty ile dziś zarobiłeś?
..Pięć groszy... waha się dziecko,—  

nie dziesięć.
...A jadłeś dzisiaj c o ?
...Ćwierć kilo chlęba —  wypala 

szybko, z przechw ałką w głosie.
—  A  do szkoły  chciałbyś ch odzić?
—  Do szk o ły?  .W. szkole jest cie ­

pło.
I nawet dają trochę żarcia,
A le  ja nie taki frajer. K toby za 

mnie irysy sprzedaw ał?
W ykręca  się na pięcie. Migają n o­

gi w czemś, co  by ło  kiedyś butami.
„Pan kupi —  pan zrobi początek, 

nic jeszcze nie jadłem ".

W  szkole na Chłodnej, dużo by ło  
trudnych słów  i zaw iłych zdań, i nie­
raz zbierało mu się na bek, gdy ję ­
zyk potykał się o te zaw iłości a pani 
się gniewała —  ale teraz odechciało 
się nawet b eczeć  —  by ło  tak, jakby 
cię pięścią po łbie walił, a gębę szma­
tami zatkał,

„P roszę co  łaska dla biednego sie­
roty —  tkw iło najpierw  w  gardle, 
jak wielka klucha, potem  gram oliło 
się z trudem do przodu, przylepiało, 
jak zakalcow e ciasto do podniebie­
nia i ani rusz nie chcia ło się odle­
pić. D opiero na wspom nienie Fel- 
kow ej pięści, spadającej, jak odważ' 
nik na nieforem ną łepetynę —  i Fel- 
kow ego paska, rżnącego silniej od
mrozu bezkrw iste p lecy  dziecka, __
w ychodziły  te słow a cieniutko i p ła ­
czliw ie —  razem  z obłokiem  pary z 
ust i m okrem i pęcherzykam i z nosa.

K iedy się przekrzyw iło g łow ę w  
bok  i jedną ręką wsunęło w  ca ły  rę­
kaw  —  można by ło  jakoś chytrze 
podejść i oszukać m róz. Na chwilę 
bestja zapomniał, że  Jędrek  tu stoi, 
ale w ystarczyło ty lko poruszyć g ło ­
wą, zaraz się budził i zatapiał w 
ch łopcu  wszystkie, ostre, kolczaste 
szpony.

Przed oczym a migają buty, buty, 
buty, bez końca, m ałe i duże, no­
wiutkie i zniszczone, prędkie, prędkie, 
prędkie...

Omotuje je  Jędrek rwącem  się, cie- 
niutkiem pasemkiem sw ego natrętne­
go zdania, ale one odryw ają się szyb­
ko i nikną w  mroku, niteczka jest za 
słaba, nie można nią n ikogo zatrzy­
mać. Ani oczym a czerw onem i od 
mrozu i łez, ani żałosnym, zasmarka­
nym noskiem  skopanego szczenięcia, 
ani fioletow ą, nabrzmiałą plamą łok ­
cia, w yłuskanego z poszarpanego rę ­
kawa.

Takie same fioletow e, krwią pod- 
biegle plamy ma Jędrek na nogach 
i dlatego narabia tyle wrzasku, gdy 
mu matka ściąga z nich w ieczorem  
sw oje buty, aby iść po naftę i chleb.

Bardzo trudno by ło  na początku. 
Teraz to się już mówi samo, bez u- 
dzialu Jędrkow ej woli, głośno i na-

(reportaż],

trętnie, słowa razem z oddechem  
wsiąkają w m okry m rok i można 
m yśleć o czemś zupełnie innem.

0  tem, że F elek  tylko machnął rę­
ką i dal drapaka i przyniósł matce 
w ieczorem  dziesięć złotych  w dam­
skiej torebce. Nażarli się wtedy chle­
ba do zupełnej sytości, a to czerw o­
ne, co się tem malują te ta różne lafi 
ryndy, oddał Felek sw ojej facetce.

1 oblicza, ile dni musiałby tu stać 
na kłującem i szczypiącem  zimnie, by 
zarobić dziesięć złotych , Tyle płaci 
matka za kąt, w  którym sypia z troj 
giem dzieci w  jednem łóżku, ale stara 
Agata coraz częściej wyjeżdża na 
matkę z pyskiem, że takiej dziadów- 
ki, co  z człow ieka ilaki wypruwa 
za cały kwartał nie płaci, nie myśli 
u siebie dłużej trzymać i jak parszy­
wą sukę w yrzuci na ulicę, ł jeszcze 
garnek z wrzątkiem złapała i rękę 
mamie oparzyła.

Jędrkow i się w tedy też oberw ało 
za swojo, bo  przez cały dzień nic nie 
zarobił. M atka zdzieliła go pięścią po 
głow ie i rozw rzeszczała się, że m ógł­
by  już zdechnąć, pożytku niema z 
niego nijakiego i tylko kałdun mu 
trzeba napychać. G łodny i zabecza­
ny wsunął się pod  cienkie w yrko i 
marzył wśród nocy ciężkiej, jak głaz, 
przyczaionej, jak złe zwierzę, żeby 
po skłębionych, śpiących ciałach, d o ­
stać się za przepierzenie i w bić aż 
po rękojeść nowiutki, skradziony 
scyzoryk w gardło chrapiącej Agaty.

M ijają go buty —  buty —  buty. Z a ­
palają się i gasną sine, jadow ite w ę­
że reklam. Jak galareta trzęsą się 
mgliste obw ódki w ok oło  elektrycz 
nych lamp,

O gród przyczaił się, jak zwierzę do 
skoku. Odrywa się od  muru mara, 
skurczona figurka dziecka. O czy n ie­
bieskie, nosek figlarnie i żałośnie za­
darty.

Pani w  futrze ma dobre serce, tkli­
w ie bijące p od  obfitością  biustu. D o ­
byw a ze spęczniałej sakiewki pięć 
groszy, rzuca w  spuchniętą, odm rożo­
ną rękę dziecka, trochę zakłopotana, 
czy  to aby nie jakiś łobuziak, w y­
drwigrosz, co  jedną dłoń w yciąga po 
jałmużnę, a w  drugiej ukrywa pa­
pierosa?

Za panią w  futrze biegnie w  ob ło ­
czku białego oddechu w yostrzone, jak 
igiełka, dosadne słów ko.

T o  samo, które dziś rano rzuciła w 
twarz jego m atce pijana Agata.

D łoń  ściska m ocno i kurczow o zim ­
ny m etal w yżebranych groszy.

Przed oczym a miga m row ie czar­
nych płatków , w nętrzności bolą  z 
głodu, w  dołku mdli i sie —  w  ustach 
gorzki osad.

K siężyc w  górze ma skórkę rumia­
ną i złocistą, jak chleb. Jędrek nie 
wie, czy  dostanie dziś przed spaniem 
kaw ałek złocistego chleba.

Jeden stoi na czatach i ostrzega, o 
n iebezpieczeństw ie krótkiem  gwizd­
nięciem „przez pa łce” , drugi dobyw a 
skrzypce z p od  marynarki i zaczyna 
■wyciągać niem ożliwym dyszkantem, 
w odząc do wtóru sm yczkiem : „B o  ta­
ki jestem zimny drań"... Snopy czer­
wonych iskier, jak ogniste confetti 
zmiata w iatr za zlanemi deszczem  
szybam i pociągu, lampa u sufitu 
chw ieje się rytm icznie i rzuca trupie 
cienie na twarz ch łopca .

Z głębokich  oczod o łów  patrzą oczy  
czarne, wielkie, w ilgotne.

Usta są dziecinne, żałosne.

W  wyrazie twarzy coś dejrzałego, 
gorzkiego. Ma dziew ięć lat.

T en  ch łopczyk  utrzymuje- matkę 
i dwie siostrzyczki,

W  zeszłym  roku chodził jesicze do 
szkoły.

„B yłem  jeszcze w tedy porządnym 
ch łopcem " —• mówi cicho, zawsty­
dzony. O jciec pracow ał w fabryce na 
W oli, stracił robotę i rozpił się.

Bił matkę, bo  jest chora na gruźlicę 
i nie m oże zarabiać praniem.

Bił, bo życie zatoczyło  nagle sza­
loną spiralę, stało się nonsensem i 
ślepem przerażeniem.

Bił, bo  dwie m ocne pięści stały się 
niepotrzebne do niczego, na zawsze 
w ykreślone z rejestru pracy.

Bił, bo piszczały głodne dzieci, bo 
każdy dzień był tak trudny do prze­
życia, jak zdobycie w arownej forte ­
cy, a każdy ranek szczerzył k ły  g ło ­
du i mrozu.

Potem kradł. Teraz siedzi w w ię­
zieniu. M atka leży chora. ,W domu 
są dwie małe siostry.

Trzeba przem ykać się chyłkiem  po 
wagonach, żeby  konduktor nie przy­
łapał, bo w tedy ciągną -z łow iek a  na 
posterunek, spisują protokół, często 
biją.

Gdy uda się bez przeszkód d o je ­
chać do W arszawy, można zarobić 
kilka groszy przy odnoszeniu paczek.

Ten m ały ma w  sobie coś  z zająca, 
jest cały czujnie zjeżony na czyhają­
ce n iebezpieczeństwa. Nieraz już 
przeleżał, nie oddychając, p od  ławką, 
póki konduktor nie odszedł po spraw­
dzeniu biletów .

Rytm iczny stuk kół pociągu zlewa 
się z szumem deszczu za czarnemi 
oknami. Czarny mrok za oknami na­
kłuwają słow a piosenki:

„T o  płacz zdaleka, 
p łacz człowieka, 
serca płacz".

W  podstaw iony papierek paciają 
w ytarte grosze, wyświechtane m ie­
dziaki ludzkiego miłosierdzia.

„N ajw ięcej to ludzie dają„ jak- im 
śpiew ać o m iłości" —  poucza mirie 
mały.

Są różne dzieci. Takie, k tóre b o ­
cian przyniósł odrazu w  różow ej lub 
niebieskiej koszulce, z jasnemi loka­
mi i dołeczkam i w  pulchnej buzi, i 
takie, które „cholera  znowu nadała", 
z w ydętym  brzuszkiem  ł krzywem i 
nóżkami, zanoszące się płaczem  i ka­
szlem. Takie, którym  się kupuje d ro ­
gie zabawki i każe deklam ow ać w o ­
bec gości -— i takie, co  nie w ych o­
dzą miesiącam i na ulicę, bo  nic m a­
ją butów  i na których  łam ie się kije 
i obija ręce.

Są takie, co  rozmazują sobie na 
szarej, brudnej tw arzyczce nigdy nie 
obsychające łzy, które patrzą zpodeł- 
ba na pijanego ojca, b ijącego matkę, 
które trzy razy dziennie jedzą karto­
fle, które sprzedają irysy, k tóre  krad­
ną okruchy węgla, k tóre m dleją w  
szkole z głodu, które żebrzą.

M ają głów ki jasne, lub ciem ne, m a­
ją oczy piwne, lub niebieskiej w esołe 
lub smutne, niewinne, lub cyniczne. 
W ychod zą  ze śm ierdzących p od w ó­
rek, z cuchnących klatek chodow ych, 
z ciem nych nor, gdzie lęgnie się gro­
za, z w ilgotnych syteryn, gdzie pełza  
gruźlica, w ychodzą z najstraszliwszem 
z pytań: „C o  z was b ęd z ie "?  A lb o ­
wiem są nieświadom e, jak ślepe szcze­
nięta i nie w iedzą nic o tem, źe  je  
nazwano kwiatami życia.

— Wszechnico 1. 0. P.
Instytut Oświaty Pracow niczej o - 

twiera dn, 7 stycznia r. b, now ą u- 
czelnię na poziom ie akadem ickim pod 
nazwą: Universitas —  W szechnica
I. O. P, Celem  Univcrsitas jest danie 
pracownikom  umysłowym w ykształ­
cenia ogólnego na poziom ie w yż­
szym.

Na kierownika w szechnicy w ybra­
ny został znakom ity uczony polski 
prof. dr. A . B. D obrow olski; w yk ła­
dy objęli profesorow ie i docenci Uni­
wersytetu W arszawskiego i W olnej 
W szechnicy Polskiej.

Kurs trwać będzie 2 lata i p od zie­

lony zostaje na 4 semestry. W ykłady 
odbyw ają się w  poniedziałki, wtorki, 
s'rody i czwartki od  godz. 18 d o  20. 
Opłata normalna wynosi zł. 20 m ie­
sięcznie; dla mniej zarabiających z o ­
stała ona obniżona do zł. 10. Dla 
wstąpienia na Universitas wymagane 
jest w ykształcenie ogólne conajmniej 
w  zakresie 6 klas gimnazjalnych.

Zapisyw ać się można rów nież na 
poszczególne grupy w ykładanych 
przedm iotów .

Informacyj udziela Instytut Oświaty 
Pracowniczei: M arszałkowska 129 m, 
3, tel, 6-82-99,
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Alarmujemy: gruźlica
Z interesującej broszury Frof 

Leonia Waściszewskiego p. t, 
„Rys statystyczny organizacji i 
lecznictwa Kas Chorych IWar- 
Łza?wr 1933, nakiad Związku 

Kas Chorycn/’ czerpiemy na­
stępujące, wysoce charaktery- 
siyczne, dane o  pracownikach 
omysłowvch, chorych na gruźli­
cę, Materiał statystyczny, wzię­
ty do oadań, obejmował 7.312 
pracowników, obowiązkowo u- 
Dezpieczorycn na wypadek cho­
roby, w  tem 17,1% pracowni­
ków umysłowych. Chorych na 
gruźlicy w tej liczbie było 
u r z ę d n i k ó w  8 6 2  (608
mężczyzi i 254 kobiety), t.j. 
o9, i % całkowitej liczby bada­
nych chorych. Rozpoznania le- 
karskie ustaliły gruźlicę narzą­
dów oddechowych w 89,0% w 
stosunku do rozpoznanych w 
danym czasie 10.527 przypad­
ków gruźlicy.

Ogólnego zaś charakteru da­
ne o rozmiarze klęski gruźlicy 
w  Polsce oraz o  stanie walk z 
nią, jak również wskazania teo­
retyczne, jak należy tę walkę 
zorganizować i prowadzić wska­
zuje .świetnie zbudow ana praca 
Dr Marcelego Staromiewicza, 
dyrektora Sańtótorjum w Ludwi­
kowie, p. t. „Walka 7 gruźlicą, 
a ubezpieczenia społeczne' (B‘ 
bljoteka „Przeglądu Ubezpie­
czeń Społecznych" Nr. 22). Z 
tej właśnie broszury czerpiemy 
omowione dalej materjałv in- 
tormacvine.

Niewątpliwie, wszystkim nam 
jest wiadomo, że gruźlica nale­
ży do kategorii chorob t. zw. 
społecznych i że jest chorobą 
śmiertelną, o  ile nie nastąpiła 
we własciwvrn czasie i w  dosta­
tecznym zakresie pomoc lekar­
ska laką jest w Polsce ś m i e r -  
t e 1 n> o  ś ć z  gruźlicy? N a j-

w i ę k s z a  yr E u r o p i e ,  
gdyż wynosi 20,1 w stosunku do 
10.000 ludności, (w W arsza­
wie —  16,0 . lU.OOu, we Lwo­
wie —  15,0 10.000, w Krako­
wie —  16,5 : lu.000, i w Pozna­
niu —  19,0 : 10.000) Należy 
podkreślić, że powyższe dane 
cyfrowe nie są ostateczne, albo­
wiem (fet statystycznych, odno­
szących się do całego naszego 

Państwa w tej dziedzinie jest 
brak.

A 1’ ak. ,est stan z a g r u- 
z l i c z e n i a  w Polsce? Oko­
ło 7*>,000 zejść śmiertelnych z 
gi uźlicy rocznie, około 200.000 
chorych zakaźnie, t. j. z gruźli­
cą otwartą, ogółem ponad 
l.OuO.UOO chorych na gruźlicę. 
Pc.neważ i te dane cyfrowe da­
lekie są od przedstawienia sta- 
,ixU faktycznego, przeto możemy 
bez pi-zeso dy ustalić stosunek 1 
g r u ź l i k a  ma 30 m i e s z ­
k a ń c ó w  P o l s k i .  Dopraw­
dy stan rozpaczliwy!

Irzecia grupa danjrch odnosi 
się do naszego „arsenału" prze- 
c iwgruźłiczego, który nie pozo­
staje w żadnym poważnym sto­
sunku do takiego/, „arsenału" w . 
poszczególnych krajach Europy 
zacno dnie j4 centralnej i  wscho­
dniej.

Dane tef kategorii są nastę­
pujące 341 poradni przedw- 
gruźlicznych (powinna hyć w 
w-i elkioh miastach 1 poradnia na 
30 —  50.000 osób zaintereso­
wanych), 5.219 łóżek w sana­
toriach (powinno być około
90.000), 3.4ól łóżek szpitalnych 
(powinno być około 60.000),
1.305 miejs- w prewentorjach 
(stacje zapobiegawcze) —  (po­
winno być około 10.000 miejsc),
4 szŁjły na świeżem powietrzu 
z  308 mięj scami (powinno być

takich miejsc przynajmniej
16.000).

„W  w alce z gruźlicą udział biorą to ­
warzystwa przeciwgruźlicze, samorzą­
dy m iejskie i powiatowe, ubezpiecze­
nia społeczne, Czerwony Krzyż i in­
ne mniejsze instytucje i orgam -ucje. 
Foim alnie jednorzy je  Polski Zwią­
zek Przeciwgruźliczy. Brak jednak 
dostatecznie życiow o przystosow a­
nych zarządzeń ustawowych ibok 
swoistego indywidualizmu polskiego, 
popartego ambicjami i ambicyjkami, 
przekreśla w  znacznym stopniu usiło­
wania zespolenia akcji. Sumy, łożone 
na w a l k ę  z g r u ź l i c ą ,  wca­
le nie są tak małe, lecz zupełny brak 
jednolitego planu w  akcji przeciw ­
gruźliczej, rozstrzelenie wysiłków, 
brak należytego uświadomienia o isto­
cie gruźlicy i niebezpieczeństwie z jej 
szerzeniem się zwjązaneg ’  —  oto nie­
które z w iciu  przyczyn, jak.f na ten 
stan 'zeczy się składają. Przyczyn 
wiele, bardzo wielo. A  jedną z głów ­
nych —  brak planu w  prowadzeniu 
walki. „Każdy sobie rzepkę skro­
b ie" — duże sumy to.ią, rzucane na 
niewłaściwy grunt, wydawane niepla- 
n ow o".

Smutna rzeczywistość. Ujaw­
nienie prawdy est konieczno­
ścią i dobrem społecznem, 
zwłaszcza w tej tak niezwykle 
ważnej sprawie, albowiem znać 
prawdziwy stan rzeczy, to zna­
czy —  osiągnąć pierwszy suif- 
c®s w walce o  naprawę do- 
tychczasowycn błądów i bra­
ków, istniejących w danein za­
gadnieniu. Następnym niewąt­
pliwym sukcesem będzie w tej 
walce zrealizowanie —  i to jak 
najszybsze —  dwóch następ­
nych podstawowycn warunków 
rzeczowo prowadzonej akcji 
przeciwgruźliczej, mianowicie t 
1) Scentralizowanie w j e d- 
n e m  r ę k u  inicjatywy i kon­
troli oraz opracowywania ści­
słych planów kampat,'i prze ­
ciwgruźliczej, 2) wniknięcie or­
ganów, planowo zwalczających 
tę straszną chorobę społeczną, 
a z do podstawowej komórki

JOZFF C7YSCIECKI H

Wypiosturmy karki!
Byłe to tak; do pewnego u- 

lzędu, czy instytucji publicznej, 
mniejsza o nazwę, przyszło pi­
smo od władzy cyżizej, —  tak 
to określmy symbolicznie, —  w 
którem wyraźnie „stałe", że ży­
czeniem tej władzy jest aby 
wszyscy pracownicy podległe' 
instytucji zapisali się gremialnie 
i dobrowolnie do — powiedzmy 
—  „Towarzystwa Popierania 
Wzr osłych Celów" — i zgo­
dził1 się, oczywiście dobrowol­
nie i sponlarioznie na potrąca­
nie Składek z poborów, Władza 
Wyzsza „nk wątpiła' w piśmie, 
że naczelnik urzędu „dołoży 
wszelkich starań, aby urn oży­
wić wszystkim (wszystkim —  
było rozstrzel onem pismem, 
przyp auL) pracowniiKom speł 
nieme azezsudnegr. pfeowiąźku". 
Pan uaczelnik zaczaił więc „u- 
uożEwiać”. Zerwał d*> gabi­
netu Wę»zvnoskia, speca ofl 
organizowania dobrowolnych 
składek, i czuwania nad prawo- 
mvślnośdą pracowników i po­
wierzył miu zebranie deklaracyj 
od wszystkich pfacowników. 
Węszynosek roztopi1 u w naj- 
poddanszym uśmiechu jak ma­
sło na słońcu i wyszedł, a wła­
ściwie, jako roztopiony, wyciekł 
z gabinetu naczelnika Zaraz 
sporządził odocwiediuą listę i 
r ozpoczął zbieranie podpisów.

Pracownicy zgrzytali cichut­
ko zębami, odchylając równo­
cześnie wargi, aby nazewnąt rz 
to  zgrzytanie imitowało u- 
śmiech, wvrazający rado?' ąpc - 
wodu umożliwienia im -i t. d. 
Węszynosek podsuwał każ&emu 
listę z anielskim uśmiechem, 
chytremi oczkami pełzał jo 
obliczach podpisujących dla 
sprawdzenia czy „spełniają obo­
wiązek" dostatecznie dobro­
wolnie i ochoczo, po uzyskaniu

podpis n robił przy nazwisku 
„ptaszfk„ ", —  i tak szedł tane­
cznym krokiem od  pokoju do 
pokoju, od biurka do biurka, 
szczęśliwy, radosny, państwowo 
twórczy,

CdTr na liście brakowało już 
zaledwie trzech czy czterech 
p o d i ó w ,  zatrzymał się przed 
biuirfi .eon Jana Cichego, star­
szego i potulnego urzędnika.

I tu stała się rzecz straszna, 
itt dziejach ostatniego kilkule- 
ciia nienotowana: Cichy odsunął 
listę energicznym ruchem spo­
kojnym, ale zdecydowanym gło­
sem powiedział;

—  Nie podpiszę!
Węszynosek zachwiał się na

nogach i izacząl nieprzyl cramie 
mrugać oczami. Dopadł stoiącej 
na oknie karafki z wodą, opróż­
nił pośpieszn-e jej zawartość, 
uszcz-upał się parę razy w  poli­
czek dla spra wdzenia czy jest 
przytomny i ponowni podsunął 
Cichemu listę.

—  Czyś pan ogłuchł? —  war­
knął Cichy —  Powiedziałem, 
że nie podpisze

Węszynosek padł na krzesło 
i dyszał ciężko.

— Jakto, —  syczał, —  pan 
nie podpisze? Dlaczego?

—  Dlatego, że mi się nie 
chce Albo dlatego, że dzisiaj 
wtorek A lbo nie, —  dlatego, że 
nan jesl brunetem. Gdyby pan 
sobie włosy utlenił, kto wie, 
możebym pc duisci

—  Pan sobie kpi, —  zazgrzy­
tał Węszynosek. Władza W yż­
sza... Pan Naczelnik .. W spół­
praca z Rządem...

—  Niech pan się uspokop pa­
nie W . —  rzekł Cichy. —  O co 
chodzi? Przecież należenie do 
Towarzystwa Popierania W z il o - 
słych Celów nie jest przymuso­
we W ięc wolno mi nie należeć.

prawda? A  motywy? Czy mnie 
interesuje to, dlaczego pan nie 
należy np. do „Towarzystwa 
Przyjaciół naszych przyjaciół, 
którzy tą  naszymi] przyjaciół- 
mi ?

— Gdyby to było życzeniem 
W ładzy Wyższej i Pana Na­
czelnika niewątpliwie należał­
bym. — zapewnił Węszynosek.

—  No, a ja nie chcę, —  mru­
knął niecierpliwie C-ichy —  już 
taki jestem zimnij drań.

W ęszynosek wyleciał z po ­
koju i zatacza "ąc się jak pijany 
sterował w  kierunku gabinetu 
naczelnika

Tymczasem niesłychany po 
stępek Cichego zelektryzował 
całe biuro Pokoj, w  któiym u- 
rzędnwał Cichy, zapełnił się cie­
kawymi „C o za morowy chiop"
— myśleli wszyscv, —  i ..Ależ 
to oburzające"! —  mówili gło­
śno. „Kochany, prawy, odważny 
człow iek" —  mvśleli wszyscy,
—  i „warchoł, „artyjnik" —  
mowiii głośno. Ktoś wyraził 
pizypuszczenie, że Cichy zwar­
iował. Kłos sprawdzał pośpiesz­
ni' tabelę wygranych lott,, ji 
klasowej, przypuszczając, że Ci- 
ch ywygrał miljon dlatego nie 
zależy mu na posadsńe Po biu­
rze aiofł się gwar głosów róż­
nej wysokości i barwy, przypo­
minający orkiestrę strojącą in­
strumenty. Tylko Cichy był ci 
chy i spokojnie załatwiał ka­
wałki, aż do chwib, gdy woźny 
oznajmił, że pan naczelnik pro­
si

Powiew gnozy przeszedł po 
biurze i złowrogie milczenie 
zgasiło, jak pałeczka kapelmi­
strza, kakofonję rozmów Gdy 
drzwi gabmetu naczelnika poł­
knęły Cichego, z piersi zebra­
nych wyrwało się westchnie­
nie, poaobne do tęgo, które to­
warzyszy trumnie spuszczanej 
do grobu.

„Biedny Cichy, szkoda go — 
myśleli wszyscy współczująco,

społecznej, t. j. do rodziny. O 
piska nad rodziną jest z a s a d ­
n i c z y m  krukiem w walce 
pr zeciwgrużliczei. O ile bo­
wiem ciągłość tej opieki esi 
niezmiernie ważna z punktu 
widzenia interesu zdrowa po­
szczególnego chorego, to sto­
kroć jest donioślejsza z punktu 
w;dzeuia społecznego

Uznając takie postawienie 
sprawy za jedynie słuszne, wi 
dzimy żymowe jej ujęcie w in­
stytucji l e k a r z y  d o m o ­
w y c h ,  na których opiera się 
obecnie lecznictwo ubezpiecze­
niowe. Bodaj, że jest to obec 
nie jedyna droga, umożliwiają­
ca rzeczowe postawienie i t>rze- 
płrówadzenie walki z gruźlicą. 
Lekarz domowy bowiem, zwią­
zany stałe z pewną ilością ro­
dzin, ma ni-etylko możność, lecz 
winien mieć i obowiązek leczyć 
chorych spośród powierzonych 
jego pieczy ubezpieczonych z 
rodzinami. Winien on również 
rozciągnąć swą opiekę p-zede- 
wszyslkiem na zdrowych i chro­
nić ich przed zakażeniem. Bli­
ski kontakt domowego lekarza z

uprawnionymi do świadczeń tr­
ia 6 ,. mu znakomicie spełnienie 
lego trudnego zadania, na ja­
kiem poradnie przeciwgruźlicze 
skupiają swe wysiłki.

Jeżeli wziąć pod uwagę, że 
według najskromniejszych obli­
czeń straty gospodarstwa naro­
dowego w Polsce, spowodowa­
ne gruźlicą, sięgają 2, a może 
nawet 3 miljardów złotych rocz­
nie, tc wówczas dopieio staje 
przed oczyma niewątpliwie i u 
ludzi mniej w iażlrrych na cier­
piani a ludzkie ogrom klęski spe - 
łeczne,, jaką powoduje gruźlica.

Obywatelki i obywatele! W y  
wszyscy, na wszelkich szcze­
blach życm państwowego i spo- 
łecznego żyjący, alarmujemy 
Was: G r u ź l i c a  w P o l ­
s c e  r o z w i j a  s i ę !

Co trzydziesty obywatel pol­
ski —  czy to człowiek dorosły, 
:zy też dziecko —  skazany 
jest — o :le nie otrzyma ratun­
ku —  na śmierć gruźliczą,

T dlatego alarmujemy; G r u ­
ź l i c a !  k . a

O l i w a
Jedna z  większych pracow­

niczych o-rgamzacyj za w o do­
w /c l  w  stolicy, grupująca w 
sy-ych szeregach również kil­
kaset członkiu —  ptaoowniczek 
umysłowych —  z-organizował" 
ostatnio zgromadzenie w  na­
der aktualnej dla świata pra- 
co-ynicaego sprawie, mianowi­
cie warunków pracy kobiet. 
Na kilka setek wezwań, roze- 
słan/cn itmennie, stawiło s'ę w  
okresie dwugodzinnego oczeki­
wania dziewi ć pań. Zgroma­
dzenie nie odbyło się.

Byłoby nader ważne dla pra­
cowniczego ruchu zawodowe­
go objektywne zbadania tej 
sprawy i ustalenia faktycznych

przvczyn niezgloszenia się k o­
biet pracujących na to zgroma­
dzenie. Zachodzić bowiem mo­
gą takie możliwości: albo orga­
nizacja zgromadzeń,’ a była wa­
dliwa, albo zwołanie zgroma­
dzeni było wogóle niepotrzeb­
ne, albo wreszcie —  członkinie 
tej organizacu, wezwane na 
zgromadzenie, nie są godne —- 
ze względu na ich nieuspołecz- 
merne —  należenia do poważ­
nej organizacji zawodowej.

W każdym bądź razie tego 
roazaju nieudane wystąpieniu 
publiczne me powinny miec 
bezwarunkowo miejsca; w^-rzą- 
dzają one wielką dla świata 
pracowniczego szkodę moralna.

„Dobrze mu tak, niech się nie 
stawia" —  powiedzieli głośno i 
zabrali się do pracy.

*
Naczelnik patrzył długu na 

Cichego i nie mógł wydobyć z 
-6ebie słowa, W reszcie w y­
krztusił.

—  Czy pan nie chory?
—  Jestem zdrów faik rydz, — 

odpowiedział śmiało Cicliy, nie 
bacząc, źe ośmiela zię porów ­
nać z wysoko postawi mą oso­
bą.

—  A  może pan wypił w czo­
raj zadużo i jeszcze panu z gło­
w y nie wywietrzało? —  indago­
wał dalej naczelnik.

—  Jestem trzeźwy, jak poli­
tyka gospodarcza rządu, —  za­
pewnił Cichy.

—  A, widzi pan, ucieszył się 
naczelnik. —; To znaczy, że 
pan._ f

—  Ach nie, nie —  przerwał 
Cichy. —  Użyłem może nieści 
słego porównania. Jestem na­
prawdę trzeźw y.

—  W ięc dlaczego dó cnoiery 
ciężkiej! —  ryknął naczelnik, 
wstając z krzesła —  nie podpi­
sał pan listy!?

—  Siadajmy, panie naczelni­
ku, i pomówimy na ten temat 
spokojnie, —  zaproponował Ci­
chy Jestem starym urzędni­
kiem, zawsze byłem służbistą 
wszystkie swole obowiązki w y­
kony yałem dobrze. Sam pan 
naczelnik stawiał mnie niejed­
nokrotnie za wzór młodszym 
Prawda?

—  c rawda, —  potwierdził 
naczelnik.

—  Ale wczoraj, właśnie 
wczoraj, — a dlaczego wczora , 
to sprawa zbyt skomplikowa­
na, aby ją w  tej chwili wyj,a 
śniać, —  przyszło mi na myśl, 
żeby byc niety'ko urzędnikiem, 
ale i człowiekiem. To znaczy 
robić to co do mnie należy, jak 
dotąd, ale zachować przytem 
godność osobistą. Lojalność

pracownika publicznego w obec 
rządu i państwa określona jerf 
ramami ustaw, których ,,,raę<ł- 
nik jest zarówno wykonawcą 
jak i podmiotem, i przepisów 
służbowych, które normują je­
go obowiązk Odmawiając 
przystąpienia do Towarzystwa, 
do którego przynależność nie 
jest przymusowa, nie wykrar 
izam poza ramj tej 'ojalnośoł. 
Stwierdzam tylko przez tę od' 
mowę, że korzystam z praiwą 
dysponowania swe1 j. osobą, 
którą mc gę uczynić członkiem 
wszystkich stowarzyszeń przez 
prawo uznanych. O wyborze 
jednak tych stowarzyszeń chcę 
decydować sam, ja sam, uwa­
żam się bowiem za ‘iświado 
mionego obywatela i ougestje 
moich władz przełożonych w tej 
dz.e dżinie uważam za niepo­
trzebne, a nawet za społecznic 
szkodliwe, one to bowiem do­
prowadziły do rozpanoszenia 
się wśród rzesz pracowniczych 
instytucyj publ.cznych serwiliz- 
mu, — one to w konsekwencji 
zdeptały godność osob stą pra­
cownika, spaczyły jego etykę, 
zniszczyły nai większy kleinol 
moralny człowieka: o d w a g ę  
c y w i l n ą  i n i e z a l e ż ­
n o ś ć  m y ś l e n i a  W ar­
stwa pracownicza musi się z te. 
go otrząsnąć, jeżeli nie chce 
zejść do poziomu niewolników 
i karłów moralnych. Dosyć iuż 
lego łamania charakterów i u- 
pokarzama ludzi! Wartość pra­
cownika niech określają jego 
kwalifikacje fachowe, a nie 
giętkość kręgosłupa i zdolności 
skradzione chorąg-p-wce na da­
chu. Czas w  masy pracownicze 
rzucić hasło: p r o s t u j m y
k a r k i !

Cichy mówił jeszcze długo i 
mądrze. Ale nikt go nie słyszał. 
Okazało się bowiem, że naczel­
nik zemdlał zaraz przy pierw­
szych słowach wywrotowego 
przemówienia.



Sir. 1© ECHO SPOŁECZNE,  1 stycznia 1936 r. N". 1

15 listopada 1935 roku
Ostatnie, niebywałe pod 

względem wysokości, obniżki 
płac pracowniczych wywołały 
zrozumiałe poruszenie w  calem 
społeczeństwie.

Omawiając w  „Echu Spo­
łecznem" zagadnienie uposa­
żeń pracowniczych podkreślano 
słusznie, zawsze i stale, że ob­
niżanie siły nabywczej mas pra­
cowniczych wpływa najfatal- 
niej na życie gospodarcze kra­
ju, że pod wpływem tych zni­
żek kurczą się obroty i zmniej­
szają wpływy do kas skarbo­
wych, których sumy nie wy­
równa wpływ obniżania płac.

Jeszcze nic weszły w życie 
ostatnie dekrety, a już pod 
ich  uderzeniem, stwierdzcłio 
zmniejszenie obrotów  w handlu 
detalicznym o 40% . A  cóż b ę ­
dzie później, gdy pracownicy 
wydadzą o 210 milj. zł. mniej?

Pragniemy wyrazić nadzieję, 
że ten sposób ratowania rów­
nowagi budżetu Państwa zo­
stanie poddany rewizji, że ko­
nieczne jest ustalenie dla tego 
celu innej drogi.

Wymaga tego najżywotniej­
szy interes Państwa,

Ostatnie zarządzenia reduk­
cyjne posiadają, oprócz gospo­
darczych, jeszcze inne ważne 
momenty, które, jak dotych­
czas, nie zostały (albo bardzo

nieznacznie), przyjęte pod uwa­
gę-

„Echo Społeczne" często bar­
dzo omawiało zagadnienia or­
ganizacyjne s'wiata pracy, wska­
zując niedomagania i usterki, 
panujące w tej dziedzinie.

Należy stwierdzić, że wejście 
w życie nowych obniżek płac, 
w formie zwiększonego podat­
ku, przyczem zwiększonego 
bardzo stosunkowo znacznie 
dla płac niższych a nieznacznie 
dla wysokich —  to zdecydowa­
ny objaw słabości organizacyj 
pracowniczych.

Nie należy już dzisiaj nikogo 
oskarżać. Nic nie pomoże wy­
szukiwanie winnych.

Należy sobie natomiast wy­
raźnie powiedzieć, że trzeba 
raz skończyć z biernością, ze 
stanem zupełnej bezbronności 
świata pracy, a pracy umysło­
wej przedewszystkiem.

Niezbędne jest scalenie, stwo­
rzenie istotnej niezależnej re­
prezentacji, która z jednej stro­
ny czułaby się silną zaufaniem 
rzesz pracowniczych i była naj­
zupełniej pewna solidarnego 
poparcia swych poczynań. Z 
drugiej zaś potrafiła zająć sta­
nowisko, zmuszające do licze­
nia się z nią czynników miaro­
dajnych conajmniej tak, jak te

czynniki liczą się z reprezenta­
cją sfer gospodarczych.

Przy obecnym stanie rzeczy 
przedstawiciele sfer gospodar­
czych, a więc znacznej mniej­
szości społeczeństwa, rozma­
wiają z czynnikami decydują­
cymi, jak równy z równym, sta­
wiają żądania, przeprowadzają 
swoje prog-amy.

Natomiast przedstawiciele 
świata pracy, a więc znacznej 
większości społeczeństwa, mu­
szą wyżebrywać audjencje, 
składają memorjały, deklaracje 
O' gotowości do ofiar, proszą, 
błagają i t. p. i t. p. Wyniki są 
znane: tres'ć dekretów w Dz 
Ustaw Nr. 82 z dn. 15.XI r. b.

Dzień ten, 15 listopada 1935 
r„ winien stanowić zasadniczy 
punkt zwrotny w dziedzinie 
organizacji pracowników.

Należy się skupić, stworzyć 
poważną reprezentację, składa­
jącą się z ludzi niezależnych, 
ideowych, którzy sercem i ro­
zumem obejmowaliby wagę za­
gadnienia i ze świadomością 
odpowiedzialności spełniali swą 
rolę.

Oparci o  zaufanie i pewni 
posłuchu rzesz pracowniczych, 
nasi przedstawiciele zorganizo­
wanego świata pracowniczego 
będą mogli skutecznie walczyć 
o prawo do życia swych moco­
dawców, Będą mogli ich ustrzec 
cd tego, co dzieje się teraz: od 
nędzy, głodu, pauperyzacji i 
deklasowania.

P r z e s i l  zagraniczny
Najdońioślejsizem wydarze­

niem ostatnich dni 1935 roku 
"było pogrzebanie francusko- 
brytyjskiej propozycji pokojo­
wej, znanej pod nazwą projek­
tu Laval - Hoare. Zrodził się 
potworek późnym wieczorem 
dnia 8 grudnia 1935 r., jako 
dzieło rąk dwóch „rzeczoznaw­
ców " (bez cudzysłowu wyrazu 
tego użyć nie można) pana Pe- 
tersona z Foreign-Office i p, de 
Saint Qucntin z Quai d'Orsay. 
Patronowali mu p. p. Laval 
i Hoare, usiłując w ywołać wra­
żenie, szczególniej pierwszy z 
nich, że spełniają wyraźnie zle­
cenie Ligi Narodów. Zaledwie 
jednak niedyskretni dziennika­
rze wbrew zamiarom autorów 
odsłonili rąbek tajemnicy cu­
downy środek na pokój już był 
skompromitowany, rzeczoznaw­
stwo budziło politowanie, a 
ipokojowe tendencje projektu —  
ironję i pogardę. Gdy 9 grudnia 
na łamach prasy ukazały się 
pierwsze niezupełnie dokładne, 
ale naogół niewiele odbiegające 
od rzeczywistości punkty pro­
jektu „wymiany terytorjów po­
między Włochami a Abisynją 
i ustalenia „strefy ekspansji go­
spodarczej i ludnościowej W łoch 
w  Abisynji", ustalone przez 
rządy brytyjski i francuski ja­
ko podstawa układu pokojow e­
go pomiędzy Włochami i A bi­
synją, cały świat wpadł w osłu­
pienie.

Ani jedna z zasad, które sta­
nowiły podstawę akcji pokojo­
wej Ligi Narodów i rządów W- 
Brytanji i Francji nie była u- 
szanowana w  tych propozy­
cjach. W  artykule 10-tym pakt 
Ligi Narodów głosi: „Członko­
wie Ligi Narodów zobowiązują 
się do poszanowania i osłonię­
cia od wszelkiej napaści zze- 
wnątrz całości terytorialnej i 
•niepodległości politycznej obec­
nie istniejących wszystkich 
członków Ligi Narodów. W  ra­
zie napaści, groźby lub niebez­
pieczeństwa napaści Rada Ligi 
podejmie zarządzenia dla za­
bezpieczenia wykonania  ̂ tego 
zobowiązania". Pakt Brianda- 
Kelloga przeciw wojnie t. zw. 
paryski podpisany przez wszy­
stkich członków Ligi Narodów

i kilka mocarstw do niej nie 
należących w  art. 2-im brzmi 
j. n.: „W ysokie Strony układa­
jące się uznają, że uregulowanie 
lub rozstrzygnięcie wszystkich 
sporów lub zatargów wszelkie­
go rodzaju lub pochodzenia, 
które mogą powstać między ni­
mi, nie może nigdy nastąpić w 
innej drodze, aniżeli pokojo­
wej".

Wystarcza przypomnieć te 
dwa postanowienia konstytucji 
międzynarodowej, pomijając to 
wszystko, co  brytyjscy mężo­
wie stanu i politycy1 francuscy 
mówili w  szczególności ex re 
zatargu włosko - abisyńskiego, 
aby powiedzieć, że plan Laval- 
Hoare’a nie miał nic wspólnego 
z pokojowem sprawiedliwem 
rozstrzygnięciem zatargu i że 
jak to później określiła jedno­
myślnie opinja publiczna stano­
wił poprostu „premję dla na­
pastnika", czego nie mogły 
zmienić wielokrotne przysięgi, 
że przecież nikt tej propozycji 
nie zamierza urzeczywistnić 
bez zgody trzech stron zainte­
resowanych, t. j. Abisynji, 
W łoch i Ligi Narodów. Mieli­
śmy przed sobą najjaskrawszy 
przykład niedołężności tak zwa­
nego rzeczoznawstwa na usłu­
gach polityki, ekspertyzy ser- 
wilistycznej, która wszystko u- 
zasadni i wszystko dociągnie do 
zgóry zakreślonego rozkazu. 
Czyż trzeba było ekspertów 
trudzących się przez wiele ty­
godni po to, aby odciąć od A bi­
synji część okupowanej przez 
W łochy prowincji Tigre z po­
zostawieniem łaskawem święte­
go miasta Aksum przy państwie 
Negusa, lub po to, aby machnąć 
kolonizacją włosiką przeszło 
jedną trzecią część Abisynji w 
jej części południowej i wszy­
stko to „zrekompensować" A bi­
synji przez pasek ziemi, który 
„Times" słusznie nazwał „k o ­
rytarzem dla wielbłądów" idą­
cym od podnóża góry Mussa-Ałi 
do włoskiego portu Assab. T e­
go rodzaju wykres mógł być 
zrobiony przez bylejakiego sier­
żanta z instytutu kartograficz­
nego na rozkaz władzy przeło­
żonej. Poco tu było opowiadać 
o fachowej i żmudnej eksperty­

zie... Nic też dziwnego, że za­
nim zainteresowane strony zdo­
łały odpowiedzieć urzędowo, 
potworek propozycji już był 
martwy. Urzędowo stwierdzono 
jego zgon na dramatycznem p o ­
siedzeniu izby gmin w dn. 19 
grudnia, kiedy po szczerej spo­
wiedzi sir Samuela Hoarea, 
zakończonej łzami, a poprze­
dzonej dymisją, premjer Bałd- 
win równie szczerze wyznał, że 
plan paryski nietylko' jest mar­
twy, ale nawet pogrzebany i 
rząd1 brytyjski nic nie uczyni, 
aby go wskrzesić. Z wyznań 
premjera Baldwin'a najważniej- 
szem jednak było, że ten zgon 
projektu, który nie wyżył na­
wet dziesięciu dni jest wyni­
kiem reakcji opinji publicznej 
W . Brytanji. Projekt paryski 
odrazu nie podobał się gabine­
towi brytyjskiemu, ale w za­
kłopotaniu rozglądano się co z 
nim zrobić. A  nuż odda usługi, 
a nuż szef rządu włoskiego po­
raź pierwszy na coś zgodzi się... 
Przychodziła wprawdzie mało 
ideowa, ale często angielska 
refleksja, że „co  nagle to po 
djable", wyznał i to p. Baldwin, 
sarkając na dyktatorów, że prą 
do szybkich decyzji, podczas 
gdy zawsze lepiej jest działać 
powoli, na zimno, po angiel­
sku.

Przychodzą zresztą i wieści 
z Italji. Mussolini inauguruje 
jedno z wielkich osiągnięć swe­
go reżimu, trzecie miasto na o- 
suszonych błotach Pantyjskich, 
po Littorji i Sabaudji otwiera 
miasto Pontinję. Korzystając z 
tej okazji przed wysłaniem od ­
powiedzi na propozycje, mówi 
kilka soczystych słów pod ad­
resom mocarstw zachodnich, 
„Naród złożony z 44 miljonów 
ludzi nietylko mieszkańców, ale 
dusz, nie pozwoli bezkarnie u- 
jarzmiać się, a tembardziej nie 
da się mistyfikować... Przeciw­
ko nam utworzył się, zaprawdę, 
front konserwatyzmu, egoizmu 
i hipokryzji. Pewny jednomyśl­
nego poparcia całego narodu 
włoskiego ustrój faszystowski 
będzie strzelał wprost, nie po­
trzebuje i nie chce używać in­
nych środków, wystawieni je­
steśmy na próbę, ale wyjdziemy

z niej zwycięsko, gdy toczy się 
walka, nie czas gra rolę, lecz 
jedynie zwycięstwo..." —  oto 
najważniejsze ustępy mowy II 
Duce w Pontinji tak, jak głoszo­
no je w  prasie włoskiej. Do sto­
lic zachodnich doszły one w re­
dakcji nieco bardziej drażnią­
cej, wspomniano w niej o naro­
dach starszych i zniedołężnia- 
łych, z których wolą nie bę­
dzie liczyć się pełen sił, a 
jednocześnie pokrzywdzony na­
ród proletarjuszy włoskich. 
Zresztą nie stanowi wielkiej 
różnicy, czy Anglję i Francję 
traktuje się jako wielkich mi- 
styfikatorów i hipokrytów, czy 
też dorzuca się jeszcze do tego 
starczość i zniedołężnienie. W 
każdym razie do refleksji Bald- 
win‘a o zbytnim pośpiechu mu­
siały jeszcze dojść rozważania 
o stanowisku dyktatora Włoch, 
który wprawdzie „bardzo' sobie 
ceni wysiłki pp. Lavala i Hoa- 
re‘a", ale zamierza nadal, jak 
głosi hasło faszystowskie „tive- 
re diritto" (strzelać prosto). 
Wszystkie te rozważania prze­
rwać musiała wzrastająca fala 
oburzenia opinji angielskiej i 
wszechświatowej. Przyznał się 
do tego p. Baldwin w izbie 
gmin w tym samym mniej wię 
cej momencie, kiedy izba lor 
dów jednomyślnie uchwalała 
rezolucję lorda Davies‘a potę­
piającą projekt Laval - Hoare'a. 
Nie warto robić dociekań o za­
kulisowej stronie planu i badać 
czy Hoare działał pod wpływem 
przerażenia, że w  razie za­
ostrzenia zatargu W- Brytanja 
będzie musiała na własną rękę 
stosować sankcje, nie licząc na 
pomoc Francji, czy książę Hum- 
bert za pośrednictwem szwagra 
króla Leopolda III apelował do 
króla Jerzego V, aby ratował 
tron i dynastję włoską, czy 
Hoare działał na własną rękę, 
wyznając zasadę „Intellingence 
Service", nie bardzo dostoso­
wane do paktu Ligi Narodów i 
wymagań dyplomacji dążącej 
do bezpieczeństwa zbiorowego. 
To wszystko jedno. Imponują­
cym jest fakt zwycięstwa opi­
nji publicznej i jeszcze bardziej 
stwierdzenia tego przez kon­
serwatywny rząd W . Brytanji, 
bijący się w  piersi i uchylający 
czoła przed tą opinją. Prostą 
konsekwencją tego było pow ie­
rzenie teki brytyjskiego minis­
terstwa -spraw zagranicznych sir 
Anthony Eden. Było to w y­
mowne spięcie 'klamrą wyda­
rzeń 1935 roku, który w  'ten 
sposób rozpoczął się pod wra­
żeniem grudniowych walk pod 
Ual - Ual, wszczętych wśród 
mgły dyplomatycznej a zakoń­
czył się upadkiem planu, dają­
cego napastnikowi na państwo 
niepodległe nagrodę z teryto­
rjów napadniętego. W  tych fak­
tach jest wymowa dziejów 1935 
roku, stwierdzających, że  ̂ na­
stępuje wielka przemiana. Scep­
tyk odpowie na to zgryźliwym 
uśmiechem i zwróci uwagę na 
Daleki Wschód, gdzie właśnie 
w okresie lekcji historycznej dla 
faszyzmu włoskiego imperja- 
lizm japoński usiłuje gwałtem 
urzeczywistnić swoje plany za­
borcze w stosunku do Chin. 
Sceptycyzm będzie tu narazie 
przedwczesny. Istotnie Japonja 
kierowana przez armję kwan- 
turiską usiłuje pod pretekstem 
autonomji Chin północnych o- 
derwać od Chin połowę kraju 
i połączyć ją pod berłem swoje­
go pionka cesarza Mandżu-ti- 
kuo Kang-teh'a, istotnie zagony 
japońsko - mandżurskie sięgają 
na zachód od Mongolji Zewnę­
trznej, znajdującej się pod pro­
tektoratem Z. S. R. R-, ale czy 
nie przedwczesnem będzie w y­
danie apodyktycznej opinji, że 
te wszystkie plany japońskie 
powiodą się i że gwałt i prze­
moc potępione w Afryce trium­
fować będą w Azji? Na krótką 
metę obliczone są chwalby dla 
wielkiej mądrości japońskiej, a 
co gorsze, pochodzą one z ta­

kiego samego „rzeczoznaw­
stwa", jak plan abisyński p. p. 
Petersona i Saint - Quentin a.

Sędziwy i zasłużony profesor 
Masaryk, twórca państwa cze­
chosłowackiego ustąpił, dokonał 
lego w sposób, który zarówno, 
jak ostatnie przesilenie angiel­
skie, winien budzić podziw i u- 
znanie w innych społeczeń­
stwach. Ponieważ znał dobrze 
trudności wewnętrzne, które m o­
głyby powstać, gdyby jego nie 
stało, chciał, aby zmiana doko­
nała się przy nim, za jego radą 
i w jego obecności. Ustąpił, 
wskazał następcę w osobie min. 
Benesza. Republika Czechosło­
wacka nie rozpadła się, a nowe 
rządy korzystać będą nadal, pó­
ki los pozwoli, z rady i wskazó­
wek doświadczonego starca-filo- 
zofa, który przeniesie swą sie­
dzibę z urzędowego Hradczyna 
do pałacyku w Łanach. Wbrew 
opinji „rzeczoznawców” , którzy 
uznając życzenia swoich panów 
za rzeczywistość, widzieli w bli­
skiej przyszłości „finis Czecho- 
słovakiae", należy stwierdzić, że 
w republice tej nastąpi w naj­
bliższym czasie poprawa stosun­
ków w dziedzinie, która tej po- 
wy wymaga —  t. j. w dziedzinie 
stosunku do mniejszości naro­
dowych.

Rok 1935 jeszcze i w innych 
zakątkach świata przyniósł re­
akcji społecznej i politycznej 
duże rozczarowania. Zgodnie z 
tem, co w  poprzedniej kronice 
„Echa Społecznego" przewidy­
wano, kończy się reżim reakcji 
w Hiszpanji. Pod mądrem kie­
rownictwem prezydenta Alcala 
Zamora odchodzi do przeszło­
ści reakcyjny parlament, Nara­
zić odroczono kortezy. Niewąt­
pliwie nastąpi ich rozwiązanie. 
Już stoi u steru rząd przejścio­
wy Valladares'a, który pozbył 
się. z ministerstwa wojny kandy­
data na dyktatora faszystowskie­
go Hiszpanji Gil-Robles’a. Rząd 
ten zarządzi w najbliższym cza­
sie nowe wybory, wybory ucz­
ciwe, które umocnią i utrwalą 
ustrój republikański i demokra­
tyczny Hiszpanji, posuną na­
przód rozwój tego kraju o  wiel­
kiej tradycji przez wykonanie 
reformy rolnej, bo hez niej o- 
gromna większość narodu nie 
może wydobyć się na poziom ży­
cia kulturalnego.

I w  jednym jeszcze kraju, o  
starodawnej kulturze, w Hella­
dzie, rok nowy przyniesie ucz­
ciwe wybory. Zarządził je u 
schyłku 1935 roku, rząd króla. 
Jerzego II, rozwiązując Zgro­
madzenie Narodowe, wybrane 
pod butem wojskowym gen. 
Kondylisa. Rząd (królewski tym 
razem) Demetrzisa na czas w y­
borów, wyznaczonych na 26-go 
stycznia r. b. wydal bardzo ory­
ginalne, ale wiele mówiące za­
rządzenie : wszyscy naczelnicy
powiatów, gubernatorowie i t. p. 
władze administracyjne na Len 
okres zostają usunięci, zastąpią 
je władze sądowe, które w dziw­
ny siposób przetrwały czasy 
zmieniających się rządów w oj­
skowych. Uczciwi sądownicy 
nadzorować będą wykonywanie 
władzy w okresie wyborów...

W  przededniu Nowego Roku 
1935-go chrześcijański rząd kor­
poracyjnej Austrji nie zarzą­
dził jeszcze wyborów powszech­
nych, do których poza Grecją i 
Hiszpan ją stanie w nowym roku 
i Egipt, ale ogłosił amnestię dla 
tak zwanych więźniów i prze­
stępców politycznych. Amnestja 
ogarnia przedewszystkiem dzia- 
łaczów Schutz-bundu, przywód­
ców walk w lutym 1934 roku. Z 
więzienia wyjdzie nawet szef 
zbrojnych oddziałów socjalisty­
cznego Schutzbundu, kpt. Lówe...

Oto był ostatni akord 1935 
roku. Bodaj by stanowił on za­
powiedź dobrej symfonji 1936 
roku.

1. r.
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P r o b I e
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KOWNO, w  grudniu 1935. czynniki polityczne? Napozór 
Od lat kilkunastu, z przyczyn iakbY sh? wydawało, gdyby; nie 

politycznych, możemy obser- ze znajomość psychiki ludu
litewskiego każe mi szukać po-wować życie wewnętrzne Lit­

w y jedyr;e przez pryzmat 
wiech granicznych które z łat­
wością dostrzegamy z okien 
wagonu na trasie Warszawa —  
Wilno. Jakokłwiek ułożą się 
dalsze stosunki sąsiedzkie mię­
dzy obu państwami, sprawy li­
tewskie nie przestaną żywo in­
teresować opinję po naszej 
stronie.

Jednym z proDiematów naj­
bardziej w tej chwili aktual­
nych, to wciąż się powtarzają­
ce bunty chłopskie, rozpoczęte 
ubiegłej jesieni na Suwaiszczyź- 
nie. Rebełje te znane nam są 
dobrze z dziejów. Była to zwy- 
Jcła, odi uchowa reakcja prze­
ciwko despotyzmowi możno - 
władców, częściej jeszcze w y ­
twarzała je paupei yzacja. Tu 
jednak na Litwie, w  kraju w y­
bitnie włościańskim, wojna 
chłopska, oparte jest na prze­
słankach o wiele głębszych, co 
zatem idzie interesujących nas, 
jako zagadnienie. Co właściwie 
jest przyczyną tych osobliwych 
ruchów zbrojnych na Litwie? 
Czy, jak to dawniej przypusz­
czano. akqa ta wywołana zo­
stała zzewnątrz, przez ościen­
ne nieprzychylne dla Litwy

Zmiana w ,N ? (razach dnia"
W  ■wydawnictwie „N akazy Dnia",

0 «,tóreia -.isalismy w  numerze 12 
„tucha S połeczn ego" nastąpiła zasad­
nicza zm ama kierunki' ideow ego. Pan 
Tytui F-iłipo-wicz ustąpił z tego w y­
dawnictwa. P ow odem  ustąp.enia jest 
szereg artykułów, jakie wyaruKOv.a- 
nt zos ta ł"  w  „N akazach D nia" be? 
w ied z " i  zgody Pana Filipowicza, 
przebyw ającego w ów czas poz W ar­
szaw ą i których  nastawienia nie hai - 
monizuje z ideologią tego znanego
1 zasłużonego d z iił acza politycznego 
i społecznego.

Istotnie, obertu- deranck i p o ­
ziom  „N akazów  D nia" nie m oże za­
spokoić wymagań obywatela, poniż® 
przeciętnie w yrobionego społecznie.

wodów rebelji gdzieindziej. Lud 
ten jest ,ednym z najpraco­
witszych i nr.j cierpliwszych za­
razem w Europie, w  jego natu­
rze miesi się synteza silnej 
woli i skrytości, a ponadto głę­
boka rehgijność. Zważywszy to, 
dziwnem się wydaje ukazanie 
się tego ludu w pozycji zaczep­
ne i.

^zytając w  swoim czasie o 
krwawych wypadkach na Su- 
walszczyźnie wyczuwałem w 
nich podłoże głębsze, niżby się 
pozornie zdawało. Jedną z 
przyczyn stała się bezwątpie- 
nia tendencja rządu zbliżenia 
wsi do stolicy

Tesli się zatem zarzuciło sieć 
F ołączeń autokarowych, które 
pozwalają na „przeciekanie" 
kultury stołecznej na daleką 
prowincję, jeśli popularyzacja 
wiedzy przez radjo, uniwersy­
tet kowieński i koła oświato­
we zaczęła przenikać do naj­
dalszych zakątków kraju, trud­
no było się dziwie, że wcześ-

rocznych akademików Kowień­
skiej Wszechnicy im. Witolda, 
to dzieci ludu. Studenci ci u- 
trzymują nieustanny kontakt 
ze wsią, sam to widziałem iak 
w  czasie feryj letn:ch udają s,ę 
oni tłumnie pod strzechy rodzi­
cielskie. aby służyć starszemu 
pokoleniu nietylko swoją facho­
wą umiejętnością, ale i silnem 
ramieniem przy pracy na roli.

Jeśli się o tem wie, jasnem 
sio staje, że powtarzające się 
ostatnio ciągle wybuchy wojny 
chłopskiej noszą raczej charak­
ter ruchu politycznego, niż 
zwykłej reakcji,

Żądania włosciańgtwa litew- 
skiegu oanoszą się w  pierw­
szym rzędzie do zwołania Izby 
Parlamentarnej, a za jej pośred­
nictwem —  du ścisłej ingeren­
cji w  rządach. Odium ludu 
skierowało się ostatnio w sto­
sunku do poprzedniego mini 
stra rolnictwa, p. Aleksy, któ­
ry będąo mężem zaufania po­
tężnego stronnictwa rolników, 
działał w sposób wręcz prowo­
kujący na szkodę stanu włoś­
ciańskiego!

Z właściwą sobie przenikli­
wej, ub późnie, chłop litewski ^ ością odkryi lud ^ew eki 
ocknie się z uprzednie, atrofji ( szybko januso we oblicze p mi- 
pobt.yc.s_,., i po swojemu sa w o -; nictr? Aleksy i wypowiedział 
ła o prawo do wspołuczest' mvt bezwzględną walkę. Oto 
metwa w życiu p itycznem ... Ąc prcludj .m d< dalsze akcji

dramatycznej, o przebiegu któ­
rej donosi nam co  kilka tygod­
ni telegraf. Oto jedna z przy-

państwa, w  którem jak wiado­
mo stanowi “ńo ludności.

Zamknięty od lat dziesięciu
Sejm kowieński nie dawał moż- czyn rewolty, ale nie jedyna, 
liwosci wypowiedzenia. się Z przesłankami politycznemi 
przedstawiciel.. n włościaństwa związały się również błędne 
mews„ńegp. Mam tu' na myśli posunięcia ekonomiczne, te 
n„tyllko i ołników, jako zawód, zwłaszcza, które godziły w m- 
ale i wielkie ugrupował ie po- teresy włościaństwa, 
lityczne poG nazwą Ukininku o , .  t .
Vienybe f Z j e t ó e r J  rob - e j .

Jak powiedzieliśmy, lud Ii- =tas“ i „Lietukis" —  odoowia- 
tewski przejrzał; —  w ykszia ł-, dające centrali zakupu prze- 
ciło go Kowno bezpośrednio, | twordw mlecznych, rolnych i 
warto jest bowiem wiedzieć, j eksportu bekonów, stały się 
że pęd do nauki na wsi jest dzięki krótkowzrocznej polity- 
ogromny, a trzy czwarte lego-1 ce rządu Tubialisa, mackami

polipa, wysysającemi siiy ży­
wotne z przymusowych dostaw­
ców. Zniżywszy ceny zakupu, 
podniesiono jednocześnie staw­
ki na żelazo, naftę i otręby —  
trzy najniezbędniejsze przed­
mioty pierwszej potrzeby rol­
nictwa. Wszystko to w  sumie 
wyczerpało bezprzykładną cier­
pliwość ludu litewskiego. 

Posypały się więc na razie 
protesty w prasie, za niemi po­
szły odezwy agitacyjne, roz­
rzucane po ws;ach i dworach, 
wreszcie, wspomniana uprzed­
nio fala ekscesów zbrojnych. 
Dzięki nim wytworzyła się na 
Litwie atmosfera, zbliżona do 
krótkiej pauzy między szere­
giem wstrząsów sejsmicznych. 
Wydaje mi się pewne, że sprć 
wa pacyfikacji wsi jest w  dniach 
obecnych dla Litwy problemem 
ważnym, jeśli nie —  najważ­
niejszym. Jako świadek naocz­
ny ostatnich wydarzeń poli­
tycznych, jestem przekonany, 
że powrót do parlamentaryzmu

opartego na znacznej, decydu­
jącej większości Jednoczenia 
Rolniczego, jest dla Kowna 
kwestją jeśli nie najbliższych 
dni, to niedalekiej przyszłości.

Oczywiście w  przypuszcze­
niach tych mogę się mylić. 
Każda bowiem gra polityczna 
przynosi wygraną nie zawsze 
najlepiej do niej przygotowa­
nym ale bardzo często — naj­
szczęśliwszym Uważam ied- 
nak, że oświetlenie wspólczes ■ 
nei wojny chłopskiej na Litt . 
jako opartej jedvnie c pobudik’ 
ekonomiczne nie ,est scisłe. 
W ręcz odwrotnie —  może 
żadna rebelja w  dziejach zna­
na nie odznaczała się tak wy­
bitnie ideowym charakterem, 
jak jesienne i obecne wypadki 
polityczne na kowieńszczyźnie.

Zresztą ten problemat, tak 
ważki dla istnienia państwa li­
tewskiego nie jest bynajmniej—  
jedynym. Ale o tem przy innej 
okazji.

Prof. W !. Burkatb.
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V  o r i a
ObowiązKowa służba pracy 

w Niemczech.
W  dnia l .X  1935 r, w eszia w  życie 

ustawa o  obow i.-zhow ej jłużbie pra­
cy  na terenie trze ;iej Rzeszy. '80  
tysięcy ochotników , którzy odbyli je ­
dnoroczna służbę w  kadrach pracy, 
ustępuj'e m iejsca .oczn ik ow ' 1915, k tó ­
ry po idbyciu  półrocznej oDowiązko- 
wej saużby pracy, przejdzie do szere­
gów  wskrzeszonej armji- która w, ten 
sposób zyskuje na korzyść w yszkole­
n i  w ojskow ego kilka m iesięcy, b o ­
wiem łatwo w nioskow ać, że  okres 
służby rekruckiej odbyw ać będą m ło­
dzi N iem cy w  obozach pracy, "e w - 
nego rodzaju zatem maskowanie okre­
su oficjalnego przeszkolenia w ojsk o­
wego.

A bezrobocie na świecie rośnie.
M iędzynarodow e Biuro Pracy w  G e­

newie w  sprawozdaniu swem o bez­
robociu  stwierdza, że w  ciągu ostat­
nich dw óch  lat nastąpił wzrost bez­
robocia  w e wszystkich dz.odzinach 
pracy um ysłowej. Sprawozdanie p o ­
daje niektóre utaj o w  swej statysty­
ce Z nich w  Finlandji n.p. w połow ie 
1934 r. oceniano Liczbę bezrobotnych  
p lacow i iH w  uimysłowycu na 5.000 
osob, W  Łotw ie na zasadzie „nkioty 
“t '-oku l93u ustalono 6,500 bezro­
botnych ;ej kategorji

W Polsce w/g obliczeń z marca

l935 r. stw ierozono wśród ogólne} 
liczby 571.000 bezrobotnych — 170.00O 
pracow ników  um ysłowych bez pracy.

S-.wajcarja liczyła  w początkach  b. 
r, 7.000 bezrobotnych  tylko z w y­
kształceniem  tećhnicznen,

50.00C osób z dyplomamia w /zszych  
uczelni i bez pracy, zarejes.row ano w  
N iem czech 1933 r.

U  S A . miały wśród samych leka­
rzy w  r. 1932 —  3 000 osób bez pra­
cy.

W szędzie, jak wnioskuje spraw o­
zdanie M iędzynarodow ego Bitna Pra • 
cy, ilość bezrobotnych pracow ników  
um ysłow ych wziasta, a ł o przez szyb­
ki przyrost liczby m łodych za\. odow  
ców , opusz iraiących  z dyplom®n, 
wyższe zakłady naukowe.

Podatek od,., ptaków ćom ow yct 
naszych „pobi atym cow ' połud­

niow ych źle się w idać dzieje, ko*_ 
w /g d-iuiesień czeskiego pisma „D uch 
Czasu" m i,-steczko Zagrzeb na M o ­
rawach ratuje się przed '-ryzysem opo­
datkowaniem  obywatela... od  ptaków  
do lo "y c :

1 rad iu  będzie pom yz.owem u bur­
mistrzowi Zagrzebia przeprow i cizia 
wym iar tego dziwnego podatku. Tym­
czasem jedi ak, spotkał się on z ra­
dą, Ly rzucił myśl o opodatkow ania 
ptaków, a opodatkow ał np. guziki od 
spodni lub chusteczki od  nosa.

Browar Parowy W. Zemana w Łrcfeu 
poleca swe ittjprzedrjajsze piwa l¥‘j£yjii&»»

W  ZWIECIE SZTUKI

Na marginesie wystawy ..Rytu
w Instytucie Propagandy Sztuki

Kfos kiedyś rzucił twierdze­
nie. że czem w muzyce jest me- 
loć.a, tem w  plastycznem kształ­
towaniu twórczem —  barwa, 
maiarskie przelewanie się to­
nów, gra i wibracja świetlistych 
plam, Temu natomiast, co w 
muzyce odczuwamy jako rytm, 
lako kadencję —  w  boskiej sztu­
ce Apollina odpowiada dyna­
mika i statyka łinji, charakter 
konturu ubramiaja:ego pła­
szczyznę, “ozmach i zadzierzy- 
stość, czy też mini.iturowość, 
wymuskane cyzelatorstwo ry­
sunku.

Tego rodzaju analogje są na- 
ogoł ryzykowne —  raczej d o ­
wolne i meco mgliste; jeźeP jed­
nak cnodzi o  sztukę polską, v- 
derza ciekawa zbieżność dwóch 
zjawisk na dwóch różnych te­
renach artystycznych, zbież­
ność, która może potwierdzała­
by do pewnego stopnia słusz­
ność owej tezy. Wiadomi . że 
polska pieśń ludowa, że rdzen­
nie polska muzyka —  n>e mó­
wi się tu oczywiście o wielkich 
muzykach, lecz o twórczości 
prymitywnej —  nie odznacza 
się skomplikowaną budową me­
lodyjną; w stosunku do pieśni

czeskiej czy rosyjskiej" jesl na­
wet zdecydowanie a-melodyj- 
na. Cechuje j"ą natomiast nie­
zmiernie silne poczucie rytmu, 
lnu a. zresztą forma sztuki ludo­
wej, w  której nie melodja, ale 
rytm właśnie szczególnie silnie 
może się wyładować, stoi wszak 
u nas na specjalnie wysokim 
poziomie: tańce polskie. —  I o- 
tóź w malarstwie od najdaw­
niejszych czasów naszą „mocną 
stroną" jest nie kotor —  lecz 
właśnie linja, rysunek. Mie­
liśmy oczyw tscie i znakomitych 
koiorystów —  ale najbardziej 
i czemue polscy, najbardziej re­
prezentatywni dla psychiki na­
rodu plastyc y —  to genialni, czy 
chocby wybitnie utalentowani 
„malarze luiji“ , że wymienimy 
chociażby Aleksandra Orłow­
skiego i Juljusza Kossaka. Kie­
dy na Zachodzie, w  okresie im­
presjonizmu, szaleje powódź 
barwistych plam, falują płynne, 
rozlewne, przenikrjące się wza­
jem pół- i ćwierćtony barwne, 
w morzu kolorów roztapia się 
wszelka podobizna przedmiotu, 
wszystko co jest konturem, 
podkreślającym formę —  u nas 
Stanisław .Wyspiański wyraża

świat, wyraża cały swój uczu­
ciowy i metafizyczny niejako 
dou stosunek poprzez linję, li- 
nję , dekoracyjną i witrażową, 
stosowana w tych nawet dzie­
łach, które z dekoracją i witra­
żem nic nie mają wspólnego.

M oże to wybuchowy i szor­
stki nieco temperament polski, 
stosunek do rzeczywistości ra­
czej uczuciowy niż analityczno- 
intelektualny, wewnętrzna ko­
nieczność rozpędu, wybujałego 
impetu —  znajduje ujście w  li- 
nji ostrej i wyrazistej, która 
biegnie daleko jednym szerokim 
rzutem, albo nerwowo „drobi" 
płaszczyznę, zastępu je roz- 
macn przestrzenny dynamiką 
ekspresje

D o‘ tego głęboko zakorzenio­
nego • instynktu rasowego na­
wiązywał niewątpliwie W łady­
sław Skoczylas, kiedy niespeł­
na dwadzieścia lat temu stał 
się zarówno przez swą własną 
twórczość, jak przedewszyst- 
kiem przez stworzenie catej 
świetnej szkoły młodych grafi­
ków  —  wskrzesicielem sztuki 
drzeworytniczej w  Polsce. Ja­
sne jest, że drzeworyt przez 
sam rodzaj swej techniki, opie­
ra się najściślej na kulturze li­
nii, na fakturze kreskowej. R ę­
ka, uzbrojona w rylec, dosłow­
nie żłobi w  materjale tysunek, 
który przez swe organiczne po­

krewieństwo ż naturalnym u- 
kładem słojów drzewnych staje 
się czemś, cc drga życiem, 
czemś najuardziej bezpośrednio 
oddającem nastawienie arty­
sty; —  a zarazem., dzięki suro­
wym prawom techniki i mater­
iału staje się owa norwidowską 
sztuKą —  rzemiosłem, gdzie 
niema miejsca na „frazeologję 
plastyczną", na „puszczanie" 
na kolorkowe efekciarstwo. Nie 
znaczy to oczywiście, by dzie­
ło grafiki me mogło być równie 
powierzchowne i małowarlo- 
ściowe, jak jakiś chybiony obraz 
sztalugowy —  ale tu w każdym 
razie trzeba doskonale znac 
rzemiosło, trzeba się poddać dy­
scyplinie technologicznej, którą 
tak często zaniedbują całkowi­
cie nasi utalentowani i błysko­
tliwi a dyletanccy inistrze —  
domowego chowu.

Na ostatniej wystawie w  war­
szawskim IPS ie radują oczy 
swemi niezwykle interesujące- 
mi i bardzo zróżmeowanemi o- 
śiągnięciami artyści ugrupowa­
nia „Ryt", którego założvcie- 
W i  był Skoczylas. Od słynnego 
.Górala1’ Mistrza, dzieła, które 

możnaby uważać dziś już za 
klasyczny niemal przykład owe- 
■*o kreskowego kształtow ani 
formy poprzez bardziej malar­
skie, światłocieniowe drzewo­
ryty W -^owicza, jioprzez nie­
zwykle ekspresyjne w swej

różnolitej faitturze prace Kras- 
nodębskiej, fascynujące osiąg­
nięciami technicznemi kompo­
zycje Mrożewskiego —  i tyle, 
tyle innych —  aż do miniaturo­
wych ex-librisów Chrostowskie- 
gc, droga daleka. Rytm i syme- 
trja. surowa jednolitość w rów­
noważeniu czarno-białych wa­
lorów, wzorowane na ludowej 
ornamentacyjności sztuki Sko­
czylasa, —  zatracają się — 
przynajmnie5 pozornie — w ka­
pryśnych, wypieszczonych cac­
kach graficznych Manteuffla, a 
zwłaszcza Chrostowskiego, 
gdzie każda po cnińsku cyzelo­
wana kreseczka zdaje się drżeć 
wiasnem życiem i nęcić włas­
nym, pełnym uroku, choć nożu 
anarchistycznym, uśmieszkiem. 
Ale jedna i ta sama zasada 
rządzi wszystkiemi temi, tak 
różnemi w plastycznem ujmo­
waniu świata dziełami: ścisłe
związanie treści z formą czuj­
ne podporządkowywanie naj­
bardziej rczbu5ałego „zamętu u- 
czuć", czy też igraszek płochej 
wyobraźni malarskiej —  żelaz­
nym. niezmiennym prawom rze­
miosła i materjału. I ten fakt — 
ooza użytkowością tego gatun­
ku sztuki i poza jej szerokim 
zasięgiem fdziek-' odl-Pkom gra- 
ńMzny-ń) — decwhue o snołecz- 
-ym  charakterze grafiki.

I eonja Jabłonkówna,
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CO RAD J O  D A J E  LUDZIOM PRACY?

Pierw sza wPolsce radiostacja ruchoma
dotrze do wsi, gór, lasów i morza dolskiego

Z W Y D A W N I C T W

W krótce  już zjawi się na drogach 
naszych, w miastach, miasteczkach, 
w e wsiach, a nawet w  m iejscach od 
osiedli ludzkich daleko położonych  —  
sam ochód-radjostacja, jako nowa zd o ­
bycz techniczna radjofonji polskiej.

Pozornie sam ochód ten nie jest 
osobliw ością; zbudow any jest jak 
w iele w ozów  o przeznaczeniu han- 
dlowem , lub użyteczności publicznej, 
przypom ina sam ochód pocztow y, od 
którego różni się chyba tem, że ma 
dość spore okna, po dwa z każdego 
boku, i szerokie szklone drzwi w czę ­
ści tylnej. Przy drzwiach dla k ierow ­
cy  są jeszcze cztery stopnie dostate­
cznie głębokie, aby z łatw ością  prze­
biec z ziemi po ścianie samochodu 
na jego dach. W nętrze tego e fektow ­
nego wozu jest conajmniej tak duże, 
jak  przedział wagonu pullmanow- 
skiego.

Polskie R adjo dawno już odczuw a­
ło  potrzebę zbudowania takiej ru­
chomej stacji odbiorczej, która ułat­
w iłaby i rozszerzyła, jak tego w ym a­
ga now oczesna technika, łączność 
bezpośrednią z życiem.

W  tym celu włas'nie Polskie R a­
djo w ybudow ało w  swych warsztatach 
w  W arszawie radiostację ruchomą. 
Dzięki temu radjofonja nasza będzie 
m ogła „p odch odzić do tematu". M o­

ll dp$Mśedzi Redakcji
R edakcja „E cha S p ołeczn ego" ser­

decznie dziękuje tym licznym swym 
przyjaciołom  i czytelnikom , którzy 
raczyli jej przesłać życzenia świą 
teczne oraz życzliw e o ,,Echu" sio 
wa.

P, Romana J-icz. Warszawa, D zię­
kujem y za zgłoszenie projektu. Z a ­
stanow im y się nad m ożliw ością o- 
twarcia w  „Echu S połecznem " dzia­
łu porad prawnych.

P. Jan Wa-ng, Warszawa. Bardzo 
prosim y o  niezwłoczne zawiadam ia­
n ie  nas o wszelkich brakach kolpor­
tażu „E cha S połeczn ego".

P. Dr. Karol Mak-icz, Lwów. D zię­
kujem y za obietnicę w spółpracy. Za 
artykuły drukowane w  „E chu Spo- 
łecznem ” , naprawdę płacim y. D ru­
kujem y natomiast n i e  w s z y s t k i e  
artykuły, nadesłane do Redakcji.

P. Zofja Mo-ska. Warszawa, Spra­
w ę funkcjonowania tego szpitala u- 
bezpieczainianego w  stolicy  znamy 
dokładnie. Nie poruszam y chw ilow o 
skandalicznych warunków jego b ez ­
pieczeństw a pożarow ego i higieny je ­
dynie przez wzgląd na bliską, nie- 
"Wątpliwie, jego likwidację. Nie rozu ­
m iem y tej odwagi cywilnej osób, na 
których spoczyw a bezsporna od p o ­
w iedzialność za bezpieczeństw o ży ­
cia chorych, leczonych  w  tym szpi­
talu, z jaką osoby te obciążyły  swe 
sumienia prowadzeniem  tej pułapki 
na ludzi, nadającej się do n a t y c h ­
m i a s t o w e j  likwidacji.

P. A leks. Ł-ski. Kraków. Podziela­
m y zdanie Pańskie, że propagowanie 
na łamach „E cha S p ołeczn ego" arty­
ku łów  dyskusyjnych, pisanych przez 
naszych czyteln ików  by łoby  bardzo 
ce low e i korzystne dla ogółu czy te l­
n ików . Niestety, nasza inteligencja 
pracująca nie odczuw a jeszcze w e­
w nętrznej potrzeby „w ypisyw ania" 
sw ych myśli.

wiąc prosto i prostym językiem  sa­
m ochód radjow y będzie rohił na m iej­
scu „zdjęcia  akustyczne", to znaczy, 
że będzie dzięki instalacji w jaką 
jest wyposażony, utrwalał wszystko, 
co  słyszy godnego, na specjalnie czu ­
łych  płytach  metalowych, krytych 
masą. Z tych dopiero bezszumnych 
płyt rozgłośnia nadawać będzie pro ­
gram na antenę.

W ew nątrz w ozu jest kompletne u- 
rządzenie sygnalizacyjne do przepro­
wadzania transmisyj z zewnątrz, zw ła­
szcza wym agających szybkiego prze­
rzucania wozu z miejsca na miejsce. 
W  zależności od  tematu i sytuacji, 
sam ochód-radjostacja spełnia zadanie 
„pogotow ia  transm isyjnego". Uwagę 
zwracają m ikrofony przenośnemi 
wzmacniaczami. Nawet na dachu sa­
m ochodu jest dość miejsca dla usta­
wienia m ikrofonu. Sprawozdaw ca ma 
w tedy duże pole widzenia i nie jest 
skrępow any przez tłum. Technika 
jest taka, że sprawozdawca i jego 
techniczny pom ocnik, jeżeli wymaga 
tego sytuacja, biorą m ikrofon i prze­
nośne wzm acniacze, ciągną kabel od 
samochodu, np. wgłąb lasu, gdzie o d ­
bywa się w ielkie polow anie i stamtąd 
nadają swe wrażenia przez mikrofon 
do aparatury, utrwalającej w  samo­
chodzie, w  którym  pozostaje technik 
nagrywający transmisję na płytach i 
mechanik, który jest jednocześnie 
szoferem. Do tej czynności potrzebny 
jest prąd elektryczny, który, w óz ra­
d jow y czerpie, w łączając się do naj­
bliższego przew odnika prądu św ietl­
nego. Jeżeli takiego przewodnika 
niema, to sam ochód wytwarza w ła ­
sną energję w  prądnicy, poruszanej 
biegiem  silnika sam ochodow ego.

PIĘKNA INICJATYW A  
W O JEW Ó DZTW A POZNAŃSKIEGO

„R ad jo Poznańskie", przed przeję­
ciem go przez „P olskie R adjo", było 
Spółką A kcyjną, której udziałami p o ­
dzieliły się pow iaty i miasta w o je ­
w ództw a poznańskiego, doceniając 
znaczenie rozgłośni poznańskiej dla 
podniesienia kultury w ojew ództw a.

O becnie w ysunięty został projekt, 
aby sumy otrzymane z likwidacji 
spółki „R ad jo Poznańskie" przezna­
czyć na zakup radioodbiorników , któ- 
reby m ogły być zainstalowane w 
świetlicach, szkołach, względnie in­
nych budynkach publicznych i udo­
stępniły odbiór program ów radjo- 
w ych jaknajszerszym rzeszom  ludno­
ści. W szystko wskazuje na to, że 
uchw ały tego rodzaju zostaną p o ­
wzięte przez poszczególne pow iaty i 
miasta w ojew ództw a poznańskiego, 
które w  ten sposób w  akcji plano­
wej i na szerszą skalę zakrojonej ra- 
djofonizacji kraju wysunęły się na 
czo ło  innych w ojew ództw , św iecąc 
pięknym przykładem . A kcja  taka b ę ­
dzie skoncentrowana w rękach Kura­
torium Radja Poznańskiego.

Realne ustosunkowanie się sam o­
rządu w ojew ództw a poznańskiego do 
sprawy radjofonizacji kraju, wskazuje 
w łaściw ą drogę, po której winny 
pójść liczne i rozporządzające duże- 
mi wpływam i w  kraju organizacje. 
Musimy przyjść w reszcie do tego 
przes'wiadczen,ia, że w ysiłek indyw i­
dualny nie sprawi cudów, a jedynie 
planowa i skoncentrowana akcja spo­
łeczna w yda w łaściw e rezultaty.

Restauracja u od

STRACHA"9 9
Ł u c K Jagiellońska 101

wydaje smaczne, zdrowe 
obiady, kolacje i śniada­
nia po cenach przystęp­
nych. --------------------------------

A. AWMAN
InJroligatornia i Wytwór­
nia Ks iąg Handlowym

ŁUCK, KOŚCIUSZKI 13 B

podaje do wiadomości, iż przy swym zakładzie 
introligatorskim u r u c h o m i ł e m  w y r ó b  ksiąg 

handlowych, które polecam.

Cena i gałunek takowych same siebie reklamuj.

Sławoj Składkowski —  „Strzępy 
meldunków" (Warszawa, 1936 —  In­
stytut Badania Najnowszej Historji 
Polski. Str. 573).

„D użo rzeczy, m ów ionych przez 
Komendanta oddać nie potrafię, mi­
mo, że zapisywałem je dosłow nie w 
czasie meldowania się.

Dużo rzeczy —  pisać jeszcze nie 
w olno —  stanowią tajemnicę Pań­
stwa".

Pomimo tych zastrzeżeń, zam ie­
szczonych przez Autora na wstępie 
księgi, „S trzępy m eldunków " stano­
wią, bezspornie jedno z najciekaw­
szych i piękniejszych dzieł, w yda­
nych dotychczas drukiem o W ieikim 
Marszałku. Zarówno niezw ykłe boga­
ctw o tematu oraz subiektywnych 
przeżyć autora, związanych ściśle z 
przebiegiem  „m eldunków " u Pana 
Marszałka, jak i forma literacka 
„strzępów " stawiają tę księgę bar­
dzo blisko umysłu, serca i sumienia 
prawego obywatela N iepodległej Pol­
ski.

Bezwątpienia, że ca ły  szereg „m el­
dunków", jak np. meldunek w Sule­
jówku jesien;ą 1923 roku, meldunek 
w  związku z otwarciem  Sejmu 1928 
roku, meldunek odnoszący się do 
Trybunału Stanu z lata 1929 roku, 
w reszcie meldunek zatytułowany „o -  
ficerow ie w  przedsionku Sejm u" z 
października 1929 roku stanowi 
wprost nieocenione źród ło w iadom o­
ści „z  pierwszej ręk i" dla pisarzy i 
dziejopisów , którzy pośw ięcą  swe 
pióra Osobie i epoce  W ielkiego P o ­
laka.

D zieło Gen. Składkowskiego p oz ­
wala nam, maluczkim, zorjentow ać 
się —  w przybliżeniu jedynie —  o 
olbrzymiej, w ręcz nadludzkiej, n ie­
ustannej i potężnej pracy tw órczej 
Pana Marszalka. Z tych „m eldun­
ków " dopiero można sobie uświado­
mić, że wszelkiego rodzaju zagad­
nienia ze wszystkich dziedzin pracy 
państw ow o-tw órczej były  przepra­
cow yw ane przez Pana M arszalka o- 
sobiście i samodzielnie. W zywani do 
Niego dygnitarze państwowi otrzym y­
wali już konkretne wskazania, a na­
wet częstokrotnie najdokładniejsze 
instrukcje w ykonaw cze, precyzujące 
sposób realizacji wydanych zarzą­
dzeń.

Co się tyczy poruszenia przez P a­
na .Marszalka spraw urzędniczych, to 
mówią o tem dwa „m eldunki", trak­
tujące o dw óch  posiedzeniach Rady 
Gabinetowej z dnia 6 i z dnia 28 li­
stopada 1930 roku. Jest ze w szech- 
miar pożądane, co w ięcej —  kon iecz­
ne. aby polski świat urzędniczy p o ­
traktował te właśnie „m eldunki" ja­
ku pudstawę do swych bardzo g łęb o ­
kich i bardzo szczerych rozmyślań- 
M ocne i ostre słowa, w ypow iedzia ­
ne w ów czas przez Pana Marszałka, 
powinny nieprzerwanie stanowić, w 
pierwszym rzędzie dla świata pra­
cow niczego, kategoryczny i wiążący 
wskaźnik w realizowaniu tak bardzo 
pożądanego dla dobra Państwa i je ­
go obyw ateli procesu harm onizowa­
nia w ysiłków  całego świata urzędni­
czego, uwolnionego od wszelkich o b ­
ciążeń dziedzicznych i naleciałości, 
z tętnem potężnego żyw ota naszej 
O jczyzny.

D zieło swe Gen. Slaw oj-Składkow - 
ski zakańcza dwom a „m eldunkam i" 
jakże tragicznemi i miażdżącem i ser­
ca wszystkich Polaków . Jeden z tych 
„m eldunków " nosi tytuł „Śm ierć K o ­
mendanta", a drugi —  „P ogrzeb 
Pierwszego Marszalka Polski". Nic 
znajdzie się chyba w  Polsce —  jak 
długa jest i szeroka —  i poza Nią, 
wszędzie tam, gdzie bije serce p o l­
skie —  czytelnik „S trzępów  meldun­
k ów ", któryby, czytając dwa ostat­
nie „m eldunki", nie złożył Cieniom 
W ielkiego M arszałka hołdu w  postaci 
łzy serdecznej, która spłynie na o- 
stsfni żałobny „m eldunek".

W dzięczni jesteśmy autorowi, że 
zbliżył nas, szarych obywateli, przez 
swe dzieło do W ielkości Człowieka.

Kao

Zuzanna Babska. M AGJA KSIĄŻ­
KI. (Biblj. Miedz. Polska i Świat 
Współczesny Nr. 37).

W  b ib ljotecc „Polska i Świat 
W spółczesny", znanej już z doskona­
łego doboru auto-rów i tematów, oraz 
w ysokich  w alorów  w ychow aw czych , 
ukazał się tomik Nr. 37 Z, Rabskiej 
p. t, „M agja książki ’. Jest to —  jak 
pisze autorka —  „książka o książ­
kach". Z siedmiu pięknych opowiadań 
dowie się m łody czytelnik, czem jest 
książka dla człow ieka, dlaczego ją 
ceni i kocha. Z opowiadań tych, 
przedstawiających książkę w  różnych 
sytuacjach, dzieje jej i rozwój, szcze­
gólnie „W spom nienie lotnika" wzru­
sza m iłością synowską i radością o- 
ciem nialej matki, która m etodą Brai- 
la czyta o sławnych czynach syna. 

Każde z tych opowiadań to dosko­

nała nowelka z interesującą fabułą i 
akcją, pisana pięknym językiem. W  
sumie książka przemiła, ciekawa i 
pouczająca, stanowi w  biblj. „Polska 
i Świat W spółczesny" mocną p o z y ­
cję.

Z dalszych tom ików ukażą się w 
tej b ib ljotece: J. Osińska, W  pięknej 
Rumunji, W . W asilewska. W ierzby i 
bruk, H. Januszewska. Broszka van 
der M aan'ów.

Sf. Brykczyńskf. MOJE WSPOM­
NIENIA .Rok 1863.

Zm arły w ub. r. St. Brykczyriski, 
weteran z 1863 r., jest autorem c ie ­
kawych wspomnień z czasów  pow sta­
nia, Jako m łody, piętnastoletni ch ło ­
pak porzuca po wybuchu powstania 
liceum lubelskie i wraz z dwoma to­
warzyszami przekrada się do parlji. 
Prawie do samego wygaśnięcia pow ­
stania w alczy w  różnych partjach na 
terenie lubelskiego i radomskiego, 
wyróżniając się mimo m łodego wieku 
odwagą i wyrobieniem  w ojskowem .

W spomnienia Brykczyńskiego, spi­
sane wiernie i dokładnie przez na­
ocznego świadka i uczestnika walk, 
stanowią pierwszorzędne źród ło p o­
znania bohaterskich wysiłków . Napi­
sane prosto, bezpretensjonalnie, języ­
kiem czystym i gładkim, stylem aneg­
dotycznym , są lekturą nadzwyczaj 
ciekawą. Przepojone bezpośrednio­
ścią, uczuciem  autora, który chwile 
te nazywa najpiękniejszemu w życiu, 
spewnośoią zainteresują m łodych czy ­
telników. Poznają oni bowiem  ów ­
czesną m łodzież, która egzamin z tę ­
żyzny moralnej i fizycznej zdawała 
nie w sportach, lecz w marszach i 
walkach, życiu obozowem , partyzant­
ce pełnej trudu i przygód, a rów no­
cześnie pełnej uroku i romantyzmu.

Ładnie wydana, ilustrowana przez 
K. Górskiego książka, cieszyć się bę­
dzie w ielką poczytniością.

Juljan Wołoszynowski: BYŁO TAK. 
Wydawnictwo Książnicy —  Atlas. 
Lwów —  Warszawa, 1935.

Histor.ja Polski? Nie, raczej o p o ­
wiadanie o dziejach polskich, często 
mające w ięcej w spólnego z legendą, 
niż z poważną doktryną historyczną. 
W ołoszynow ski wprowadza nas w 
znany, tak bardzo znan.y i tak k o ­
chany świat zadumy m łodzieńczej, 
metodą oryginalnej narracji, która o- 
bejmuje cale długie dzieje naszej pań­
stw ow ości przedrozbiorow ej. Dzięki 
pięknej formie wypowiadania swych 
myśli W ołoszynow ski dał czyteln iko­
wi częste chwile prawdziwej uczty 
estetycznej.

To jednak wszystko, czego m oże­
my doszukać się w  ostatniej pracy 
autora. Ireść książki bowiem  nie jest 
bynajmniej ani rewelacyjna, and bu­
dująca.

Jest u W ołoszynow skiego dużo roz­
bieżności m iędzy ustaloną opinją hi­
storii a sądem aulora. Mamy do czy ­
nienia tu z bardzo pow ierzchowną a- 
nalizą Polski przedrozbiorow ej. Fak­
ty znane wszystkim dobrze, zebrane 
w ładną formę prozy stojącej na gra­
nicy dw óch ścierających  sie prądów: 
naturalizmu i klasycyzmu. Te fakty—  
to cala treść książki plus kilka nie­
dokładności i n iepotrzebnych opusz­
czeń.

Zapomniał W ołoszynow ski o funda­
mencie praw polskich —  statucie w i­
ślickim —  ale za to nieom ieszkał o b ­
szernie opisyw ać Kazimierza W., ja­
ko m łodzieńca o podkrążonych n ie­
biesko oczach po nieprzespanych „n o ­
cach m iłosnych". Zapomniał o śląs­
kich targach i pom orskiej sprawie, 
ale musiał napisać kilkadziesiąt w ier­
szy o Esterce.

Kazimierz Jagiellończyk został o- 
darty przez autora z blasku zw ycię­
stwa nad zakonem i mądrości układu 
toruńskiego, był tylko troskliwym o j­
cem i kochającym  Elżbietę —- m ał­
żonkiem. Nieco zam ało jak na cha­
rakterystykę jednego z tych, którzy 
Polskę budowali. Zygmunt August —  
to tylko ukochany Barbary. Razi w 
książce pewna pasja autora do trak­
towania w /g w spółczesnego szablonu 
nastrojów  mas, trudno znaleźć różni­
cę między tłumem pogan z czasów  
Mścisława a tłumem 1905 roku. C zyż­
by  dziesięć w ieków  nie zmieniło nic 
w m asach? T o przykłady pobieżnie 
wybrane i mające wielu pobratym ­
ców  w opracowaniu W ołoszynow skie- 
go.

Zam ykając ostatnią stronę „B yło 
tak" kończę książkę z pewnym lę ­
kiem o jej losy. Jest opowiadaniem  
historyczhem, a raczej opowiadaniem  
literackiem o historii. Starsi i ci co 
wyszli św ieżo ze szkoły —  nie znaj­
dują w niej nic now ego; chyba ty l­
ko —  chęć korekty sądów autora. 
Dzieciom  i m łodzieży uczącej się nie 
damy książki tak popularnie ujętej i 
dającej wizerunki królów  niektórych 
na t!e..„ ich m iłostek.

Będzie ona miłą lekturą dla sma­
koszów  oryginalnego stylu i w  w o l­
nych krótkich chwilach w spom nie­
niem bardzo mglisteni naszych w iel­
kich i m ałych dni.

Pola Gojawiczyńska. ROZMOWY Z 
MILCZENIEM. Warszawa, 1936, na­
kładem Gebethnera i Wolffa,

Autorka „D ziew cząt z N ow olipek", 
„Ziem i E iżbiety", niedawna laureatka 
nagrody literackiej W arszawy, w yda­
ła u Gebethnera i W olffa  w piękną 
szalę ozdobioną nową książkę pod 
tytułem: „R ozm ow y z milczeniem".

Jest to zbiór luźnych szkiców  i im- 
presyj, 7 których każda jest m ajster­
sztykiem wysokiej klasy utalentowa­
nego pióra Gojawiczyńskiej.

Tematy szkiców  —  są różne. P rze­
ważnie to komentarz i margines buj­
nej tw órczości autorki lub szczera 
spowiedź kobieca, szczera skarga k o ­
biecej duszy, która pod razami życia 
nie upada i ginie, lecz broni się sa­
motnie zawzięcie.

Różne są tematy. Łączy jednak te 
piękne stronice osoba głównej boha­
terki, często przechodzącej w  rolę 
obserwatorki, i —  rzecz ciekawa —  
nieuchwytna muzykalność oryginalne­
go utworu. K iedy w  świadom ości na­
szej szukamy nazwy na tę dźwięko- 
w ość prozy Gojawiczyńskiej, odnaj­
dujemy w  starych szpargałach n o ­
menklatury literackiej dziś już słow o 
niemodne i pogardzane: sentymenta­
lizm. Trudno w  drobnej recenzji myśl 
te uzasadniać obszernie.

Autorka wola całą swoją istotą u- 
traconej melodji dzieciństwa, niewin­
ności utraconych lat. Czyżby pow rót 
do dawnej literatury o sentymental- 
nem pod łożu ? Mamy wrażenie, że w 
istocie tam idzie droga tw órczości 
Gojawiczyńskiej. Tylko z jednem za- 
sadniczem zastrzeżeniem. Nawrót do 
sentymentalizmu tu będzie miał inne 
już nastawienie. „R ozm ow y z M ilcze­
niem " uczą nas dobitnie, że pozwala 
autorka spowiadając się z intymnych 
przeżyć osobistych dojść do głosu 
równolegle, jako głos równorzędny, 
szarym kamienicom Starego Miasta 
i Nowolipek, ich m iłości i nienawi­
ści, ich m łodości i starości.

I ten akcent społeczny, wybijający 
piętno specyficzne na tw órczości G o­
jawiczyńskiej, ma u niej czysty głos 
najbardziej osobistego przeżycia. Jest 
stąd w „Rozm owach z milczeniem" 
coś z m ocy talentu nowelistycznego 
Poe ‘ego, coś z Katarzyny Mansfield, 
czy Bertranda: „G aspard le nuit".

Jeżeli w ięc ochrzciliśm y ten cykl, 
jako pow rót do literatury o podłożu  
sentymentalnym, to jako sentymenta­
lizm tw órczy, budujący, o dom inują­
cym pierwiastku społecznym .

Te kilkanaście szkiców , złożonych 
na now e dziełko laureatki, czyta się 
z pietyzmem, bo —  szczere, szlachet­
ne i 'naturalne.

Potęgę myśli i grozę osamotnienia 
autorki mają uplastycznić ilustracje : 
w iniety Linkego, który —  o dziwo —  
wyraźnie w  swej tw órczości nawiązu­
je do zdegradowanej secesji. Śmiały 
to wysiłek, któremu trudno stawiać 
jakiekolwiek dziś horoskopy. Linke- 
mu tymczasem który pojął swoją rolę 
raczej jako kom entatora niż ilustra­
tora książki, nie można w ybaczyć tak 
daleko posuniętej oryginalności, że 
często niezrozumiałej.

Całość w ydawnictwa sprawia bar­
dzo miłe wrażenie: piękny bezdrzew - 
ny papier, całostronicow e „kom enta­
rze". No i przedewszystkiem  tekst: 
Pola G ojawiczyńska —  to wystarczy.

X

,.CO CZYTAĆ?1’
Bardzo interesująco przedstawia się 

nowy numer, gw iazdkow y „C o czy ­
tać , pośw ięcony wydawnictwom  dla 
młodzieży. Najlepsze książki dla dzie­
ci i m łodzieży om ówione są szczegó­
łow o. A  w ięc w  pierwszym rzędzie 
now ości: K. M akuszyńskiego i M.
W alentynowicza „Awantury i w ybry­
ki małej małpki F iki-M iki", K. M aku­
szyńskiego „W ypraw a pod psem ", Z. 
N ow akow skiego „Z łotów ka  M anoela", 
J. G iżyckiego „N a dalekim Zacho­
dzie ', W . Lipińskiego „W ielk i M ar­
szalek" (wyd. dla m łodzieży) i cały 
szereg książek najlepszych autorów: 
E. Szelburg-Zarem biny, J .Parandow- 
skiego, K. Iłtakowiczówny, A  -Bogu­
sławskiego, Rytardów, Them ersonów, 
Pokera i innych oraz Bibljoteka „P o l­
ska i Świat W spółczesny". Barwnie 
drukowany, doskonale zredagowany 
rumer zawiera: nowy wiersz K, M a­
kuszyńskiego, podobizny autorów, 
odbitki okładek i ilustracyj książek, 
b. interesujące wyjątki z pow ieści o- 
raz katalog w ydawnictw  dla dzieci i 
m łodzieży,

„C o  czytać" stanowi doskonały in­
form ator o wydawnictwach odpow ied­
nich jako podarunek gwiazdkowy.

Numer pisma otrzym ać można b ez ­
płatnie W kięgarniach Gebethnera i
W olffa, oraz wszystkich innych.

CENY OGŁOSZEŃ: Za miejsce w ysokości 1 m ilim etra w  jednej szpalcie: na str. 1-ej zł. 1.— ; w tekście 70 gr.; za lekstem 50 gr. Nekrologi po 20 gr., najmniejszy nekrolog 20 zł Ogłoszenia 
ca ło  i półstronicow e wg. cen specjalnych. Ogłoszenia tabelaryczne o 25% drożej. Ogłoszenia w  kolorze o 50% drożej. N ieumieszczenie oglos zenia nie obow iązuje Adm inistracji do poda­

wania pow odów . Redakcja rękopisów nie zwraca.
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. PRENUMERATAs roczna zł. 4.50. Konto w ydaw cy w P. K, O. 21670.

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Czackiego 14, tel. 269-40 
Redaktor Naczelny i odpowiedzialny: Juljusz Domański. W ydawca: Zarząd Główny Zw. Zaw. Prac. Ubezp. Spoi. w Polsce

24al Druk Zakł. Druk. W , Piekarniaka, Warszawa, Ordynacka 3,


